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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Na wet	bie ga ją ce	po	pla ży	pta ki	mają	 le piej	 od	niej.	No	ale	 ona	przyje cha ła	 na
Turks	i	Ca icos	do	pra cy,	a	nie	po	to,	by	z	półna gim	opa lonym	przystojnia kiem	plu-
skać	się	w	tur kusowej	wodzie.	Była	je dyną	projektantką	za proszoną	na	trzydniowe
tar gi	ślub ne.	Mia ła	na dzie ję,	że	kie dy	dwustu	gości	obejrzy	jej	ba jecz ne	kre acje,	fir -
ma	Cara	Chandler-Har ris	De signs	 zyska	wie le	nowych	klientek.	Półna gi	przystoj-
niak	tylko	by	ją	de koncentrował.
Zer knę ła	na	modelkę	w	bia łej	je dwab nej	sukni	„Ariel”	i	poprosiła	ją,	by	usta wiła

się	 przodem,	 a	 na stępnie,	 krzywiąc	 się	 z	 bólu,	 gdy	po	 raz	 czte rechsetny	musia ła
kucnąć,	wpię ła	kilka	szpilek	w	ozdobiony	koronką	tren.
–	Pa mię taj,	buty	mają	dwuna stoipółcentyme trowe	ob ca sy,	nie	dzie się cio	–	powie -

dzia ła	Me re dith,	jej	siostra,	a	za ra zem	asystentka.
–	Pa mię tam,	pa mię tam.	Co	z	„Kopciusz kiem”?
–	Wyma ga	minimalnej	poprawki	w	ta lii.	–	Me re dith	odgar nę ła	włosy.	–	Dobrze	do-

bra łam	suknie	do	mode lek,	nie?
–	Boisz	się,	że	wyrzucę	cię	z	roboty	za	roz dar cie	rę ka wa	w	„Aurorze”?
–	Ra czej	za	te	moje	grze chy,	o	których	jesz cze	nie	wiesz.	–	Z	ta jemniczym	uśmie -

chem	Me re dith	poda ła	siostrze	ostatnią	szpilkę	i	nucąc	pod	nosem,	wyję ła	komór kę.
–	Nie na widzę	tej	me lodii	–	mruknę ła	Cara.
–	Dla te go	ją	nucę.	Od	cze go	są	młodsze	siostry?
–	Za wołaj	resz tę	dziewczyn.	Tar gi	za czyna ją	się	za	trzy	dni,	a	my	nie	mia łyśmy

żadnej	próby.	–	Potwor nie	się	de ner wowa ła:	zgubiony	ba gaż,	poprawki	kra wieckie,
a	w	pokoju	ze psuta	klima tyza cja.	–	Dla cze go	cię	posłucha łam?
Nie	 wie dzia ła,	 kto	 ją	 pole cił	 or ga niza torom	 tar gów.	 Owszem,	 odkąd	 dwa	 lata

temu	za łożyła	fir mę,	zdję cia	kilkuna stu	kobiet,	które	wzię ły	ślub	w	jej	sukniach,	po-
ja wiły	się	w	kolorowej	pra sie.	Owszem,	wszyscy	w	Houston	zna li	na zwiska	Chan-
dler	i	Har ris,	ale…
–	Bo	 je stem	ge nialna.	–	Me re dith	poma cha ła	do	mode lek	cze ka ją cych	przy	wej-

ściu	do	pa wilonu.	Boso,	ponie waż	buty	jesz cze	nie	dole cia ły.	–	Prze stań	się	stre so-
wać.	Pla ny	moż na	zmie niać.
–	Zmie niać	moż na	kolor	włosów,	nie	pla ny.	Gdzie	Jackie?
–	Wymiotuje	–	odpar ła	jedna	z	dziewczyn.	–	Pewnie	piła	nie prze gotowa ną	wodę.
–	Albo	zła pa ła	grypę	żołądkową.
–	Pokaz	jest	za	sześć	dni.	–	Cara	przyjrza ła	się	modelce,	która	dzie liła	pokój	z	Jac-

kie.	–	Holly,	a	jak	ty	się	czujesz?
Wiotka	jak	trzcina	blondynka	w	sukni	„Belle”	na potka ła	wzrok	projektantki.
–	Jackie	jest	w	cią ży.	Nie	za ra ża.
Podczas	 gdy	 dziewczyny	 za czę ły	 pisz czeć	 z	 ra dości,	 Cara	 usia dła	 na	 bre zencie

roz łożonym	we wnątrz	pa wilonu.	Siostra	przycupnę ła	obok.
–	Nie	wie dzia łam…



–	To	nie	koniec	świa ta.	Kobie ty	za chodzą	w	cią żę	i	da lej	pra cują.
–	Za stą pię	ją	na	próbie	–	za ofe rowa ła	Me re dith.	Jackie	mia ła	wystą pić	w	„Mulan”,

sukni	w	stylu	chińskim.
Przez	chwilę	Cara	milcza ła.	Dwa	lata	temu	też	była	w	cią ży,	lecz	nie ste ty	poroni-

ła.	Gdyby	nie	za ję ła	się	projektowa niem,	zwa riowa ła by	z	roz pa czy.
–	„Mulan”	jest	dla	cie bie	za	cia sna	w	biuście.	Nie	zdołam	jej	prze robić.
Ale	na	nią,	Carę,	nie	była	za	cia sna.	Me re dith	odzie dziczyła	po	matce	i	Chandle -

rach	cudowne	kasz ta nowe	włosy,	pełne	kształty	 i	wdzięk,	na tomiast	Cara	po	ojcu
i	Har risach	inte ligencję	oraz	smykałkę	do	inte re sów.	Oczywiście	nie	była	brzydka,
ale	w	prze ciwieństwie	do	siostry	i	matki	nigdy	nie	zdobyła	tytułu	Miss	Teksa su.
–	Sama	w	niej	wystą pię.
Zresz tą	 już	 raz	 ją	 przymie rza ła.	 Wszystkie	 suknie	 musia ły	 przejść	 test	 Cary.

Wkła da ła	 na	 sie bie	 ukończone	dzie ło,	 sta wa ła	 przed	 lustrem,	wypowia da ła	 słowo
„tak”	i	pa trzyła,	czy	oczy	jej	się	za szklą.	Za wsze	się	szkliły.	Tworzyła	cudowne	fan-
ta zje	z	je dwa biu	i	koronki	dla	innych	kobiet.	Sama	była	tylko	krawcową,	i	to	nie za -
męż ną.
Pozosta wiwszy	w	pa wilonie	Me re dith,	prze szła	do	bliź nia czych	pię ciopię trowych

budynków	 roz dzie lonych	 ogromnym	 ba se nem.	 Dookoła	 niósł	 się	 stukot	 młotków
oraz	głosy	robotników	spie szą cych	się,	by	zdą żyć	na	koniec	tygodnia.
Pięć	minut	cze ka ła	na	windę,	której	mimo	obietnic	kie rownicz ki	 jesz cze	nie	na -

pra wiono.	Wresz cie	podda ła	się	i	ruszyła	schoda mi	na	trze cie	pię tro	do	pokoju	Jac-
kie.	Wrę czyła	biednej	dziewczynie	butelkę	wody,	po	czym	włożyła	le żą cą	na	łóż ku
suknię.	Pa sowa ła.	Poranny	jogging,	silna	wola	oraz	die ta	niskowę glowoda nowa	po-
zwa la ły	Ca rze	utrzymać	sta łą	wagę.
Lustro	ją	kusiło.	Nie,	nie	spojrza ła	w	nie.	Wróciła	do	pa wilonu	–	boso,	bo	nóg	nie

czuła.	Cały	dzień	bie ga ła	w	szpilkach.	Bez	szpilek	kobie ty	z	rodziny	Chandler-Har -
ris	nie	opusz cza ły	domu.	Ale	dziś	nie	da ła by	rady	po	raz	dzie sią ty	zbiec	w	nich	po
schodach.
Przez	kilka	minut	de monstrowa ła	dziewczynom,	jak	mają	się	poruszać	po	wybie -

gu.	Na	szczę ście	żadna	nie	wytknę ła	 jej,	że	wie dzą,	bo	to	 ich	pra ca.	Na gle	Holly
otworzyła	sze roko	oczy	i	szepnę ła	do	Me re dith:
–	Kur czę!	Ale	cia cho.
Cara	ob róciła	się,	za mie rza jąc	prze gonić	intruza,	ale	słowa	uwię zły	jej	w	gar dle.
–	Kocha nie,	roz ma wia łyśmy	o	moich	grze chach,	pa mię tasz?	–	spyta ła	Me re dith.	–

A	więc	nie spodzianka!
Na	środku	pa wilonu	stał	Ke ith	Mitchell	w	ciemnym	gar niturze,	z	rę ka mi	skrzyżo-

wa nymi	 na	 pier si,	 z	 głową	prze krzywioną	w	bok,	 i	mie rzył	Carę	 uważ nym	wzro-
kiem.
–	Proszę,	proszę,	kogo	ja	widzę?	–	Na śla dując	Scar lett	O’Harę,	Cara	powa chlo-

wa ła	się	ręką,	po	czym	roz cią gnę ła	usta	w	uśmie chu.	–	Fa ce ta,	który	zosta wił	mnie
przed	ołta rzem.	Zer knij	za	sie bie,	misiu.	Tam	jest	wyjście.
–	Przykro	mi,	kotku.	–	Ke ith	wyszcze rzył	zęby.	–	To	moja	impre za.
–	Przyje cha łeś	za stą pić	chorą	modelkę?	Wątpię,	czy	znajdę	suknię	w	twoim	roz -

mia rze.
Za krę ciło	 jej	się	w	głowie.	Ke ith	w	Gra ce	Bay,	na	Turks	 i	Ca icos,	dwa	kroki	od



niej,	a	ona	w	sukni	ślub nej	i	w	dodatku	boso.	Bez	szpilek	czuła	się	naga.
–	 Nikogo	 nie	 za stę puję.	 Grupa	 Re gent	 zle ciła	 mi,	 abym	 prze robił	 ich	 ośrodek

w	najpopular niejsze	wśród	nowożeńców	miejsce	na	świe cie.	Je że li	moja	pra ca	zo-
sta nie	pozytywnie	oce niona,	otrzymam	kontrakt	na	inne	ka ra ib skie	ośrodki.
Cara	poczuła	bole sny	ucisk	w	pier si.
–	Tym	się	te raz	zajmujesz?	Or ga nizowa niem	imprez	we selnych?	Dziwne.	Wcze -

śniej	nie	spie szyło	ci	się	do	ślubu.
–	Co	inne go	wła sny,	co	inne go	cudzy.	–	Roze śmiał	się	cicho,	omia ta jąc	spojrze niem

jej	długą	bia łą	suknię.	–	Na tomiast	ty…
Od	tamte go	dnia	minę ły	dwa	lata.	Cara	za czer wie niła	się,	ale	 le ciutko;	 jako	po-

tomkini	pełnych	gra cji	kobiet	z	południa	umia ła	pa nować	nad	emocja mi.
–	Projektuję	suknie	ślub ne.	Pokaz	odbę dzie	się	ostatnie go	dnia	tar gów.	Je śli	o	nim

nie	wie dzia łeś,	powinie neś	poszukać	pra cy,	do	której	się	na da jesz.
Za	ple ca mi	usłysza ła	ostrze gawcze	chrząknię cie,	ale	je	zignorowa ła.
–	Wie dzia łem	o	poka zie,	po	prostu	nie	spodzie wa łem	się	zoba czyć	cie bie	w	ta kim

stroju.
–	Dobra,	dobra,	le piej	zejdź	mi	z	oczu	na	sześć	dni.
Ponownie	powiódł	po	niej	wzrokiem.	Nie ste ty	Holly	mia ła	 ra cję:	był	przystojny.

Metr	 dzie więćdzie siąt	 wzrostu,	 ciemne	 oczy,	 krótko	 przystrzyżone	 czar ne	włosy,
szczupłe,	doskona le	umię śnione	cia ło…
–	O	nie!	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Na wet	o	tym	nie	myśl!	Nie	za cią gniesz	mnie	do

łóż ka!	Trze ba	było	nie	zwie wać	sprzed	ołta rza.
Seksowny	uśmiech	znikł.	Upa da ją ce	 fir my	nie	dla te go	zwra ca ły	 się	o	pomoc	do

Ke itha,	że	był	przystojny,	ale	dla te go,	że	był	bez względny,	zimny	i	bez kompromiso-
wy.	Mitchell	Pe tar da.	Taki	był	te raz	i	taki,	gdy	widzia ła	go	w	gar de robie	czter dzie -
ści	sie dem	minut	przed	tym,	za nim	miał	za brzmieć	Ka non	D-dur	Pa chelbe la.
–	Bę dzie my	ra zem	pra cować,	Caro.	Nie	roz pa czaj	nad	prze szłością,	tylko	za cho-

wuj	się	jak	profe sjona listka.
Modelki	za milkły.	Cara	czuła,	że	wszystkie	pary	oczu	są	skie rowa ne	na	nią.
–	Nie	roz pa czam	–	skła ma ła	z	ka mienną	miną.	–	Cier pia łam	najwyżej	pięć	minut.
Wie dzia ła,	że	Ke ith	jej	nie	wie rzy,	na	szczę ście	posta nowił	nie	wda wać	się	w	dys-

kusję.
–	W	 ta kim	 ra zie	 za pra szam	 cię	 póź niej	 na	 drinka.	 Opowiesz	mi,	 co	 pora bia łaś

w	ostatnim	cza sie.
–	Nie ste ty	muszę	odmówić.	Profe sjona liści	nie	piją	w	pra cy.

Opuścił	 pa wilon	 pe łen	młodych	 kobiet	 w	 sukniach	 ślub nych.	 Zgroza!	Wę drując
przez	ośrodek,	widział	setki	drob nych	rze czy	wyma ga ją cych	uwa gi.	Obok	nie go	bie -
gła	jego	se kre tar ka,	Alice,	która	notowa ła	wszystko,	co	mówił.	Była	nie zwykle	kom-
pe tentna,	a	on	ce nił	kompe tencję.
Cały	czas	–	 i	kie dy	sprawdzał,	 ja kie	postę py	poczyniła	ekipa	budowla na,	 i	kie dy

wstą pił	 do	 re staura cji,	 by	poga dać	 z	 kucha rzem	–	miał	przed	ocza mi	ob raz	Cary
w	długiej	bia łej	sukni.	Im	bar dziej	sta rał	się	wyrzucić	go	z	głowy,	tym	intensywniej
o	 niej	myślał.	 Dzisiejsza	 Cara	 róż niła	 się	 od	 tej,	 którą	 znał.	 To	 było	 intrygują ce,
a	za ra zem	lekko	nie pokoją ce.



Zde cydował	się	za prosić	Cara	Chandler-Har ris	De signs	na	tar gi	ślub ne	z	kilku	po-
wodów,	głównie	dla te go,	że	Cara	mia ła	mnóstwo	zna jomości,	a	suknie,	które	projek-
towa ła,	wzbudza ły	ogromne	za inte re sowa nie	w	branży	i	wśród	boga tej	kliente li	Ho-
uston.	Wie rzył,	że	podjął	słusz ną	de cyzję,	tyle	że	sam	widok	Cary	wytrą cił	go	z	rów-
nowa gi.
Była	 zimną	 i	wyra chowa ną	kobie tą,	 która	w	podstępny	 sposób	usiłowa ła	 za cią -

gnąć	go	do	ołta rza.	Dzię ki	Bogu,	że	jej	plan	spa lił	na	pa newce,	za nim	było	za	póź no.
Ke ith	przysiągł	sobie,	że	wię cej	nie	popełni	tego	błę du,	nie	oświadczy	się	żadnej

kobie cie.	Długo	cier piał	po	roz sta niu,	ale	potem,	gdy	już	doszedł	do	sie bie,	rzadko
myślał	o	eksna rze czonej.	Zresz tą	od	pół	roku	nie	miał	chwili	wolnej.	Grupa	Re gent
wyna ję ła	go,	by	wskrze sił	i	unowocze śnił	ich	sieć	hote li	na	Ka ra ibach,	a	on	uwielbiał
wyzwa nia.	Cara	zaś…	no	cóż,	szkoda,	że	na dal	czuł	do	niej	tak	wielki	pociąg.
–	Alice,	wyślij	butelkę	ca ber ne ta	do	pokoju	panny	Chandler-Har ris.	Cary	–	spre cy-

zował,	 kie dy	 sprawdza li	 te ren	 nad	 ba se nem.	Me re dith	 wola ła	 mar tini	 z	 dwie ma
oliwka mi.	Podejrze wał,	że	to	się	nie	zmie niło.
Ogromny	ba sen	 znajdował	 się	mię dzy	 dwoma	głównymi	budynka mi.	Gra na towe

ścia ny	nada wa ły	wodzie	odcień	ciemnonie bie ski,	kontra stują cy	z	 ja snym	tur kusem
oce anu.	Wiatr	przybrał	nie co	na	sile,	pa ra sole	za fur kota ły,	ale	połowa	stoja ków	na -
dal	była	pusta;	na le ży	się	 tym	za jąć.	Wyzna czone	do	poszcze gólnych	za dań	ekipy
już	dawno	powinny	były	ze	wszystkim	się	uporać.
Ke ith	westchnął.	Popę dzi	ma rude rów.	Albo	się	ostro	we zmą	do	roboty,	albo	mogą

szukać	nowej	pra cy.
Za	 trzy	dni	odnowiony	ośrodek	miał	otworzyć	 swe	wrota	dla	kupców,	handlow-

ców,	przedsta wicie li	me diów,	słowem	gości	tar gów	ślub nych.	Dla	ludzi,	którzy	–	je śli
im	się	tu	spodoba	–	będą	pole cać	Gra ce	Bay	jako	ide alne	miejsce	na	ślub,	we se le
lub	 mie siąc	 miodowy.	 Pokaz	 sukien	 Cara	 Chandler-Har ris	 De signs	 za pla nowa no
jako	główną	atrakcję.
Ke ith	 potarł	 skroń.	Wciąż	miał	 przed	 ocza mi	 ob raz	Cary	w	 ślub nej	 bie li.	 Spod

sukni	wysta wa ły	gołe	stopy.	Boso	widywał	ją	je dynie	w	łóż ku,	gdy	była	naga,	a	naga
Cara	przedsta wia ła	wspa nia ły	widok.
Dwa	lata	temu	iskrzyło	mię dzy	nimi	że	hej.	Najwyraź niej	w	nim	ogień	jesz cze	nie

wygasł.
Ele na	Moore,	kie rownicz ka	ośrodka,	którą	za trudnił,	cze ka ła	w	holu.
–	Miło	mi	pana	znów	widzieć.
–	Mnie	pa nią	również.
Kie dy	 omówili	 waż niejsze	 kwe stie,	 kobie ta	 za prowa dziła	 go	 do	 prze stronne go

apar ta mentu	liczą ce go	co	najmniej	sto	pięćdzie siąt	me trów	kwa dra towych,	po	czym
odda liła	się	do	swoich	za jęć.	W	sa lonie	sta ły	dwie	bliź nia cze	wa liz ki	z	monogra mem
Ke itha.	Doskona le.	Uśmiechnął	się.	Spę dzał	trzysta	dni	w	roku	poza	domem	i	je śli
znał	się	na	czymś,	to	wła śnie	na	hote lach.
Wszystko	 w	 jego	 życiu	 było	 tymcza sowe.	 Kończył	 jedną	 pra cę,	 za czynał	 inną,

w	innym	miejscu.	Tak	lubił.
Sprawdził	oba	pokoje,	kuchnię	i	ła zienkę.	Usa tysfakcjonowa ny	roz pa kował	wa liz -

ki	i	powie sił	gar nitury.	Podróżował	lekko,	nie	potrze bował	dużo	miejsca	na	rze czy,
ale	goście	na	pewno	doce nią	wielką	gar de robę.



Za dzwonił	na	dół	z	prośbą	o	wypra sowa nie	koszul,	po	czym	wszedł	do	ogromnej
oszklonej	ka biny	prysz nicowej.	Miał	mnóstwo	pra cy,	ale	pozwolił	sobie	na	kwa drans
wypoczynku.	Wyjął	z	 lodówki	ulubione	belgijskie	piwo	–	per sonel	znał	 jego	pre fe -
rencje,	a	w	przyszłości	bę dzie	znał	pre fe rencje	 innych	miesz kańców	hote lu	 –	wy-
szedł	na	ze wnątrz,	usiadł	w	fote lu	i	pocią gnął	łyk	z	butelki.	Z	cią gną ce go	się	wokół
budynku	ta ra su	miał	widok	na	oce an,	który	w	promie niach	za chodzą ce go	słońca	wy-
da wał	 się	 czer wony.	Miejsce	 było	 fanta stycz ne.	 Za kocha ne	 pary	 chętnie	 za pła cą
for tunę	za	moż liwość	pobra nia	się	w	tak	romantycz nym	otocze niu.
Ke ith	Mitchell	za wsze	osią gał	cel.
Pra cował	do	póź na.	Kie dy	już	nic	nie	widział	na	oczy,	położył	się	spać.	Po	czte rech

godzinach	wstał	i	wyszedł	na	poranny	jogging.	Skończył	się	roz cią gać,	kie dy	na	pla -
ży	poja wił	się	inny	ama tor	porannych	prze bie żek.	Za zwyczaj	omijał	ludzi	sze rokim
łukiem.	Sa motność	mu	nie	prze szka dza ła,	a	na wet	ją	lubił.	Cią głe	podróże	i	zmia ny
miejsca	pobytu	nie	sprzyja ły	związ kom.
Dziś	bez	trudu	roz poznał	na	pla ży	Carę.	Cie kaw	był,	co	pora bia ła	przez	dwa	lata.

Wczorajsza	krótka	roz mowa	pozosta wiła	w	nim	nie dosyt.	Poza	tym	czuł	per wer syj-
ną	 potrze bę	 zrozumie nia,	 dla cze go	 po	 tych	 wszystkich	 kłamstwach,	 ja kich	 się
wzglę dem	nie go	dopuściła,	nie	potra fi	o	niej	za pomnieć.
–	Kie dy	za czę łaś	bie gać?	–	spytał,	podchodząc	bliżej.
Przyjrza ła	mu	się	z	ukosa.
–	A	ty?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Ja kiś	czas	temu.	Wiesz,	lat	przybywa.
–	Przybywa.	–	Zwią za ła	włosy	w	koński	ogon,	po	czym	uniósłszy	ręce,	za czę ła	wy-

konywać	ob roty	tułowiem.	Czer wony	top	odsłonił	ka wa łek	brzucha.	–	W	którą	stro-
nę	za mie rzasz	biec?
Wska zał	głową	w	lewo.
–	Masz	ochotę	się	przyłą czyć?
–	Bynajmniej.	–	Wydę ła	usta.	–	Ruszam	w	prze ciwnym	kie runku.
–	Za brzmia ło	to	tak,	jakbyś	wciąż	coś	do	mnie	czuła.
–	Chyba	masz	problem	ze	słuchem.
A	jednak	ruszyła	w	lewo.	Po	chwili	zrównał	się	z	nią.	Bie gli	obok	sie bie,	ja kiś	metr

od	 fali	 za le wa ją cej	 brzeg.	Nie	 roz ma wia li.	W	 powie trzu	wyczuwa ło	 się	 na pię cie,
nie mal	wrogość.	 Po	 pierwszym	 kilome trze	 spodzie wał	 się,	 że	 Cara	 zwolni,	może
padnie	zmę czona	na	pia sek.	Ona	jednak	bie gła	da lej,	nie	zwalnia jąc	tempa.	Na wet
się	nie	za sa pa ła.	No,	no.	Cara,	którą	znał	przed	laty,	wzdra ga ła	się	przed	każ dym
wysiłkiem	fizycz nym.
Tyle	że	tak	na prawdę	wca le	jej	nie	znał.
Po	kolejnym	kilome trze	za wrócili.	Zwolnili	dopie ro	przy	wejściu	na	te ren	ośrodka.

Ke ith	ścią gnął	wilgotną	koszulkę	i	prze tarł	czoło.	Ob ser wował	ukradkiem	Carę,	któ-
ra	chodziła	w	kółko,	wykonując	ćwicze nia	roz cią ga ją ce.	Skórę	mia ła	lekko	za rumie -
nioną,	 bez	 śla du	 kosme tyków.	 Uwielbiał	 Carę	 w	 modnych	 ele ganckich	 ciuchach,
zwłasz cza	kie dy	szli	do	re staura cji,	i	przez	cały	wie czór	fanta zjował	o	tym,	jak	po
powrocie	do	domu	bę dzie	zrzucał	z	niej	kolejne	czę ści	gar de roby.	Ale	w	tej	na tural-
nej	wer sji	podoba ła	mu	się	jesz cze	bar dziej.



Prze stań,	zga nił	się	w	myślach.
Za uwa żyła,	 że	 jej	 się	 przyglą da.	 Sta nąwszy	 w	 roz kroku,	 skrzyżowa ła	 ręce	 na

pier si.
–	Dla cze go	ja,	Ke ith?	Mnóstwo	osób	projektuje	suknie	ślub ne.	Dla cze go	wybra łeś

mnie?
–	Twoje	na zwisko	poja wiło	się	na	liście	fina listów.	Ku	moje mu	zdziwie niu.
–	Tak	trudno	było	ci	uwie rzyć,	że	umiem	szyć?
Nie	że	umie	szyć,	ale	że	ze	swej	pa sji	potra fi	zrobić	kwitną cy	inte res.
–	Masz	dyplom	z	mar ke tingu.	Dwa	lata	temu	pra cowa łaś	jako	młodsza	asystentka

w	agencji	 re kla mowej	 i	na gle	hop!	za kła dasz	Cara	Chandler-Har ris	De signs.	Dzi-
wisz	się,	że	ja	się	dziwię?	Ale	okej,	zdobyłaś	uzna nie	ludzi	z	branży,	a	ja	potrze buję
najlepszych,	więc…
Poza	tym	cie kaw	był,	czy	rze czywiście	sama	projektuje,	czy	 jest	 je dynie	twa rzą

fir my.	Może	ktoś	inny	ha ruje,	a	ona	je dynie	spija	śmie tankę.
–	Dla	 twojej	 infor ma cji	 „hop”	 trwa ło	ponad	osiemna ście	mie się cy.	Przez	półtora

roku	nie	sypia łam	po	nocach,	uczyłam	się,	chodziłam	na	kur sy.	Potem	wystą piłam	do
banku	o	pożycz kę.	Nikt	mi	nic	nie	dał,	wszystkie go	sama	dokona łam.
Na wet	ojciec	jej	nie	pomógł?	Są dziłby,	że	John	Har ris	dołoży	się	do	inte re su	cór ki.
–	Na zwisko	przycią ga	klientów	–	mruknął.
–	 Każ dy	ma	 ja kieś	 koneksje,	 to	 nie	 zbrodnia.	 Szef	 grupy	 Re gent	 jest	 oże niony

z	przyja ciółką	mojej	mamy.	Czy	to	zbieg	okolicz ności,	że	dla	nich	pra cujesz?
Sta rał	się	za chować	powa gę,	kie dy	świdrowa ła	go	wzrokiem.	Nigdy	wcze śniej	nie

była	taka	butna.
–	Ludzie	sukce su	mie wa ją	sze roki	krąg	zna jomych.
–	No	wła śnie.
–	Rozumiem,	że	za łożyłaś	fir mę,	ale	dla cze go	akurat	suknie	ślub ne?
–	A	wiesz,	 to	za bawna	historia.	Na rze czony	porzucił	mnie	przed	ołta rzem	 i	nie

mia łam	co	zrobić	z	suknią,	którą	sobie	uszyłam.
Przed	ocza mi	mignął	mu	ob raz	Cary	w	bia łej	sukni	z	gor se tem	wyszywa nym	set-

ka mi	kora lików.	Dobrze	pa mię tał	 jej	prze ra żoną	twarz,	gdy	ob róciwszy	się,	zoba -
czyła	go	w	drzwiach	gar de roby.	Wte dy	poznał	prawdę.
–	Sama	ją	uszyłaś?
Usia dła	na	pia sku	i	za czę ła	roz cią gać	mię śnie	stopy.
–	Wie działbyś,	gdybyś	słuchał,	co	mówiłam	o	pla nach	we selnych.
–	Słuchałbym,	gdybyś	wyka zywa ła	wię cej	roz sądku.
–	Chryste,	Ke ith,	to	był	mój	ślub!	–	Za mknąwszy	oczy,	wzię ła	głę boki	oddech.
Nasz,	chciał	powie dzieć,	ale	ugryzł	się	w	ję zyk,	bo	faktycz nie	nie	inte re sowa ły	go

żadne	przygotowa nia,	bukie ty,	tor ty.	Zosta wił	Ca rze	wolną	rękę,	sam	się	do	nicze go
nie	wtrą cał.	Nie	prze pa dał	za	śluba mi	 i	we se la mi.	Na	małżeństwo	też	się	zgodził
tylko	dla te go,	że	tak	wypa da ło.
–	W	porządku.	No	więc	uszyłaś	suknię.	A	potem…?
Cara	podniosła	wzrok.	Była	już	opa nowa na.
–	Norah	poprosiła,	 że bym	 ją	 dla	 niej	 dopa sowa ła.	 Tak	 zrobiłam.	Suknia	 się	 nie

zmar nowa ła.	Tydzień	póź niej	Lynn	spyta ła,	czy	nie	uszyła bym	cze goś	dla	niej.	Mia -
łam	sporo	nie za męż nych	kole ża nek,	więc	mój	biz nes	roz kwitał.



Norah	i	Lynn,	druhny	numer	trzy	i	czte ry.	Rzadko	obecnie	bywał	w	Houston,	miał
znacz nie	 większy	 dystans	 do	 swoje go	 nie doszłe go	 ślubu,	 mimo	 to	 poczuł	 ukłucie
w	pier si.	Powinien	wrócić	na	górę,	wziąć	prysz nic.	Dzień	otwar cia	zbliża	się	wielki-
mi	kroka mi.
–	Podoba	ci	się	to	nowe	za ję cie?
Ignorując	wycią gnię tą	w	jej	stronę	rękę,	Cara	dźwignę ła	się	na	nogi.
–	Bar dzo.	Wprawdzie	nie	tak	wyobra ża łam	sobie	moją	przyszłość,	ale…	ale	uzna -

łam,	że	spróbuję.	W	końcu	trze ba	ja koś	za pełnić	czas.
Na resz cie	mówi	do	rze czy.	Projektowa nie	sukien	sta nowi	doskona łe	 za ję cie	dla

pięknej	młodej	kobie ty,	która	nie mal	ob se syjnie	pra gnie	wyjść	za	mąż,	lecz	nie	może
zna leźć	odpowiednie go	kandyda ta.	Wszystkie	dziewczyny,	z	którymi	Ke ith	się	uma -
wiał,	ma rzyły	tylko	o	jednym:	by	zostać	pa nią	Mitchell.	Cara	niczym	się	od	nich	nie
róż niła.
Chociaż	 nie,	 inne	 nie	 za łożyły	 fir my.	 Tym	 mu	 za imponowa ła.	 I	 pewnie	 mówiła

prawdę,	że	boga ty	ta tuś	nie	dołożył	się	do	jej	inte re su.
–	Cie szysz	się	zna komitą	opinią,	zwłasz cza	jak	na	osobę,	która	przypadkiem	tra fi-

ła	do	tego	biz ne su.
–	Przypadkiem?	Może	to	mi	było	pisa ne.
–	Projektowa nie	sukien	ślub nych?	Nie	wola ła byś	szyć	strojów	bar dziej	praktycz -

nych,	które	moż na	włożyć	przynajmniej	kilka	razy?
–	Pie kłeś	kie dyś	tort?
–	Ja dłem.	To	się	liczy?
Westchnę ła	lekko	znie cier pliwiona.
–	Cza sem	coś	się	nie	uda je,	spód	za	bar dzo	się	przypie ka	albo	się	roz pa da.	Pole -

wą	 z	 lukru	moż na	przykryć	wie le	 nie docią gnięć.	 Suknia	 ślub na	 to	wła śnie	 lukier.
Panna	młoda,	która	na	co	dzień	ma	mnóstwo	kompleksów,	w	sukni	ślub nej	czuje	się
piękna.	I	to	moja	za sługa.
–	Doświadcze nie	z	agencji	re kla mowej	przyda je	się,	prawda?	Wiesz,	że	sprze da -

jesz	kobie tom	fałszywe	ma rze nia?
–	Ale	z	cie bie	cynik.	–	Otrze pa ła	pia sek	ze	spode nek.	–	Nie	rozumiem,	dla cze go

poprosiłeś	mnie	o	rękę.
Ode rwał	spojrze nie	od	jej	pośladków.	Tak,	pole wa	lukrowa	wie le	skrywa.
–	Bo	byłaś	w	cią ży.
A	przynajmniej	tak	twier dziła.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Cara	wybie gła,	 za nim	 łzy	 trysnę ły	 jej	 z	 oczu.	Wpa dła	 do	 pokoju,	 który	 dzie liła
z	 siostrą,	 i	 z	 ca łej	 siły	 za trza snę ła	 drzwi.	 Mia ła	 na dzie ję,	 że	 jej	 podstępna	 sio-
strzycz ka	jesz cze	śpi.
–	Jak	mogłaś	mi	to	zrobić?
Postać	pod	kocem	zmie niła	pozycję	i	coś	mruknę ła.
–	Mów	po	ludz ku,	bo	nic	nie	rozumiem!	–	Cara	ze rwa ła	z	Me re dith	koc.	–	Klima ty-

za cja	nie	dzia ła,	 tempe ra tura	dochodzi	do	 trzydzie stu	stopni,	więc	po	chole rę	 się
przykrywasz?
Me re dith	popa trzyła	na	siostrę	spod	zmrużonych	powiek.
–	Tyle	pytań.	Na	które	mam	odpowie dzieć?	Bo	bez	kawy	na	wszystkie	nie	dam

rady.
–	Wie dzia łaś,	że	za	za prosze niem	na	pokaz	stoi	Ke ith!	-Kilka	osób	wspomnia ło	mi-

mochodem	o	jego	nowej	pra cy,	ale	ja koś	uszło	to	jej	uwa dze.
–	I	co	z	tego?	Potrze bujesz	re kla my,	a	obecność	na	tar gach	to	zna komita	re kla ma.
Odgar nia jąc	włosy	z	twa rzy,	Me re dith	usia dła.	Wyglą da ła	seksownie,	jak	na	poka -

zie	bie lizny.	Gdybym	jej	tak	bar dzo	nie	kocha ła,	prze mknę ło	Ca rze	przez	myśl,	chy-
ba bym	ją	znie na widziła.
–	Poza	tym	to	twój	eks,	fa cet,	do	które go	od	dawna	nie	wzdychasz,	prawda?
–	Prawda.	–	Cara	przysia dła	na	łóż ku	i	się	za myśliła.	Najpierw	musi	wziąć	prysz -

nic,	a	potem	zna leźć	drewnia ny	kołek,	by	wbić	go	w	ser ce	wampira	o	imie niu	Ke ith.
–	Potraktuj	wa sze	spotka nie	jako	oka zję	do	za mknię cia	pewne go	roz dzia łu	w	ży-

ciu.	–	Na gle	Me re dith	zmarsz czyła	czoło.	–	Wczoraj	nie	mia łaś	do	mnie	pre tensji.
Co	się	sta ło?
–	Ke ith	upra wia	jogging.	O	tym	też	wie dzia łaś?
Me re dith	wysta wiła	ję zyk.
–	Je ste ście	dla	sie bie	stworze ni.	Tylko	sza leńcy	wsta ją	o	świcie,	żeby	bie gać.	Naj-

wyraź niej	on	też	postra dał	zmysły.
–	Drań!
–	Bo	umoż liwia	ci	zrobie nie	poka zu	na	tar gach	ślub nych?	Masz	ra cję,	drań.
Cara	schowa ła	twarz	w	dłoniach.
–	Przyznał	się,	że	poprosił	mnie	o	rękę	z	jedne go	powodu:	bo	mu	powie dzia łam,	że

je stem	w	cią ży.
–	Wie lu	fa ce tów	na	wieść	o	cią ży	zwie wa,	a	Ke ith	ci	się	oświadczył.	–	Me re dith

przytuliła	siostrę.	–	Ale	fakt,	nie	powinien	był	tego	mówić,	na wet	je śli	to	prawda.
–	Myśla łam,	że	mnie	kocha.	–	Cara	pocią gnę ła	nosem.
–	Jedno	drugie go	nie	wyklucza.	Pewnie	cię	kochał.	Może	za mie rzał	ci	się	oświad-

czyć	kie dyś	w	przyszłości,	a	cią ża	po	prostu	przyśpie szyła	tę	de cyzję.
–	Ja sne.
–	Le piej,	że	się	roz sta liście	przed	ślubem	niż	po.	Zresz tą	nie	podoba łoby	mi	się



na zwisko	Chandler-Har ris-Mitchell.	Gdybyście	przypadkiem	posta nowili	 się	 zejść,
pozostań	przy	swoim.
–	Zejść?	Zwa riowa łaś?
–	Widzia łam,	jak	wczoraj	w	pa wilonie	mię dzy	wami	iskrzyło.	–	Zna czą cy	uśmiech

na	twa rzy	siostry,	która	ruszyła	do	ła zienki,	nie	popra wił	Ca rze	humoru.
–	Chyba	masz	kłopoty	ze	wzrokiem.	Ja	nie	widzia łam	żadne go	iskrze nia.
–	Okej,	może	ty	nic	do	nie go	nie	czujesz,	ale	on…	Każ dy	popełnia	błę dy.	Może	Ke -

ith	chce,	że byś	mu	dała	drugą	szansę.
–	Żeby	się	ze	mną	prze spał,	a	potem	znów	zniknął?
Rano	na	pla ży	wyda wał	się	nią	autentycz nie	za inte re sowa ny.	Za wsze	miał	uwodzi-

cielski	styl	bycia,	lecz	dziś	z	trudem	ode rwa ła	od	nie go	wzrok.
–	Skar bie,	je steś	mą drą	dziewczynką.	Za sta nów	się.	–	Me re dith	opar ła	się	o	fra -

mugę	drzwi.	–	Robisz	fanta stycz ne	suknie	ślub ne,	ale	inni	też.	Ke ithowi	nie	chodzi
o	twój	ta lent.	On	cie bie	pra gnie,	nie	twoich	dzieł.
–	Pra gnąć	to	on	sobie	może.	W	moim	życiu	nie	ma	miejsca	dla	żadnych	męż czyzn,

zwłasz cza	dla	Ke itha.	–	Odpycha jąc	siostrę,	Cara	we szła	do	ła zienki.	–	Pierwsza	idę
pod	prysz nic.
Me re dith	ustą piła.	Za mknę ła	drzwi	 i	ponownie	usia dła	na	 łóż ku.	Cara	odkrę ciła

wodę.	Stojąc	pod	cie płym	strumie niem,	z	trudem	ha mowa ła	złość.	A	więc	za prosze -
nie	na	Turks	i	Ca icos	to	za woalowa na	próba	pogodze nia	się?	Prośba	o	drugą	szan-
sę?	Nie,	gdy	zła mał	jej	ser ce,	długo	cier pia ła.	Sta nię cie	na	nogi	wyma ga ło	duże go
wysiłku.	Nie	wyobra ża ła	 sobie,	 aby	mogła	wyba czyć	Ke ithowi,	 że	 odszedł	w	mo-
mencie,	kie dy	go	tak	bar dzo	potrze bowa ła.	Co	jak	co,	Ke ith	nie	na da je	się	na	męża.
Włożyła	ulubioną	sukienkę,	w	której	świetnie	wyglą da ła,	oraz	ukocha ne	loubouti-

ny.	Tym	ra zem	szczę ście	jej	dopisa ło,	bo	kie dy	wcisnę ła	przycisk	windy,	za pa liło	się
świa tełko.	Na resz cie!	Ale	gdy	drzwi	się	roz sunę ły,	zoba czyła	w	ka binie	człowie ka,
które go	wola ła by	nie	oglą dać.
Uśmiechnął	się.
–	Na	dół?	–	spytał,	mie rząc	ją	wzrokiem.
–	Owszem.
Wsia dła	do	windy.	Nie	bała	się	te stoste ronu,	prze ra ża ło	ją	co	inne go:	myśl,	którą

za sia ła	w	niej	Me re dith,	że	Ke ith	liczy	na	drugą	szansę.	Sama	tego	nie	rozumia ła,
bo	prze cież	za	nic	w	świe cie	nie	da ła by	mu	kolejnej	szansy,	na wet	gdyby	bła gał	ją
w	 dzie się ciu	 ję zykach.	 No,	może	 dzie się ciu	 nie	 znał,	 ale	 w	 pię ciu	 doga dywał	 się
płynnie,	a	piwo	potra fił	za mówić	w	dwudzie stu.
Wpa trując	się	w	drzwi,	uda wa ła,	że	nie	czuje	na pię cia	i	że	ciar ki	nie	chodzą	jej	po

ple cach.
–	Codziennie	bie gasz?	–	za pytał.
–	Chyba	że	coś	mi	wypadnie.	A	ty?	–	Och,	mama	była by	z	niej	dumna.	Całe	życie

uczyła	ją,	że	dama	uśmie cha	się,	na wet	kie dy	świat	jej	się	wali.
–	Sta ram	się.	Jogging	oczysz cza	umysł.
–	Ach	tak?
–	Ła twiej	mi	się	póź niej	skupić	na	pra cy.
–	Prze pra szam,	że	ci	dziś	prze szkodziłam.
Zer knął	na	nią,	ale	wciąż	wpa trywa ła	się	w	drzwi.



–	Nie	prze szkodziłaś.	Przyjemnie	się	z	tobą	bie ga ło.
Co	tak	wolno	ta	winda	je dzie?	Budynek	ma	za le dwie	pięć	pię ter…	Na gle	coś	za -

skrzypia ło,	 ka biną	 za trzę sło.	 Cara	 stra ciła	 równowa gę.	 Za nim	 upa dła	 na	 kola na,
zga sło	świa tło.	Psia krew!	Nie	dość,	że	jest	z	Ke ithem	na	ma lutkiej	wyspie,	to	jesz -
cze	ugrzęź li	ra zem	w	ciemnej	windzie.
–	Wszystko	w	porządku?	–	usłysza ła	jego	głos.
Przysunę ła	się	do	ścia ny	i	skrzywiła	z	bólu:	chyba	skrę ciła	nogę	w	kostce.
–	Tak.
W	ręce	Ke itha	poja wiło	się	świa tełko.
–	Mam	w	te le fonie	apkę	z	la tar ką.
–	A	masz	apkę,	która	wzywa	monte ra	do	ze psutej	windy?
–	Wła śnie	wysła łem	ese me sa	do	kie rownicz ki.	–	Usiadłszy	na	podłodze,	oparł	się

o	ścia nę.	–	Moim	zda niem	utknę liśmy	mię dzy	par te rem	a	pierwszym	pię trem.
–	Może my	wydostać	się	przez	sufit?
–	Musiałbym	cię	podnieść.	Myślisz,	że	da ła byś	radę	sama	roz sunąć	drzwi?
–	 Le piej	 pocze kajmy	 na	 pomoc.	 Przynajmniej	 tu	 pa nuje	 miły	 chłód.	 Nie	 to	 co

w	moim	pokoju.
–	Masz	za	cie pło?	Dla cze go?
–	Klima tyza cja	nie	dzia ła.
W	świe tle	te le fonu	zoba czyła,	jak	Ke ith	marsz czy	czoło.
–	Zgłosiłaś	kie rownicz ce?
–	Ojej,	a	powinnam	była?	–	Cara	zdję ła	but	i	za czę ła	ma sować	obola łą	kostkę.	Ma

powód,	by	nie	bie gać	po	pla ży	z	męż czyzną,	na	widok	które go	płonę ła	z	pożą da nia.
–	Podejrze wam,	że	kie rownicz ka	zle ciła	na pra wę	temu	sa me mu	par ta czowi,	który
re pe ruje	windy.	Mam	na dzie ję,	że	tar gi	odbę dą	się	bez	prze szkód.
–	Spokojna	głowa.	Skrę ciłaś	nogę?
–	Nic	mi	nie	jest.
Te le fon	za brzę czał,	infor mując	o	na dejściu	ese me sa.
–	 To	 potrwa	 ze	 dwa dzie ścia	 minut	 –	 oznajmił	 Ke ith.	 –	Wytrzymasz	 czy	 chcesz

wyjść	górą?
Dwa dzie ścia	minut	sam	na	sam	w	cia snej	ka binie	z	byłym	na rze czonym.	Okej.	Nie

jest	bez bronna;	ma	do	dyspozycji	but	z	ostro	za kończonym	ob ca sem.
–	Wytrzymam.	Za miast	 le żeć	nad	ba se nem,	mogę	posie dzieć	w	windzie.	Kto	by

się	przejmował	robotą?
–	No	wła śnie.
–	Powiedz,	Ke ith,	dla cze go	nie	je steś	pre ze sem	ja kiejś	fir my	czy	spółki?	Bo	nie	lu-

bisz	sta łej	pra cy?	Wolisz	być	w	cią głym	ruchu?
Ob lizał	war gę,	a	Carę	prze szył	dreszcz.
–	Wolę	być	nie za leż ny.	Pre zes	nie	może	wstać,	otrze pać	rąk	i	ruszyć	do	kolejne go

wyzwa nia.
Me re dith	ma	ra cję,	pomyśla ła.	Ke ith	nie	lubi	się	anga żować	w	nic	długoter mino-

wo.	Całe	 szczę ście,	 że	 odkryła	 to	 przed	 ślubem,	 a	 nie	 po.	 Zże ra ła	 ją	 cie ka wość.
Prze stań,	 zga niła	 się.	 Tylko	 dla te go,	 że	 utknę liście	w	windzie,	 nie	musisz	mówić
wszystkie go,	co	ci	ślina	na	ję zyk	przynie sie.
–	Tak	się	za sta na wiam.	–	A	 jednak	nie	zdoła ła	się	powstrzymać.	–	Pierwszy	po-



waż ny	kryzys	mogą cy	za kończyć	się	roz wodem	para	prze żywa	po	siedmiu	la tach.
Cie ka we,	kie dy	by	u	nas	na stą pił?	Po	pół	roku?
–	Nie	mówiłem	dotąd	nic	na	ten	te mat,	ale	wyja śnijmy	to	sobie	raz	na	za wsze.	Nie

zosta wiłem	cię	przed	ołta rzem	–	oświadczył	Ke ith.	–	Pewnie	taka	wer sja	brzmi	dra -
ma tycz nie,	ale	mija	się	z	prawdą.
Roze śmia ła	się	cierpko.
–	Kwe stia	se mantyki,	mój	drogi.
–	Bynajmniej.	Nie	na ra ziłbym	cię	na	ta kie	upokorze nie.
–	Ja kiś	ty	szla chetny!	Doce niam	fakt,	że	nie	musia łam	odwoływać	ślubu	dosłownie

kilka	minut	przed	jego	roz poczę ciem.	Nie,	za raz,	za raz…	Prze cież	musia łam.	Wyja -
śnij	mi	z	ła ski	swojej,	na	czym	pole ga ła	twoja	wspa nia łomyślność,	bo	się	trochę	po-
gubiłam.
Usłysza ła	głośne	westchnie nie.
–	Caro,	nie	pa sowa liśmy	do	sie bie.	Na sze	małżeństwo	byłoby	ka ta strofą.	Chyba

w	cią gu	tych	dwóch	lat	mia łaś	czas,	żeby	ochłonąć	i…
–	Potrze bowa łam	cię,	a	ty	mnie	zosta wiłeś.
–	Potrze bowa łaś	ślubu	i	męża,	wszystko	jedno	ja kie go.	Ale	masz	ra cję,	powinie -

nem	był	się	wcze śniej	zorientować.
–	 Kocha łam	 cię!	 –	 Za cisnę ła	 dłoń	 i	 wyobra ziła	 sobie,	 jak	wymie rza	 cios	 prosto

w	jego	zęby.
–	Ja sne.	–	Wykrzywił	ironicz nie	usta.	–	Tak	jak	ja	cie bie.
Na uki	matki	o	tym,	jak	powinna	za chowywać	się	młoda	dama	z	południa,	poszły

w	za pomnie nie.
–	W	prze ciwieństwie	do	cie bie	nie	bra łam	ślubu	z	powodu	cią ży.	Na prawdę	wie -

rzyłam,	że	bę dzie my	szczę śliwą	rodziną.
–	Trudno	stworzyć	szczę śliwą	rodzinę,	kie dy	jedna	strona	od	początku	kła mie.
–	Co?	–	Potrzą snę ła	głową,	ale	szum	w	jej	uszach	je dynie	przybrał	na	sile.	–	Nie

okła ma łam	cię.
–	 Wyszcze rzyłaś	 zęby	 w	 fałszywym	 uśmie chu	 i	 oznajmiłaś:	 kocha nie,	 fałszywy

alarm!	 Odkryłaś	 to	 dosłownie	 chwilę	 przed	 ce re monią?	 Dla te go	 oszczę dziłem	 ci
spa ce ru	nawą	do	ołta rza.
–	Fał…	–	Pode rwa ła	się	gwałtownie.	–	Mia łam	poronie nie,	ty	dra niu!
–	Poronie nie?	–	Poczuł	pie cze nie	w	pier si.	–	Jak…?
–	Słysza łeś	o	inter ne cie?	Poczytaj,	to	się	dowiesz	jak.
W	świe tle	komór ki	za uwa żył,	że	war ga	jej	drży.
–	Chryste,	Caro,	nie	mogłaś	mi	tego	powie dzieć	po	ludz ku?	„Fałszywy	alarm”	na

ogół	ozna cza,	że	poja wiła	się	mie siącz ka,	a	nie	że	doszło	do	poronie nia.	–	Nie	powi-
nien	 mówić	 tak	 ostrym	 tonem.	 Je że li	 Cara	 była	 w	 cią ży,	 nie słusz nie	 oskar żał	 ją
o	kłamstwo.
–	 Nie	 chcia łam…	 –	 Na	 moment	 za milkła.	 –	 Nie	 chcia łam	 psuć	 nam	 ślubu	 tak

strasz ną	wia domością.	Dupek…	–	doda ła	pod	nosem.
Dupek?	W	sumie	ła godnie	się	z	nim	obe szła.
–	Na prawdę	byłaś	w	cią ży?
–	Jaki	masz	iloraz	inte ligencji?
Za służył	na	to.	Nie	oszuka ła	go,	nie	chcia ła	wrobić	w	małżeństwo,	po	prostu	za -



szła	w	cią żę	i	tuż	przed	ślubem	poroniła.	Kie dy	dwa	lata	temu	dowie dział	się	o	cią -
ży,	był	zły.	Na	sie bie,	że	nie	uwa żał	i	na	Carę,	że	cie szy	ją	myśl	o	małżeństwie,	któ-
re go	on	wca le	nie	chciał.
W	 dniu	 ślubu	 sie dział	 w	 ką cie	 nie szczę śliwy,	 kie dy	Me re dith	 oznajmiła	 mu,	 że

Cara	pra gnie	z	nim	poroz ma wiać.	Rzucił	się	na	„fałszywy	alarm”	niczym	głodny	pies
na	ka wał	mię sa,	w	dodatku	ubz durał	sobie,	że	Cara	to	cwa na	ma nipula tor ka,	która
posta nowiła	skraść	mu	wolność.	No	i	wczuł	się	w	rolę	cier piętnika.	Te raz,	w	win-
dzie,	potarł	oczy,	ale	pie cze nie	nie	usta ło.
–	Kie dy	mia łaś	za miar	powie dzieć	mi,	co	się	sta ło?
–	Wie czorem,	kie dy	zosta nie my	sami.	Myśla łam,	że	przytulimy	się,	ra zem	popła -

cze my,	za le je my	smutki	drogim	szampa nem.	–	Popa trzyła	na	nie go	ze	złością.	–	Są -
dziłeś,	że	cię	okła ma łam?	Jak	mogłeś	uwie rzyć,	że	postą piła bym	tak	ha nieb nie?
Za cisnął	powie ki.
–	A	ty?	Jak	mogłaś	uwie rzyć,	że	zosta wiłbym	cię,	wie dząc,	że	poroniłaś?	Dla cze go

mnie	nie	za trzyma łaś?
Psia krew!	Potrze bował	cza su,	by	 się	ogar nąć,	prze tra wić	 to,	 co	usłyszał.	Może

wte dy	za re agowałby	ina czej,	jak	przyzwoity	człowiek,	a	nie	jak	ostatni	drań.
–	Bo	widzia łam	ulgę	na	twojej	twa rzy!	Nie	oka zywa łeś	za	grosz	za inte re sowa nia

ślubem.	Uzna łam,	że	jak	typowy	fa cet	nie	chcesz,	żeby	za wra ca no	ci	głowę	kwia ta -
mi,	liter nictwem	na	za prosze niach,	doborem	muzyki.	Ale	ty	po	prostu	szuka łeś	dro-
gi	uciecz ki	i	moje	poronie nie	ci	ją	dało.
Tak	było,	faktycz nie	szukał	drogi	uciecz ki.	Na	myśl	o	małżeństwie	czuł,	jak	na	szyi

za ciska	mu	się	pę tla.	Jego	pierwszą	miłością	za wsze	była	pra ca,	potra fił	ha rować
do	upa dłe go.	Dzię ki	pra cy	zgroma dził	spore	oszczędności.	Kobie ty,	które	spotykał,
ma rzyły	o	życiu	w	luksusie,	jego	na tomiast	nie	kusił	pomysł	dzie le nia	się	ma jątkiem
z	osobą	pozba wioną	ja kichkolwiek	ambicji	poza	wyda wa niem	pie nię dzy	męża.	Tylko
cią ża	mogła	wpłynąć	na	zmia nę	jego	de cyzji.
Oczywiście	źle	zrozumiał	słowa	Cary.	Oczywiście	nie	próbował	o	nic	dopytać.	To

nie	jej	wina.	A	czyja?	Nie	wie dział.	Może	wszystko	za czę ło	się	w	dzie ciństwie,	kie dy
pa trzył,	 jak	 matka	 trzy	 razy	 w	 tygodniu	 wra ca	 ob juczona	 tor ba mi	 z	 Bergdor fa,
a	raz	do	roku	wymie nia	sta re go	bentleya	na	nowe go.	Za chowa nie	matki	w	niczym
go	jednak	nie	uspra wie dliwia ło.
–	Nie	za służyłaś	na	to,	co	cię	spotka ło.	–	Powinien	powie dzieć	coś	wię cej,	ale	czuł

dła wie nie	w	gar dle.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	nie	potra fił	roz wią zać	proble mu.	Nie
wie dział,	jak	sobie	pora dzić	z	wyrzuta mi	sumie nia.
–	To	prawda,	ale	może	dobrze,	że	odsze dłeś.	W	prze ciwnym	ra zie	wkrótce	byśmy

się	roz wie dli.
–	Co	ty	mówisz?	Prze cież	zostałbym	z	tobą	ze	wzglę du	na	dziecko.
Wła śnie	ze	wzglę du	na	dziecko	się	jej	oświadczył.	Są dził,	że	z	cza sem	się	dotrą

i	za przyjaź nią,	tak	jak	jego	rodzice.	Cara	mia ła	sporo	zna jomości,	na	czym	on	mógł-
by	skorzystać.	Dałby	jej	swoje	na zwisko…
A	dziecko?	Nigdy	nie	pra gnął	być	ojcem.	Może	le piej,	że	los	za de cydował	za	nie -

go?
–	Ale	ja	bym	nie	zosta ła	z	tobą.	Nie	o	ta kim	małżeństwie	ma rzyłam.	–	Westchnę ła

cicho.	–	Chyba	rze czywiście	nie	bylibyśmy	szczę śliwi.	Na dal	uwa żam,	że	za chowa -



łeś	 się	 jak	 drań,	 jednak	 swoim	 odejściem	wyświadczyłeś	mi	 przysługę.	Me re dith
mia ła	ra cję.	Potrze bowa łam	tej	roz mowy,	żeby	za mknąć	tamten	roz dział	życia.
Ke ith	zmarsz czył	czoło.	Cara	sprzed	dwóch	lat	w	niczym	nie	przypomina ła	kobie -

ty,	 która	 sie dzi	 z	 nim	 w	 unie ruchomionej	 windzie.	 Dawna	 Cara	 była	 flir cia rą
i	trzpiotką,	osobą,	z	którą	miło	spę dzał	czas,	wie dząc,	że	albo	ich	zwią zek	wkrótce
się	wypa li,	albo	on	przyjmie	zle ce nie	w	innym	mie ście	i	wyje dzie.	Nie	traktował	jej
poważ nie,	nie	myślał	o	małżeństwie.	Kie dy	powie dzia ła	mu	o	cią ży,	długo	za sta na -
wiał	się,	co	robić.	Lecz	do	tanga	trze ba	dwojga;	nie	za mie rzał	uchylać	się	od	odpo-
wie dzialności.
W	dzisiejszej	Ca rze	widział	siłę,	de ter mina cję,	ambicję	i	poczucie	humoru.	To	była

fa scynują ca	mie szanka.
–	Na prawdę	mnie	kocha łaś?
Nigdy	mu	tego	nie	mówiła,	na wet	w	tygodniach	poprze dza ją cych	ślub.
–	 Tak	mi	 się	wyda wa ło,	 te raz	 nie	 je stem	pewna.	 –	Na	moment	 za milkła.	 –	Nie

masz	poję cia,	iloma	wyzwiska mi	cię	ob rzuciłam.	Dobrze,	że	mama	mnie	nie	słysza -
ła.	Była by	zgor szona.
–	 Caro,	 ja…	 –	 Słowa	 z	 trudem	 prze chodziły	 mu	 przez	 gar dło.	 –	 Prze pra szam,

strasz nie	mi	przykro.	Jak	mógłbym	ci	wyna grodzić…
–	Nie	mógłbyś.	Popełniłeś	błąd,	prze prosiłeś.	To	wystar czy.	Wyba czyłam	ci.
Cie pło	roze szło	się	po	jego	cie le.	Prze ba cze nie.	Cara	wyba czyła	mu,	że	odszedł.

Nie	wie dział,	co	z	tym	fantem	począć.	Poruszyła	ra miona mi,	usiłując	pozbyć	się	na -
pię cia.
–	Może	ten	tydzień	nie	bę dzie	taki	kosz mar ny,	jak	sobie	wyobra ziłam.
Świa tła	w	suficie	za pa liły	się	i	po	chwili	winda	ruszyła.	Na	par te rze	drzwi	roz su-

nę ły	się	bez głośnie.	Cara	wsunę ła	but	na	nogę,	po	czym	podniosła	się	 i	skrzywiła
z	bólu.
Ke ith	przytrzymał	ją	za	łokieć,	za nim	zrobiła	krok.
–	Dasz	radę	iść?	–	Oprzyj	się	o	mnie,	chciał	powie dzieć,	tym	ra zem	cię	nie	za wio-

dę.
–	Dla cze go	mia ła bym	nie	dać	rady?
–	Mogę	wpaść	wie czorem?	Z	butelką	dobre go	wina?
Chciał	jej	za dać	wię cej	pytań:	kie dy	poroniła,	jak	to	się	sta ło,	kie dy	poszła	do	le ka -

rza.	Na	 ra zie	 był	 zbyt	 oszołomiony,	 poza	 tym	 ruchliwy	 hol	 nie	 jest	 odpowiednim
miejscem	na	roz mowę.	Ale	póź niej,	wie czorem…
Cara	prze niosła	wzrok	z	jego	twa rzy	na	rękę	i	z	powrotem	na	twarz.
–	Nie	odczuwam	potrze by	dalsze go	ob cowa nia	z	tobą,	Ke ith.	Kie dy	powie dzia łam,

że	może	ten	tydzień	nie	bę dzie	kosz mar ny,	chodziło	mi	o	to,	że	chyba	zdołam	dokoń-
czyć	pra cę	i	nie	myśleć	o	tobie.
Uwolniła	 łokieć	 i	 kuśtyka jąc	 na	 obola łej	 nodze,	 ruszyła	 przez	 hol,	 by	 za jąć	 się

swoimi	spra wa mi.
Odprowa dził	 ją	 spojrze niem.	Nigdy	 nie	 lubił,	 gdy	 ktoś	mu	 odma wiał,	 zwłasz cza

taka	 kobie ta	 jak	Cara.	Odmie niona	Cara.	 Był	 nią	 za fa scynowa ny.	 Za łożyła	 fir mę,
która	powoli	roz kwita ła.	Sukces	nie	bie rze	się	z	nicze go,	jest	wynikiem	de ter mina -
cji	i	cięż kiej	pra cy.	Najwyraź niej	Cara	prze szła	ewolucję.
Tak,	tydzień	za powia da	się	nie zwykle	cie ka wie.



Zoba czyli	się	ponownie	po	lunchu,	kie dy	Mar la	Collins,	koor dyna tor ka	tar gów,	za -
prosiła	wszystkich	na	ze bra nie.	Ke ith	stał	opar ty	o	ścia nę	na	końcu	sali	konfe rencyj-
nej.	 Jego	se kre tar ka	Alice	sie dzia ła	w	pierwszym	rzę dzie,	robiąc	notatki.	Za wsze
póź niej	wysyła ła	mu	mejla	z	najważ niejszymi	infor ma cja mi.
Słucha jąc	Mar li,	wodził	wzrokiem	po	 ludziach.	W	pewnym	momencie	za trzymał

spojrze nie	na	Ca rze,	która	szepta ła	coś	do	Me re dith.	Przypusz czalnie	o	tym,	ja kim
on	jest	dra niem.	Chociaż	nie,	ta kie	rze czy	mogła	mówić	dawniej.	Odkąd	prowa dzi
fir mę,	ma	pilniejsze	spra wy	do	omówie nia	z	siostrą.
Czy	na prawdę	mu	wyba czyła?	Mimo	na wa łu	pra cy	wra cał	myśla mi	do	roz mowy

w	windzie.	Nic	dziwne go.	Przez	dwa	lata	był	prze kona ny,	że	Cara	podstę pem	usiło-
wa ła	za cią gnąć	go	do	ołta rza.
Na	tar gi	za prosił	ją	ze	wzglę dów	czysto	za wodowych.	Był	profe sjona listą	i	chciał

za pre zentować	ludziom	z	branży	najpiękniejsze	suknie	ślub ne.
Mar la	za kończyła	ze bra nie.	Uczestnicy	podchodzili	do	stołu	po	broszury	i	sprzęt

elektronicz ny,	a	potem	w	grupkach	opusz cza li	salę.	Ke ith	cze kał,	aż	Cara	podejdzie
bliżej.	Wymyślił	pre tekst,	aby	za cząć	z	nią	roz mowę,	lecz	akurat	otoczyło	go	pięć
osób;	jedna	mia ła	pyta nie,	inna	chcia ła	zgłosić	ja kiś	problem.	Cara	wyszła	z	Me re -
dith,	na wet	nie	zer ka jąc	w	jego	stronę.	Najwyraź niej	za mknę ła	ten	roz dział	i	nie	za -
mie rza	o	nim	wię cej	myśleć.
Ona	za mknę ła,	on	nie.
–	Prze pra szam	najmocniej	–	prze rwał	Eliza beth	De Bolt,	sze fowej	spa,	która	opo-

wia da ła	o	kolorze	ka felków,	ja kie	wybra ła	do	ga bine tów	ma sa żu.	Za zwyczaj	cie ka -
wiły	go	ta kie	szcze góły,	ale	nie	dziś.
Zosta wił	Eliza beth	i	szyb kim	krokiem	ruszył	w	stronę	drzwi.	Cara	z	Me re dith	nie

ode szły	da le ko.	Sta ły	 obok	ba se nu	pochłonię te	 roz mową	z	przystojnym	młodzień-
cem	o	 imponują cych	bicepsach,	od	których	nie	były	w	sta nie	ode rwać	oczu.	Mło-
dzie niec	zda wał	się	tego	nie	za uwa żać;	przypusz czalnie	był	przyzwycza jony,	że	na
widok	jego	tor su	kobie ty	mdle ją.
Kie dy	Ke ith,	który	mógł	pochwa lić	się	nie	gor szym	tor sem	oraz	wyż szym	wzro-

stem,	podszedł	do	trzyosobowej	grupki,	młodzie niec	się	odda lił.
–	Chole ra,	musia łeś	go	wystra szyć?	–	mruknę ła	Me re dith.	–	Z	cie bie	też	jest	cia -

cho,	ale	fanta zjować	o	tobie	nie	mogę.
Błysnął	zę ba mi	w	uśmie chu.	Od	razu	humor	mu	się	popra wił.
–	Z	uwa gi	na	lojalność	wobec	siostry?
–	Z	uwa gi	na	to,	że	je steś	idiotą.	–	Odgar nę ła	z	twa rzy	włosy.	–	W	prze ciwieństwie

do	nie których	ja	tak	ła two	nie	wyba czam.	Miej	to	na	uwa dze,	kie dy	znajdziesz	się
w	ja kimś	ciemnym	za ułku.
Cara	za czer wie niła	się.
–	Hej,	ja	tu	stoję.
–	Wiem,	śle pa	nie	je stem.	–	Me re dith	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.	–	A	ty,	Mitchell,

strzeż	się.	To	ja	ją	pocie sza łam,	kie dy	mie sią ca mi	wypła kiwa ła	mi	się	na	ra mie niu.
Je śli	jesz cze	raz	ją	skrzywdzisz,	ka ra ib skie	re kiny	będą	mia ły	smacz ny	posiłek.
–	Na dal	tu	stoję	–	oznajmiła	Cara,	ale	siostra	na wet	na	nią	nie	spojrza ła.
Były	tego	sa me go	wzrostu,	mia ły	identycz ne	nosy,	długie	ciemne	rzę sy	i	buty	na

nie botycz nych	ob ca sach,	ale	na	 tym	kończyło	 się	 ich	podobieństwo.	Me re dith	ce -



chowa ły	bujne	kształty	i	krzykliwa	uroda,	Cara	zaś	była	piękna	w	wysublimowa ny
sposób.	Ke ith	z	miejsca	się	nią	za chwycił.	To	było	w	ba rze	w	Houston.	Na tychmiast
podszedł,	by	się	przedsta wić	i	posta wić	jej	drinka.	Sie dzą cej	obok	Me re dith	na wet
nie	za uwa żył.
–	Tak	 jest,	psze	pani.	 –	Za sa lutował.	 –	Zero	ciemnych	za ułków,	zero	zła ma nych

serc.
–	Nie	żar tuję,	Mitchell.	Będę	mia ła	cię	na	oku.
–	Nie	martw	się	o	Carę.	Przyje cha łem	tu	do	pra cy.
–	A	ja	podziwiać	opa lone	tor sy	tubylców.
Po	tych	słowach	Me re dith	okrę ciła	się	na	pię cie	i	ode szła,	zosta wia jąc	go	z	Carą.

Cara	mia ła	na	sobie	 to	co	w	windzie,	ale	w	ciemnościach	nie	mógł	 jej	się	dobrze
przyjrzeć.	Cienka	spódnica	i	koszulowa	bluz ka	podkre śla ły	jej	figurę	tak	samo	jak
poranny	strój	do	joggingu.
Pokrę ciła	ze	śmie chem	głową.
–	Me re dith	uwielbia	dra ma tyzować.	Ma	to	po	ma mie.
–	Ale	i	tak	ją	kochasz.
–	 Bez	 niej	 nie	 pora dziła bym	 sobie	 z	 fir mą.	 –	 Zmrużyła	 oczy.	 –	 Chcesz	 coś	 ode

mnie?
–	Chcia łem	spytać	o	twoją	kostkę.
–	I	po	to	za	mną	goniłeś?
Wiatr	przybrał	na	sile.	Ke ith	odruchowo	wycią gnął	rękę,	aby	odgar nąć	jej	włosy

z	twa rzy.	Cara,	za skoczona,	znie ruchomia ła.
–	Inte re suje	mnie,	jak	się	czujesz.	Twój	pokaz	to	waż ny	ele ment	tar gów.
–	Ja sne.	No	więc	czuję	się	dobrze,	ale	chyba	odpusz czę	sobie	jutro	jogging.
–	 Szkoda.	 –	Na prawdę	 ża łował;	 na sta wił	 się	 na	 poranne	 bie gi	 z	 nie uma lowa ną

Carą.	Na gle	jego	komór ka	za wibrowa ła.	Wyjął	ją	z	kie sze ni	i	za klął	pod	nosem.
–	Ja kiś	problem?
–	Może,	nie	wiem.	Od	tygodnia	śle dzę	aktywność	burzową	na	Atlantyku.	We dług

NOAA	mamy	już	do	czynie nia	ze	sztor mem	tropikalnym	o	na zwie	Mark.	–	Podsunął
jej	 pod	oczy	 te le fon	 z	mapą,	 którą	przysła ła	mu	na rodowa	agencja	 zajmują ca	 się
prognozą	pogody.
–	Boisz	się	burzy?
–	Za trudniono	mnie,	że bym	przywrócił	świetność	temu	ośrodkowi,	a	ja	je stem	do-

bry	w	tym,	co	robię,	więc…
Śle dziła	ruchy	jego	warg.
–	Wiem.	Nie	musisz	mi	mówić	–	powie dzia ła	cicho.
Przypomniał	sobie	na gle	ich	gorą ce	poca łunki.	Hm,	je śli	mu	na prawdę	wyba czyła,

może	mia ła by	ochotę	na	małą	powtór kę	z	roz rywki?
–	Flir tujesz	ze	mną,	Caro?
–	Nie.	Poka zać	ci,	cze go	się	od	cie bie	na uczyłam?	Odchodze nia.
Ob róciła	się	i	kołysząc	seksownie	biodra mi,	ruszyła	za	Me re dith.	Został	przy	ba -

se nie	 sam.	Weź	 się	w	 garść,	 sta ry.	 Za	 dwa	 dni	masz	wielkie	 otwar cie	 połą czone
z	tar ga mi	ślub nymi.	Nie da le ko	sza le je	Mark.	Nie	czas	i	miejsce	na	fanta zje	z	Carą
w	roli	głównej.	Tym	bar dziej	że	bole sne	wspomnie nia	będą	im	już	za wsze	towa rzy-
szyć.



To	wszystko	wie dział,	bo	był	roz sądny,	ale	był	też	ambitny	i	kochał	wyzwa nia.	Sło-
wa	Cary	ugodziły	w	jego	dumę.	Dawniej	chciał	wyplą tać	się	ze	związ ku	z	piękną	ko-
bie tą,	którą	–	jak	są dził	–	inte re suje	wyłącz nie	zdobycie	boga te go	męża,	dziś	na to-
miast	pra gnął	od	nowa	poznać	fa scynują cą	nie za leż ną	Carę.
A	Ke ith	nigdy	nie	cofał	się	przed	wyzwa niem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Co	to	zna czy	odwoła ny	lot?	–	Cara	opa dła	na	łóż ko	i	cisnę ła	z	wście kłością	buty.
Louboutiny	wylą dowa ły	na	dywa nie.	Dla cze go	ma	z	poka zem	tyle	proble mów?	Od

przyjaz du	do	Gra ce	Bay	prze śla dował	ją	pech.
Me re dith	za pa rzyła	dzba nek	kawy.
–	To	zna czy,	że	sa molot…
–	Wiem,	nie	przyle ci.	Ale	dla cze go?
Siostra	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	wiem.	Proble my	technicz ne	albo	strajk	pilotów.	A	może	ma szyna	za ginę ła

w	trójką cie	ber mudz kim.	Co	za	róż nica?	Ty	wystą pisz	w	poka zie,	a	ja	będę	nim	kie -
rowa ła	za	kulisa mi.	Ludziom	spodoba	się,	że	projektantka	idzie	po	wybie gu.	Nie	de -
ner wuj	się.
–	Ła two	ci	powie dzieć!	–	Cara	zdą żyła	ode słać	Jackie	do	domu,	a	jej	zmiennicz ka

powinna	była	godzinę	temu	wylą dować	na	lotnisku	Providencia les.	Tyle	że	sa molot
nie	wyle ciał	z	Nowe go	Jor ku.
–	Może	niech	Ke ith	przynie sie	tę	butelkę	wina,	którą	proponował.	Musisz	się	od-

prę żyć.
–	Kie dyś	na uczę	się	trzymać	ję zyk	za	zę ba mi	i	nie	przyta czać	ci	moich	roz mów

z	fa ce ta mi.	–	Cara	potar ła	obola łą	kostkę.	Usiłowa ła	sobie	przypomnieć,	ja kie	buty
spa kowa ła	na	drogę.	Chole ra,	nie	licząc	te nisówek	do	bie ga nia,	to	same	szpilki.	–
Nie	mam	ochoty	na	towa rzystwo	Ke itha.
–	Sama	ją	wypiję.	Wino,	które	wczoraj	przysłał,	było	całkiem	nie złe.
Cara	na wet	go	nie	tknę ła.	Po	prostu	odmówiła.
–	Możesz	sobie	o	nim	fanta zjować,	 ile	chcesz,	a	na wet	się	z	nim	prze spać.	Nic

mnie	to	nie	ob chodzi.
Me re dith	sta nę ła	w	pół	kroku.
–	Skar bie,	nie	wie dzia łam,	że	na dal	coś	do	nie go	czujesz!	Tylko	nic	mu	nie	mów.

Niech	się	drań	trochę	pomę czy	i	posta ra.
–	Osza la łaś?	Nic	do	nie go	nie	czuję!	–	Cara	opa dła	na	podusz kę,	po	czym	ob róciła

się	na	wznak	i	utkwiła	wzrok	w	suficie.
Nic?	Nie prawda,	czuła	złość.	Wystar czyło,	że	o	nim	pomyśla ła	i	już	robiła	się	zła.

Zmarsz czyła	czoło.	Nie,	wca le	nie	jest	zła.	Cie ka we.	No	dobra,	minę ły	dwa	lata,	nic
dziwne go,	że	emocje	nie co	opa dły.	Przypomnia ła	sobie	roz mowę	w	windzie	i	zdzi-
wie nie	Ke itha,	gdy	powie dzia ła	mu	o	poronie niu.	Przez	chwilę	milczał,	jakby	go	za -
murowa ło,	a	na le żał	do	ludzi,	którzy	za wsze	na	wszystko	mają	gotową	odpowiedź.
Dla te go	uwie rzyła,	że	nie	zosta wiłby	jej,	gdyby	wie dział.	Oczywiście	powinna	była

od	razu	wyznać	mu	prawdę.	Oboje	popełnili	błąd,	on	większy,	ona	mniejszy,	ale	ja kie
to	te raz	ma	zna cze nie.	Było,	minę ło,	trze ba	za jąć	się	pra cą.
–	Muszę	zrobić	kilka	popra wek,	więc…	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Fajnie	mieć	siostrę,

która	gotowa	jest	rzucić	Ke itha	na	pożar cie	re kinom,	ale	to	nie potrzeb ne.	Umówmy



się,	że	odtąd	Ke ith	bę dzie	jak	lord	Volde mort,	Ten-Które go-Imie nia-Się-Nie-Wyma -
wia.
–	Obłędnie	przystojny	ten	nasz	Volde mort.	–	Me re dith	poruszyła	za bawnie	brwia -

mi.
–	Prze stań.	Idę	z	poprawka mi	na	pla żę.	Szum	fal	podob no	uspoka ja.	–	Cara	zgar -

nę ła	przybory	do	szycia,	po	czym	za pa kowa ła	suknię	do	tor by.
–	A	ja	nad	ba sen	–	oznajmiła	Me re dith,	wsypując	do	kawy	pół	tony	cukru.	–	Może

Pa olo	wróci,	skoro	twój	na rze czony	sobie	poszedł.	Nie	cze kaj	na	mnie	z	kola cją!
Cara	znikła	za	drzwia mi.	Pla ża	była	pusta.	Obecni	goście	nie	przyje cha li	na	wypo-

czynek,	lecz	do	pra cy.	Prawdziwi	zja wią	się	na	otwar cie	pod	koniec	tygodnia.
Zsunę ła	kilka	le ża ków	i	przykryła	je	pla stikiem,	na	którym	ułożyła	suknię.	Suknia

na	 szczę ście	 nie	 wyma ga ła	 wie lu	 popra wek,	 ale	 na le ża ło	 je	 wykonać	 ręcz nie.
W	Cara	Chandler-Har ris	De signs	nie	używa no	ma szyn.
Je że li	dzię ki	tar gom	zwiększy	się	ilość	za mówień,	za kup	ma szyn	bę dzie	koniecz -

ny.	Te raz	mogła	sobie	pozwolić,	aby	nad	jedną	suknią	pra cować	przez	mie siąc,	ale
póź niej	nie	podoła.	Na wlokła	igłę.	W	skrytości	ducha	liczyła	na	zwiększone	ob roty.
Śluby	 i	we se la	 są	dla	 innych	kobiet.	Wbiła	 igłę	w	 roz łożony	na	kola nach	 je dwab.
Ona	może	sobie	najwyżej	o	nich	poma rzyć.	Nie	ufa ła	męż czyznom,	przynajmniej	nie
na	tyle,	aby	za kochać	się	i	wyjść	za	mąż.	Codziennie	budziła	się	z	na dzie ją,	że	dziś
bę dzie	ina czej.	Ale	nie	było.
Dopóki	się	nie	za kocha,	bę dzie	da lej	szyć.	To	jedno	spra wia ło	jej	ra dość.	Fale	za -

le wa ły	pia sek,	wiatr	niósł	skrzek	mew.	W	sumie	była	dość	za dowolona	z	życia.	Robi
coś,	co	daje	jej	sa tysfakcję.	Może	nie	była	bez gra nicz nie	szczę śliwa,	ale	nie	na rze -
ka ła	na	los.
Wtem	na	igłę	z	nitką	padł	cień.	Cara	podniosła	głowę	i	prze klę ła	swoje	głupie	ser -

ce,	które	na	widok	Ke itha	za czę ło	szyb ciej	bić.	Chryste,	ależ	ten	fa cet	 jest	 fanta -
stycz nie	zbudowa ny,	w	dodatku	nie	bra kuje	mu	inte ligencji	i	cha ryzmy.	Kie dyś	była -
by	za chwycona	jego	towa rzystwem.
–	Pra cujesz?
–	Owszem,	nad	opa le nizną.
–	Na le ża ło	mi	się.	–	Nie proszony	usiadł	na	są siednim	le ża ku.	Ich	kola na	nie mal	się

styka ły.	–	Jak	noga?
–	Nie	możesz	powie dzieć,	po	co	przysze dłeś?
–	Muszę	mieć	powód?	–	za pytał	z	uśmie chem.
–	Nie,	ale	nume rek	by	się	przydał.	Jak	na	poczcie.	Nie	widzisz,	jaka	je stem	ob le -

ga na?	–	Ruchem	ręki	wska za ła	wyludnioną	pla żę.	–	Szpilki	za pa da ją	się	w	pia sek,
dla te go	je stem	boso.	Wię cej	nie	pytaj	o	moją	nogę.
Westchnę ła.	 Ke ith	 wca le	 nie	 jest	 tak	 bez dusz nym	 dra niem,	 za	 ja kie go	 go	 od

dwóch	lat	uwa ża ła.
–	W	porządku.	Zjesz	ze	mną	kola cję?
Nie	wytrzyma ła,	za czę ła	krztusić	się	ze	śmie chu.
–	Powiedz	le piej,	cze go	tak	na prawdę	chcesz.
–	Wła śnie	tego.	A	je śli	to	nie moż liwe,	to	przynajmniej	twojej	rady.	Jedna	z	pra cow-

nic	 ode szła	 bez	 wypowie dze nia.	 Mia ła	 przygotować	 na	 tar gi	 poka zowy	 ślub.
Wszystko	jest	w	roz sypce.	Czy	mogła byś…



Cara	zmarsz czyła	czoło.
–	Prosisz	o	moją	pomoc?
–	Bła gam	o	nią!
–	Nie	wie rzę.	–	Ocza mi	wyobraź ni	ujrza ła	Ke itha	na	kola nach.	Hm,	byłby	jej	dłuż -

nikiem.	–	Jest	tu	mnóstwo	ludzi.	Dla cze go	zwra casz	się	do	mnie?
–	Masz	doświadcze nie,	pla nowa łaś	ślub.
–	Chyba	żar tujesz,	Mitchell!
–	Wca le	nie.	Widzia łem,	jak	się	przykła dasz	i	co	potra fisz.	Masz	wysokie	wyma ga -

nia.	Ja	też.	–	Wpa trywał	się	w	nią	intensywnie.
–	Więc	doce niasz	mój	ta lent	w	pla nowa niu	ślubu	i	we se la?	Bo	je śli	mnie	pa mięć

nie	myli,	przedtem	to	cię	irytowa ło?	–	Cze ka ła,	aż	za le je	ją	fala	gnie wu,	ale	złe	emo-
cje	chyba	na prawdę	już	z	niej	wypa rowa ły.
W	dodatku	Ke ith	chce,	by	za pla nowa ła	ślub	 jako	atrakcję	dla	gości	 tar gów.	Nic

nie	mogłoby	jej	spra wić	większej	frajdy.
–	Nie	 potra fię	 zmie nić	 prze szłości,	 ale	mogę	 sta rać	 się	 na pra wić	 dawne	 błę dy.

Zrobię	wszystko,	co	ze chcesz.
Wbił	spojrze nie	w	jej	bose	stopy.	Wsunę ła	je	w	pia sek.
–	Okej	–	mruknę ła.	Wola ła	nie	sprawdzać,	do	cze go	Ke ith	gotów	się	posunąć.	–	Po-

mogę	ci,	ale	uprze dzam,	bywam	wyma ga ją ca	i	trudna	we	współpra cy.
Pochylił	się,	ocie ra jąc	nogą	o	jej	kola no.
–	Najważ niejszy	jest	efekt	końcowy.
Chryste,	to	nie nor malne!
–	Kie dy	mnie	potrze bujesz?
–	Już.	Na tychmiast.
Nie	mogła	ode rwać	oczu	od	 jego	 twa rzy.	Wodził	po	niej	 roz pa lonym	wzrokiem,

a	ona	mia ła	wra że nie,	że	płonie.	Najchętniej	zrzuciła by	ubra nie	z	roz grza ne go	cia -
ła,	pozwoliła,	żeby	wiatr	je	ostudził.
–	Mogę	ci	dać	godzinę.	Wystar czy?
–	Z	tobą	w	cią gu	godziny	za wojuję	świat.
Koniusz kiem	ję zyka	ob liza ła	spierzchnię te	war gi.
–	Czy	mówimy	o	tym	sa mym?	–	za pyta ła.
Wysunął	rękę.	Bała	się	go	dotknąć,	ale	się	prze mogła.	Powoli	wcią gał	ją	w	swoją

prze strzeń	osobistą.
–	Mam	na dzie ję,	że	tak.
–	Świetnie.	–	Odsunę ła	się	gwałtownie.	Byle	da lej	od	stre fy	za groże nia.	–	Za niosę

suknię	do	pokoju	i	włożę	buty.	Za	kilka	minut	zejdę	do	re cepcji.
–	Okej,	poinfor muję	Mary	–	odrzekł,	nie	spusz cza jąc	z	niej	spojrze nia.	–	Caro…

wiesz,	że	mówiliśmy	o	czymś	innym,	prawda?
Ucie kła,	bojąc	się,	że	powie	lub	zrobi	coś	nie stosowne go.	Dotar ła	do	pokoju	zła

i	zzia ja na.	Owszem,	Ke ith	jest	seksowny	jak	dia bli	i	potra fił	wznieść	ją	na	wyżyny
roz koszy.	Ale	po	pierwsze,	nie	są	parą,	po	drugie,	nie	są	na	wa ka cjach,	tylko	w	pra -
cy,	a	po	trze cie,	bała	się	i	jego,	i	wła snych	emocji.	Już	raz	szła	tą	drogą	i	wie dzia ła,
że	nie	jest	usła na	róża mi.
Ke ith	miał	problem	ze	sta łymi	związ ka mi,	wolał	się	nie	anga żować,	jej	zaś	wystar -

czyło	jedno	smutne	doświadcze nie.	Róż nili	się	pod	tym	wzglę dem.	On	był	krótkody-



stansowcem,	ona	prze ciwnie.
Poza	tym	produkował	sper mę,	która	ra dziła	sobie	z	wszelkimi	for ma mi	antykon-

cepcji.	A	ona	od	ich	roz sta nia	na wet	nie	bra ła	pigułek.	Je dyną	pewną	me todą	unik-
nię cia	 cią ży	 była	 stuprocentowa	 abstynencja.	 Istnia ły	 setki	 powodów,	 aby	 unikać
bliż szych	kontaktów	z	Ke ithem.
Me re dith	 nie	 było	 w	 pokoju.	 Całe	 szczę ście,	 bo	 nie	mia ła	 ochoty	 na	 roz mowę

o	Tym-Które go-Imie nia-Się-Nie-Wyma wia.	Zresz tą	na wet	gdyby	milcza ła,	to	siostra
potra fiła	czytać	w	niej	jak	w	otwar tej	księ dze.

Stojąc	przy	la dzie	w	re cepcji,	Ke ith	wysłał	kilka	mejli.	Nie	chciał	wyglą dać	jak	za -
kocha ny	młokos	cze ka ją cy	pod	domem	ukocha nej.	Już	i	tak	prze stę pował	nie cier pli-
wie	z	nogi	na	nogę.	Wcze śniej	na	pla ży	czuł,	jak	mię dzy	nim	a	Carą	iskrzy,	ale	ona
uda wa ła,	że	nicze go	nie	widzi.
Okej,	jej	spra wa.	Na tomiast	on…	Hm,	w	godzinach	pra cy	za mie rzał	poświę cić	sto

procent	ener gii	przygotowa niom	ośrodka	do	tar gów	ślub nych,	lecz	potem…	Co	jest
złe go	w	spę dza niu	cza su	z	dawną	fla mą?
Szóstym	zmysłem	wyczuł	jej	obecność,	a	dopie ro	po	chwili	usłyszał	rytmicz ny	stu-

kot	ob ca sów	na	mar murowej	posadz ce.	W	brzoskwiniowym	stroju	i	z	potar ga nymi
przez	wiatr	włosa mi	wyglą da ła	pięknie.
Wszystko	zniknę ło.	Miał	wra że nie,	że	są	sami.
–	Je stem	–	oznajmiła.
To	musia ła	być	wina	cze goś	w	powie trzu,	może	mor skiej	bryzy	albo	tropikalne go

klima tu.	Dawniej,	kie dy	Cara	znika ła	mu	z	oczu,	był	w	sta nie	skoncentrować	się	na
innych	spra wach.	A	te raz?	Te raz	tak	go	roz pra sza ła,	że	powinien	złożyć	wymówie -
nie.	Tak	by	było	najuczciwiej.	Dobra,	za chowuj	się	jak	dorosły.	Jak	profe sjona lista.
Za	ladą	re cepcji	poja wiła	się	miesz kanka	wyspy.
–	Cara	Chandler-Har ris,	Mary	Kwa ne.	–	Ke ith	dokonał	pre zenta cji.	–	Dopóki	nie

przyje dzie	nowa	or ga niza tor ka	ślubów,	Mary	pełni	tę	rolę.	Mary,	Cara	udzie li	ci	kil-
ku	cennych	rad.
Kobie ta	wycią gnę ła	na	powita nie	dłoń.
–	Prze pra szam,	że	pytam,	ale	ja kie	pani	ma	kwa lifika cje?
Cara	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Za pla nowa łam	ślub	w	cią gu	dwóch	mie się cy.
–	Na	ile	osób?
–	Pięćset.	Ślub	i	we se le.	Dwa	róż ne	miejsca,	dwa	motywy	prze wodnie…
Ke ith	uniósł	za skoczony	brwi.	Dwa	motywy?	Wyda wa ło	mu	się	to	nie potrzeb ne,

ale	popa trzył	na	Carę	z	sza cunkiem,	bo	całą	robotę	wykona ła	sama,	w	dodatku	bę -
dąc	w	cią ży.	A	potem	przez	nie go	musia ła	wszystko	odwołać.	Poczuł	nie przyjemne
ukłucie	w	ser cu.	Obie cał,	że	spróbuje	na pra wić	błę dy,	ale	jak	ma	to	zrobić?	Co	inne -
go	gdyby	za wie ruszył	jej	ukocha ne	kolczyki,	ale	on	ze rwał	za rę czyny…
–	Nie	będę	wam	prze szka dzał.	–	Odda lił	się	szyb ko.
Z	 kie rownicz ką	 ośrodka,	Ele ną,	 omówił	 kwe stię	 za trudnie nia	 or ga niza tor ki	 ślu-

bów	na	miejsce	dziewczyny,	która	wyje cha ła,	po	czym	spę dził	godzinę	w	ga bine cie
na	nudnej	pa pier kowej	robocie.	Sam	przed	sobą	uda wał,	że	pra cuje;	w	rze czywisto-
ści	ucie kał	myśla mi	do	Cary.



Jego	roz myśla nia	prze rwał	krótki	dzwonek	w	te le fonie	–	przypomnie nie	o	urodzi-
nach	matki.	Okej,	powinien	za stać	ją	w	domu.	Na	pewno	jak	co	roku	szykuje	się	do
wyjścia	z	mę żem	do	ope ry,	a	potem	na	kola cję.
Ode bra ła	po	czwar tym	dzwonku.
–	Cześć,	mamo.	Sto	lat,	wszystkie go	najlepsze go.
–	Ke ith,	miło,	że	dzwonisz.	–	Powita ła	go	chłodno,	jakby	nigdy	nie	dzwonił,	co	nie

było	prawdą.	–	Jak	ci	się	podoba	Turks	i	Ca icos?	Osobiście	wolę	Bali…
Mamo,	jest	tu	Cara.	Zmie niła	się,	ale	wciąż	za pie ra	dech	w	pier si.
–	Nie	przyje cha łem	na	urlop,	mamo,	tylko	do	pra cy.
Mitchellowie	nie	lubili	słowa	„pra ca”.	Sta ra li	się	za ra biać	pie nią dze,	jak	najmniej

się	prze mę cza jąc.	Ojciec	od	dwudzie stu	 lat	prze glą dał	prospekty	emisyjne	 i	 liczył
miliony,	 które	 zgroma dził	 jako	me ne dżer	 funduszu	 hedgingowe go.	Dla	Ke itha	 zaś
waż na	była	uczciwa	pra ca,	dą że nie	do	celu,	sa tysfakcja	z	wyników,	nie	pie nią dze.
Pie nią dze	sta nowiły	na grodę	za	wywią za nie	się	z	obowiąz ków.	Ojciec	nigdy	nie	był
w	sta nie	tego	pojąć	i	czę sto	wyra żał	nie za dowole nie	z	faktu,	że	syna	nie	inte re suje
to,	co	się	dzie je	na	Wall	Stre et.
–	Jaką	ma cie	pogodę?
–	Okropną.	Wła śnie	mówiłam	twoje mu	ojcu,	że	ta	wilgotność	mnie	wykończy.
–	Dosta łaś	mój	pre zent,	mamo?	–	Oczywiście	wysła ła	go	Alice.
–	Tak,	dzię kuję.	Wola ła bym,	że byś	sam	mi	go	wrę czył,	no	ale	pra cujesz.
Prze łknął	ziewnię cie.
–	Nie długo	cię	odwie dzę.	Może	w	przyszłym	mie sią cu.
Wizyty	spra wia ły	mu	podob ną	przyjemność	jak	roz mowy	te le fonicz ne,	ale	dzwonił

i	odwie dzał	rodziców,	bo	tego	ocze kiwa li.	Nie	wie dział	dla cze go,	bo	wła ściwie	nic
ich	nie	 łą czyło	poza	na zwiskiem.	Nigdy	nie	roz ma wia li	o	uczuciach	ani	o	żadnych
waż nych	spra wach.
–	Ojciec	znów	ma	bóle	w	klatce	pier siowej.	–	Mie wał	je	od	lat,	gdyż	nie zdrowo	się

odżywiał,	ale	matka	korzysta ła	z	każ dej	oka zji,	by	wzbudzić	w	synu	wyrzuty	sumie -
nia.	–	Więc	nie	zwle kaj,	bo	może	być	za	póź no.
Cara	prowa dzi	fir mę.	Wiem,	że	to	dla	cie bie	nic	nie	zna czy,	bo	mojej	pra cy	też

nie	ce nisz.	Chętnie	bym	jej	powie dział,	 jaki	 je stem	z	niej	dum ny,	ale	to	może	za -
brzmieć	protekcjonalnie.
Ma rzył	o	tym,	by	poroz ma wiać	z	kimś	od	ser ca,	kogo	inte re sują	jego	myśli,	pra -

gnie nia,	odczucia.
–	Zbliża	się	tropikalny	sztorm	Mark.	Może	ude rzyć	w	Mia mi.	Oglą daj,	mamo,	ka -

nał	pogodowy.
–	Och,	ci	głupcy	od	pogody	za wsze	się	mylą!
–	Miłe go	wie czoru	w	ope rze,	mamo.	Pozdrów	tatę.
Ke ith	roz łą czył	się.	Okej,	te le fon	za ła twiony,	moż na	o	nim	za pomnieć.	Trudniej	za -

pomnieć	o	sa motności.	Ale	coś	za	coś.
Dzie sięć	minut	 póź niej	 Elisa beth	 przysła ła	 ese me sa	 o	 ja kimś	 proble mie.	 To	mu

podsunę ło	pe wien	pomysł.	Wstał	od	biur ka	 i	 ruszył	na	poszukiwa nie	Cary	 i	Mary.
Sie dzia ły	przy	stole	konfe rencyjnym	pogrą żone	w	dyskusji.
–	Panny	młode	nie	chcą,	żeby	ktoś	wybie rał	za	nie	kwia ty	–	tłuma czyła	Cara	tak

ser decz nym	tonem,	jakby	roz ma wia ła	z	najlepszą	przyja ciółką,	tyle	że	w	powie trzu



wyczuwa ło	się	na pię cie.
–	Je śli	przyjeż dża ją	do	Gra ce	Bay,	to	chcą.	W	ostatniej	chwili	nie	da	się	wszystkie -

go	zor ga nizować.	–	Mary	bęb niła	pa znokcia mi	o	blat	stołu.
–	Po	to	jest	inter net.	Wstawcie	zdję cia.
–	Nie	mamy	pie nię dzy.	–	Słysząc	chrząknię cie,	Mary	uniosła	głowę.
–	Mia łyście	omówić	poka zowy	ślub	–	wtrą cił	Ke ith.
–	To	się	wszystko	z	sobą	wią że	–	za oponowa ła	Cara.	–	Za prosiliście	na	tar gi	re -

daktor ki	pism	o	te ma tyce	ślub nej.	Każ da	z	nich	opisze	nasz	poka zowy	ślub.	W	na -
stępnym	 mie sią cu	 ja kaś	 za rę czona	 czytelnicz ka	 prze czyta	 ar tykuł	 i	 uzna:	 ja	 tak
chcę!	Potem	biedna	się	dowie,	że	ofer ta	ośrodka	w	niczym	nie	przypomina	tego,	co
ona	prze czyta ła	w	piśmie.	A	ty	bę dziesz	się	tłuma czył	kie rownictwu	Re gent.
–	Słusz nie.	–	Ke ith	pokiwał	z	na mysłem	głową.
Mary	prze niosła	spojrze nie	z	Ke itha	na	Carę	i	z	powrotem	na	Ke itha.
–	Przy	oka zji	wspomnij	kie rownictwu	o	budże cie.
On	jednak	miał	inny	pomysł.
–	Mary,	przygotuj	spra woz da nie	na	te mat	usług	ślub no-we selnych	ofe rowa nych	tu

na	miejscu.	Niech	Alice	ci	pomoże.	Caro,	pozwól	ze	mną.
–	Ale	jesz cze	nie	skończyłyśmy…
–	 Skończyłyście.	 Przejrzę	 spra woz da nie	 i	 spotka my	 się	 ponownie	 rano.	 –	 Przy-

gryzł	war gę,	by	nie	roze śmiać	się	na	widok	ich	za wie dzionych	min.	Chryste,	kobie ty
i	śluby!
Mary	ruszyła	na	poszukiwa nie	Alice,	Ke ith	szyb ko	wysłał	do	se kre tar ki	ese me sa,

a	Cara	za miast	wstać,	roz par ła	się	w	fote lu	i	skrzyżowa ła	nogi	w	kostkach.
–	Musisz	się	tak	sza rogę sić?
Te raz,	gdy	byli	sami,	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
–	Muszę.	Jesz cze	tylko	tydzień.	No	chodź.	Chyba	że	wolisz,	że bym	cię	niósł?
–	Dokąd?	–	Na wet	nie	drgnę ła.
–	To	nie spodzianka.
Na	twa rzy	Cary	ma lował	się	ośli	upór.
–	Nie	za mie rzam	jeść	z	tobą	kola cji.	Mam	mnóstwo	pra cy	i	wyglą da	na	to,	że	ju-

tro	 też	 będę	musia ła	 poświę cić	 ci	 godzinę	 lub	 dwie	moje go	 cenne go	 cza su.	 Je śli
więc	nie spodzianką	nie	jest	butelka	dobre go	wina	i	pachną ca	ką piel,	to…
–	Wła śnie,	że	jest.	–	Pochyliwszy	się	nad	fote lem,	jednym	ruchem	podcią gnął	ją	na

nogi.	 –	 Kie rownicz ka	 spa	 potrze buje	 świnki	 doświadczalnej	 o	 wysokich	 wyma ga -
niach,	żeby	prze te stować	nowy	per sonel.	Pomyśla łem	o	tobie.
–	Dziwny	komple ment	–	odpar ła	roz promie niona.
Sta li	na	tyle	blisko,	że	czuł	za pach	jej	per fum.	Wystar czyłby	je den	mały	ruch,	aby

ich	cia ła	się	ze tknę ły…
–	I	słysza łem	coś	o	szampa nie.	–	Odchrząknął,	usiłując	pozbyć	się	pie cze nia	w	gar -

dle.	Powinien	się	cofnąć	ze	dwa	kroki.	Nie,	najle piej	do	drugie go	pokoju,	a	jesz cze
le piej	do	drugie go	budynku,	ina czej	nie	zdoła	się	poha mować	i…
–	Prowadź.
Złociste	plamki	w	jej	ciemnych	oczach	dzia ła ły	niczym	ma gnes.	Nie	był	w	sta nie

ode rwać	od	nich	spojrze nia.
–	Nie	je steś	zbyt	za ję ta?



–	Żeby	pójść	do	spa?	Chyba	żar tujesz.
Wstrzymał	oddech.	W	ostatniej	se kundzie	cofnął	się	o	krok.	Skie rowa li	się	do	bu-

dynku,	w	którym	mie ściło	 się	 spa.	Ke ith	przedsta wił	Ca rze	 kie rownicz kę,	 drob ną
Francuz kę,	która	wcze śniej	pra cowa ła	na	Wyspach	Ka na ryjskich,	w	innym	ośrodku
Re gent.
–	Dokąd	się	wybie rasz?	–	spyta ła	Cara.
–	Wra cam	do	pra cy.
Elisa beth	 prze prosiła	 ich	 na	moment,	 a	 Cara	 przytknę ła	 roz postar te	 dłonie	 do

jego	pier si	i	lekko	go	pchnę ła.
–	Nie	 tak	szyb ko,	Mitchell.	Mamy	wie le	do	omówie nia.	Poza	 tym	 je steś	 równie

wyma ga ją cy	jak	ja.
–	Suge rujesz,	że bym	został	świnką	numer	dwa?	Dnia	w	spa	nie	ma	na	mojej	liście

pilnych	spraw.	–	Nie	miał	też	ochoty	słuchać,	jak	Cara	bę dzie	mu	robić	wyrzuty	za
dawne	grze chy.	Wystar czy,	że	sam	się	nimi	za drę cza.
–	Na	mojej	też,	ale	zgodziłam	się	wyświadczyć	ci	kolejną	przysługę.	W	ra mach	po-

dzię kowa nia	mógłbyś	 przynajmniej	 wysłuchać,	 co	mam	 do	 powie dze nia	 na	 te mat
usług	ślub nych.	Mary	na	pewno	popełni	masę	błę dów.
To	zmie nia ło	postać	rze czy.	Skoro	Cara	chce	przedsta wić	mu	swoje	pomysły…
–	Okej.	Usią dę	grzecz nie	w	ką ciku,	a	ty	nie	waż	się	na ma wiać	mnie	na	ma nikiur.
–	Ekipa	na	pa nią	cze ka	–	oznajmiła	Elisa beth,	która	wróciła	do	sali.
Wska za ła	Ke ithowi	wygodny	 fotel,	 a	Ca rze	 identycz ny	po	drugiej	 stronie	przej-

ścia.	Trzy	kobie ty	w	far tuchach	dzier żą ce	w	ręku	prze róż ne	na rzę dzia	tor tur	okrą -
żyły	fotel	Cary.	Prowa dząc	ożywioną	roz mowę	z	Elisa beth	i	Carą,	wykonywa ły	róż -
ne	za bie gi	na	pa znokciach	i	twa rzy	klientki.	Ke itha	ignorowa ły.
Z	przyjemnością	ob ser wował	 ich	poczyna nia,	 zwłasz cza	podoba ło	mu	się,	kie dy

jedna	z	nich	zdję ła	Ca rze	buty,	a	jej	stopy	włożyła	do	miski	z	mydlina mi.	Po	kilku	mi-
nutach,	kie dy	się	wymoczyły,	za czę ła	ma sować	 jej	palce	 i	podbicie.	Ke ith	był	zdu-
miony,	że	jego	cia ło	na	ten	widok	za re agowa ło	podnie ce niem.
–	Elisa beth…	 –	Ruchem	głowy	poprosił	kie rownicz kę,	aby	pode szła	bliżej.	 –	Po-

wiedz	swojej	pra cownicy,	żeby	uwa ża ła	na	kostkę	Cary.	Bie dacz ka	rano	ją	skrę ciła.
Kobie ta	powtórzyła	 pra cownicy	 jego	 słowa.	Cara	 zmrużyła	 oczy	 i	 poka za ła	Ke -

ithowi	ję zyk.
–	Myśla łem,	że	chcesz	roz ma wiać…
–	Chcia łam,	za nim	te	wspa nia łe	cza rodziejki	przystą piły	do	swych	cza rów.	–	Za -

mknę ła	powie ki	i	wyda ła	z	sie bie	błogie	westchnie nie.	–	Ale	okej.	Słuchaj.
Przez	pół	godziny,	spoglą da jąc	na	nią	pożą dliwym	wzrokiem,	słuchał,	jak	Cara	opi-

suje	rze czy	z	pla nu	poprzedniej	or ga niza tor ki	we sel,	które	on	z	Ele ną	dawno	temu
za twier dzili,	 a	 które	 jej	 zda niem	mogą	 przysporzyć	 kłopotów.	 Na stępnie	 z	 pa sją
w	głosie	za czę ła	przedsta wiać	wła sne	pomysły	dotyczą ce	kwia tów,	pa kie tów	dla	no-
wożeńców	oraz	piѐce	de	résistan ce	–	motyli.
Jutro,	posta nowił	Ke ith.	 Jutro	się	wszystkim	zajmie.	Prze czyta	spra woz da nie	od

Mary	i	za sta nowi	się,	ja kie	wprowa dzić	zmia ny.
Pra cownice	 spa	 odłożyły	 instrumenty	 i	 pomogły	 Ca rze	wstać	 z	 fote la.	 Nogi	 jej

drża ły.	W	ta kiej	sytuacji	każ dy	dobrze	wychowa ny	męż czyzna	ob jąłby	kobie tę	w	pa -
sie,	podtrzymał,	by	nie	osunę ła	się	na	podłogę.	Ke ith	uwa żał	się	za	dobrze	wycho-



wa ne go.
Przytuliła	się	do	jego	tor su	i	od	razu	poczuli	się	świetnie.	Nic	dziwne go,	zna li	swo-

je	cia ła.	Dwa	lata	to	za	mało,	by	za pomnieć	o	krą głościach	i	wklę słościach.
Kie dy	opuścili	spa,	Ke ith	zdał	sobie	spra wę,	jak	póź no	się	zrobiło.	Słońce	za cho-

dziło,	ma lując	na	nie bie	 fanta zyjne	poma rańczowe,	żółte	 i	czer wone	wzory.	Woda
przybra ła	kolor	gra na towy,	a	od	morza	wiał	chłodny	wiatr.
–	Ide alne	wyczucie	cza su!	Zupełnie	jakbyś	wszystko	za pla nował.
–	Nie ste ty.	–	Roze śmiał	się.	–	Na wet	ja	nie	mam	kontroli	nad	siła mi	na tury.
Wysunę ła	się	z	jego	ob jęć.
–	Pomysł	ze	spa	był	doskona ły.	Dzię kuję.
–	Chętnie	bym	zrobił	dla	cie bie	coś	wię cej.
–	Nie	wątpię.	–	Przyjrza ła	mu	się	z	roz ba wie niem.	–	Za raz	powiesz,	że	jest	póź no

i	może	byśmy	coś	zje dli.
Prze szło	mu	to	przez	myśl.
–	Kie dyś	musisz	jeść.
–	Ale	nie	z	tobą.
Kuśtyka jąc,	za czę ła	się	odda lać.	Dogonił	ją	i	przyparł	do	ścia ny	budynku.	Dzie liły

ich	centyme try.	Pier si	Cary	wznosiły	się	i	opa da ły.	Oparł	dłonie	po	obu	stronach	jej
głowy.
–	Dokąd	ci	się	tak	spie szy?
–	Na	randkę.	–	Ob liza ła	war gi.
–	Odwołaj.
–	Nie	mam	za mia ru.
Zostań.	Chcę	spę dzić	z	tobą	wie czór,	poznać	cię	na	nowo.	Poznać	osobę,	w	którą

się	prze istoczyłaś.
Pochylił	się.	Wstrzyma ła	oddech.
–	Wiesz,	że	mi	nie	uciekniesz?	Prę dzej	czy	póź niej	będę	cię	pie ścił.	–	Opusz kiem

palca	prze je chał	po	jej	de kolcie.
Cze kał	 na	 ja kiś	 znak,	 choćby	najmniejszy,	 że	Cara	 tego	 pra gnie.	 Popełnił	wie le

błę dów,	ale	istnie je	mię dzy	nimi	che mia.	Przysunął	się	bliżej.
–	Weź	prysz nic	–	pora dziła	mu.	–	Zimny.	Dobrze	ci	zrobi.
Najwyraź niej	za uwa żyła	jego	podnie ce nie,	zresz tą	trudno	byłoby	nie	za uwa żyć.
–	Z	tobą	chętnie.	–	Nie	chciał	być	sam,	nie	te raz.
–	Chyba	się	nie	rozumie my.	Nie	 je stem	za inte re sowa na,	Ke ith.	Tak	 trudno	ci	 to

pojąć?
Poruszył	biodra mi,	na ciska jąc	na	 jej	brzuch.	Nie	spusz czał	wzroku	z	 jej	 twa rzy.

Cara	roz chyliła	war gi,	wcią gnę ła	z	sykiem	powie trze.
–	Czytam	mię dzy	wier sza mi	–	szepnął.
Uniosła	brodę.	Milime try	dzie liły	ich	usta.	Żeby	nie	stra cić	równowa gi,	ponownie

oparł	dłonie	o	ścia nę.
–	Ke ith,	wiesz,	co	jest	mię dzy	wier sza mi?	Pustka.	Tak	jak	i	mię dzy	twoimi	dłońmi	–

doda ła,	wdzięcz nie	wysuwa jąc	się	pod	jego	ra mie niem.
Ode szła.	Bez	kuśtyka nia.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Tej	nocy	spa ła	źle.	Chętnie	obar czyła by	winą	siostrę,	która	wróciła	o	trze ciej	nad
ra nem,	 strasz liwie	 ha ła sując,	 ale	 kie dy	 słońce	wze szło,	 nie	mia ła	 ser ca	 urzą dzać
awantury.	Bo	tak	na prawdę	to,	że	się	ciska,	nie	jest	winą	Me re dith.	Je śli	już,	to	ra -
czej	tego,	który	potra fi	czytać	mię dzy	wier sza mi.	Szlag	by	go	tra fił!	Dla cze go	Ke ith
musi	być	tak	przystojny?	I	dla cze go	jej	tak	trudno	o	nim	za pomnieć?
Wsta ła.	Szkoda,	że	wczoraj	nie	pozwoliła	sobie	na	kilka	kie lisz ków	wina,	przynaj-

mniej	wie dzia ła by,	 skąd	dzisiejszy	kac.	Okej,	nie	kac,	 tylko	podły	humor.	Prysz nic
i	dwa	kub ki	kawy	nie	dały	mu	rady.
–	Wsta je my!	–	Ze rwa ła	kołdrę	z	siostry.
Otworzywszy	oczy,	Me re dith	prze cią gnę ła	się	jak	za dowolona	kocica.
–	Dzień	dobry,	kocha nie.	Zosta ło	trochę	kawy?
–	Coś	ty	taka	ra dosna?	–	spyta ła	z	pre tensją	Cara.	–	Spa łaś	pięć	godzin.
–	 Też	 byś	 taka	 była,	 gdybyś	 spę dziła	 wie czór	 z	 Pa olem.	 –	Me re dith	 poruszyła

brwia mi.	–	Pra cował	w	ośrodku	na	wyspie	Phuket.	Najwyraź niej	w	Tajlandii	moż na
zdobyć	fanta stycz ne	umie jętności,	je śli	wiesz,	o	czym	mówię.
–	Domyślam	się	–	oznajmiła	ironicz nie	Cara.	–	Wsta waj.	Mamy	robotę,	a	ja	się	da -

łam	wrobić	Temu-Które go-Imie nia-Się-Nie-Wyma wia	w	przygotowa nie	poka zowe go
ślubu.
–	Nóż	 ci	 do	 gar dła	 przyłożył?	 –	Uśmie cha jąc	 się,	Me re dith	 ruszyła	 do	 ła zienki,

goła	 jak	 ją	Pan	Bóg	stworzył.	Ale	cze go	ma	się	wstydzić	dziewczyna	o	wyglą dzie
modelki	z	roz kła dówki?
Wzdycha jąc	cicho,	Cara	przystą piła	do	popra wek	w	sukniach,	których	wczoraj	nie

dokończyła	z	powodu	wizyty	w	spa.	Wizyty	całkiem	przyjemnej,	dzię ki	której	ustą pił
ból	w	skrę conej	kostce.
Wbiła	 igłę	w	ma te riał.	Wyobra ziła	sobie,	 jak	ubra na	w	tę	suknię	modelka	prze -

ista cza	się	w	pannę	młodą.	Może	kie dyś	ja kaś	dziewczyna	szykują ca	się	do	prawdzi-
we go	ślubu	za ma rzy	wła śnie	o	tej	sukni?	Wte dy	ona	dopa suje	ją	do	figury	klientki.
Chcia ła,	aby	jej	kre acje	przyczynia ły	się	do	szczę ścia,	które	w	tak	wyjątkowym	dniu
prze pełnia	młodą	parę.
Fir ma	Cara	Chandler-Har ris	De signs	spełnia	istotną	rolę:	dzię ki	niej	Cara	czuła

się	potrzeb na.	W	przyszłości	bę dzie	mia ła	męża,	dzie ci,	a	do	tego	cza su	za mie rza
da lej	projektować	i	szyć.
Godzinę	póź niej	dosta ła	ese me sa.	Na	widok	 imie nia	Ke itha	na	ekra nie	 te le fonu

nie mal	za pisz cza ła	z	ra dości.	W	ostatniej	chwili	powścią gnę ła	podnie ce nie.
–	Idę	spotkać	się	z	Ke ithem	na	pla ży	–	neutralnym	tonem	poinfor mowa ła	siostrę.	–

A	ty	pra cuj	da lej	przy	sukniach.
–	Chyba	osza la łaś!	–	Me re dith	pode rwa ła	się	tak	gwałtownie,	że	zrzuciła	pudełko

z	nićmi	na	podłogę.	–	Nie	za mie rzam	tego	prze ga pić.
Cara	zdusiła	jęk.



–	Skar bie,	bła gam	cię.	Nic	cie ka we go	się	nie	wyda rzy.	Musimy	omówić	szcze góły
poka zowe go	ślubu,	to	wszystko.	Tar gi	za czyna ją	się	 jutro,	a	w	sukniach	poprawki
same	się	nie	zrobią.
–	Dobra,	dobra,	ile kroć	je ste ście	ra zem,	za wsze	coś	się	dzie je.	–	Me re dith	sta ran-

nie	złożyła	suknię.	–	Mogę	szyć,	ob ser wując	przedsta wie nie.
Cara	wzruszyła	ra miona mi.	Wła ściwie	nie	była	pewna,	dla cze go	za prote stowa ła.

Prze cież	nie	chce	być	z	Ke ithem	sam	na	sam.	Le piej	i	bez piecz niej	bę dzie	się	czuła
z	przyzwoitką.
Na	pla ży	kłę biło	się	od	 ludzi.	Dziwne.	Mogła by	przysiąc,	że	Ke ith	mówił	o	bra -

kach	ka drowych	i	dla te go	prosił	ją	o	pomoc.	Wiatr	ponownie	przybrał	na	sile,	tar gał
włosy.	Odgar nia jąc	je	z	oczu,	Cara	zna la zła	najwyż sze go	męż czyznę	w	tłumie.
–	Skąd	tu	tyle	ludzi?
–	Musimy	odbyć	próbę	–	odparł,	na wet	nie	pa trząc	w	jej	kie runku	i	ostrym	tonem

wydał	pole ce nia	kelne rom.	–	To	są	goście	we selni.
Goście.	W	porządku,	to	logicz ne.
–	Okej,	 bierz my	 się	 do	 roboty.	 Ty…	 –	 Cara	 chwyciła	 za	 łokieć	 prze chodzą ce go

obok	 młodzieńca	 o	 pucołowa tej	 twa rzy	 –	 poszukaj	 krze seł,	 koniecz nie	 bia łych.
Ustaw	z	dzie sięć	rzę dów,	a	pośrodku	zostaw	przejście	do	altanki.
–	Tak	jest!	–	Młodzie niec	odda lił	się	pośpiesz nie.
Ke ith,	za intrygowa ny,	obejrzał	się	przez	ra mię.	Od	jego	uśmie chu	zrobiło	jej	się

gorą co.
–	To	najseksowniejsze	pole ce nie,	ja kie	słysza łem.	–	Skrzyżował	ręce	na	pier si.	–

Możesz	wydać	kolejne?
Odwza jemniła	 uśmiech	 od	 nie chce nia,	 by	Ke ith	 nie	 domyślił	 się,	 ja kie	wra że nie

wywar ły	na	niej	jego	słowa.
–	Poszukaj	Mary.	Niech	przynie sie	kwia ty.	Ale	bądź	dla	niej	miły,	bo	ina czej,	żeby

zrobić	mi	na	złość,	obe rwie	im	wszystkie	płatki.
–	Okej.	–	Na pisał	ese me sa	i	schował	komór kę	do	kie sze ni.	–	Słucham,	co	da lej?
Wybuchnę ła	śmie chem.	Spryciarz.	A	ona	na prawdę	chce,	by	ruszył	na	poszukiwa -

nie	Mary.	Przynajmniej	mia ła by	kilka	minut,	żeby	się	ogar nąć.
–	Chcesz,	że bym	tobą	dyrygowa ła?
–	Wiesz,	 ja kie	to	seksowne?	Dyryguj,	 je stem	do	twojej	dyspozycji.	Wca le	mi	nie

prze szka dza,	 je śli	przejmiesz	 ste ry.	 –	Powiódł	po	niej	 spojrze niem,	które	zda wa ło
się	mówić:	rób	ze	mną,	co	tylko	chcesz.
Zrobiło	jej	się	gorą co.
–	Muzyka	–	rze kła,	sta ra jąc	się	oddychać	nor malnie.	Je śli	cze gokolwiek	na uczyła

się	 od	matki,	 to	 tego,	 jak	 za chować	 neutralny	 wyraz	 twa rzy,	 kie dy	 wszystko	 się
w	środku	gotuje.	–	Żywa	czy	z	ta śmy?
–	Dziś	z	ta śmy.
Wpa trywał	się	w	jej	usta,	jakby	za mie rzał	ją	poca łować.	To	był	powód	jej	bez sen-

nych	nocy.	Ma rzyła,	by	Ke ith	pokonał	dystans,	jaki	ich	dzie lił	i	tak	jak	dawniej	poca -
łunkiem	prze niósł	ją	w	za cza rowa ny	świat.
Żadne	z	nich	się	nie	poruszyło.	Bez sensem	byłoby	uda wać,	że	nic	nie	czuje	do	Ke -

itha,	bo	oboje	wie dzą,	że	to	nie prawda.
–	Pa nie	Mitchell…



Podskoczyli	i	odwrócili	się	w	stronę	głosu.	Na le żał	do	por tie ra.	Ke ith	udzie lił	mu
odpowie dzi,	 po	 czym	 rozejrzał	 się.	Dookoła	 zbie ra li	 się	goście.	Wyraz	 twa rzy	 jej
nie doszłe go	 męża	 świadczył,	 że	 ma	 wyrzuty	 sumie nia.	 Próbowa ła	 się	 otrzą snąć.
Chryste,	są	w	pra cy.	Nie	czas	i	miejsce	na	wzrusze nia.
Skup	się!	Nie	myśl	o	seksie	z	Ke ithem.
Pewnie	Ke ith	udzie lił	sobie	w	duchu	podob nej	na ga ny,	bo	przez	na stępne	dwie	go-

dziny	ani	 razu	nie	 spojrzał	 jej	w	oczy.	Złocista	pla ża	z	ma lowniczą	altanką	coraz
bar dziej	przypomina ła	sce ne rię	ślub ną,	nie ste ty	wiatr	cią gle	roz wie wał	płatki	róż,
którymi	Mary	ob sypa ła	przejście	mię dzy	rzę da mi	krze seł.
–	Kompletnie	nie	rozumiem,	dla cze go	za pla nowa łeś	tar gi	na	wrze sień	–	stwier dzi-

ła	Cara,	gdy	kolejny	świecz nik	nie	wytrzymał	na poru	wia tru.	Na	szczę ście	świecz ki
nie	były	jesz cze	za pa lone,	bo	groziłoby	to	poża rem.
–	We	wrze śniu	jest	najmniejszy	ruch	wła śnie	ze	wzglę du	na	pogodę	–	wyja śnił	Ke -

ith.	–	Od	paź dzier nika	ośrodek	bę dzie	już	nor malnie	funkcjonował.	Po	prostu	trze ba
mieć	na dzie ję,	że	tropikalny	Mark	skrę ci	w	bok	i	nas	ominie.
Jak	sam	wczoraj	za uwa żył,	na wet	on	nie	kontroluje	sił	przyrody.
–	No	dobra,	mamy	dość	re kwizytów,	żeby	prze prowa dzić	próbę.	Kto	gra	rolę	pań-

stwa	młodych?
Na	 twa rzy	 Ke itha	 poja wił	 się	 dra pież ny	 uśmiech.	 Ca rze	 prze biegł	 po	 krzyżu

dreszcz.
–	My.	Zgodzisz	się	zostać	moją	żoną?
Zdusiła	chichot.
–	Cze mu	nie?	W	końcu	mam	wpra wę.
To	historia	moje go	życia,	pomyśla ła.	Idę	do	ołta rza,	ale	ja koś	nie	mogę	do	nie go

dojść.

Gdy	poda ła	mu	rękę,	nie	potra fił	ukryć	zdumie nia.	Był	autentycz nie	zszokowa ny.
Spodzie wał	się,	że	Cara	ob rzuci	go	pogar dliwym	spojrze niem,	a	na stępnie	warknie,
by	poszukał	sobie	innej	żony.	Bo	za da jąc	to	pyta nie,	oczywiście	żar tował.
–	Na prawdę?
Powinna	odmówić,	bo	dzisiejsza	ce re monia	ma	być	próbą	przed	poka zowym	we -

se lem,	a	trudno	obiektywnie	coś	oce nić,	gdy	sa me mu	jest	się	w	centrum	wyda rzeń.
Chociaż	nie.	Powinna	odmówić,	bo	już	raz	w	roli	pana	młode go	Ke ith	ją	za wiódł.

Ale	się	zgodziła.
–	Ja sne.	–	Wska za ła	głową	usta wioną	na prędce	altankę,	którą	z	Mary	przystra ja ła

kwia ta mi	przez	trzy	kwa dranse.	–	Może	wresz cie	się	dowiem,	o	co	tyle	za mie sza -
nia.
Była	to	nie zbyt	sub telna	aluzja	do	tego,	że	jej	ślub	się	nie	odbył.	Ke itha	ponownie

ogar nę ły	 wyrzuty	 sumie nia.	 Pocie szał	 się	 jednak,	 że	 skoro	 Cara	 mówi	 o	 tym	 ze
śmie chem,	to	zna czy,	że	złość	już	jej	prze szła.
–	W	końcu	za cią gniesz	mnie	do	ołta rza	–	powie dział	żar tobliwym	tonem.
–	Tym	ra zem	nie	próbowa łeś	wymigać	się	od	pla nowa nia	uroczystości	 –	 rzuciła

uszczypliwie.
Oboje	wybuchnę li	śmie chem.	Wciąż	trzyma li	się	za	ręce.	Że la zna	ob ręcz	uciska -

ją ca	mu	pierś	na gle	odpa dła.	Czym	za służył	na	tę	wspa nia łą	kobie tę?	Na	jej	pomoc



i	wyba cze nie?
–	To	co,	wołać	gości?
–	Tak,	a	ja	zor ga nizuję	muzykę	i	pa stora.
Pa trzył,	jak	Cara	kie ruje	się	w	stronę	Me re dith	i	nie odstę pują ce go	jej	na	krok	Pa -

ola;	najwyraź niej	to	oni	spra wowa li	opie kę	nad	sprzę tem	muzycz nym.	Ke ith	z	tru-
dem	ode rwał	wzrok	od	byłej	na rze czonej.	Nie	wypa da,	aby	stał	bez czynnie,	musi
roz sa dzić	gości.	Hm,	mógłby	za proponować	Ca rze,	by	po	za ślubinach	wypróbowa li
apar ta ment	dla	nowożeńców,	sprawdzili,	czy	łóż ko	jest	wygodne…
Nie,	po	co	kusić	los?	Jesz cze	by	mu	Cara	dała	do	wiwa tu.
W	cią gu	kilku	minut	około	pięćdzie się ciu	pra cowników	za sia dło	na	bia łych	krze -

słach,	a	je den	za stę pują cy	pa stora	udał	się	do	altanki.	Oczywiście	po	otwar ciu	Gra -
ce	Bay	Ke ith	za mie rzał	za trudnić	prawdziwych	duchownych	i	urzędników	do	udzie -
la nia	ślubów,	ale	na	ra zie	musi	wystar czyć	kucharz.
Cara	cze ka ła	na	końcu	alejki,	z	kwiatka mi,	które	Mary	wcisnę ła	jej	do	ręki.	Me -

re dith	włą czyła	przycisk	w	odtwa rza czu.	Sentymentalna	muzyka	smycz kowa	wypeł-
niła	powie trze.	Wiatr	przycichł,	jakby	nie	chciał	za kłócać	tak	wzniosłej	chwili.
Ke ith	ruszył	alejką	mię dzy	rzę da mi	krze seł,	ignorując	uśmiechnię te	twa rze	gości.

Wszyscy	doskona le	się	ba wili,	pa trząc	na	sze fa	w	roli	pana	młode go.	Ra dość	pra -
cowników	nie wie le	go	ob chodziła,	za	to	widok	Cary	ode brał	mu	dech	w	pier si.	Sta ła
przed	 ukwie coną	 altanką	 na	 tle	 bez kre sne go	 morza	 i	 wyglą da ła	 za chwyca ją co.
Ocza mi	wyobraź ni	ujrzał	ją	w	sukni	ślub nej.
Wte dy,	dwa	lata	temu,	też	wyglą da ła	pięknie,	i	ona	sama,	i	de kora cje,	które	z	taką

lubością	wybra ła,	ale	on	wolał	dzisiejszy	ślub.	Nie	dla te go,	że	po	złoże niu	przysię gi
małżeńskiej	na dal	bę dzie	ka wa le rem.	Ra czej	chodzi	o	pla żę,	o	prostotę	i	brak	za dę -
cia.
Cara	spisa ła	się	fanta stycz nie,	nie	żeby	go	to	za skoczyło.	Był	profe sjona listą	i	nie

poprosiłby	jej	o	pomoc,	gdyby	miał	wątpliwości,	czy	sobie	pora dzi.
No	dobrze,	może	był	odrobinę	zdziwiony,	ale	 tylko	 tym,	że	podję ła	się	za da nia.

Taka	Cara,	ope ra tywna	i	przedsię bior cza,	strasz nie	go	podnie ca ła.
Za nim	doszedł	do	końca	alejki,	miał	w	głowie	listę	drob nych	popra wek:	po	pierw-

sze,	przed	ce re monią	na le ży	zmieść	ze	ścież ki	pia sek,	po	drugie,	na	poka zowym	ślu-
bie	ktoś	 inny	musi	wystą pić	w	roli	pa stora,	bo	kucharz	bę dzie	szykował	dla	gości
prze ką ski	 i	 po	 trze cie,	 Cara	 musi	 prze stać	 się	 tak	 promiennie	 uśmie chać.	 Ten
uśmiech	prze szka dzał	mu	w	koncentra cji.
–	Co	się	tak	cie szysz?	–	za pytał	szorstko.	–	Chyba	wiesz,	że	to	wszystko	jest	na

niby?
–	Może	na	niby	–	zmie rzyła	go	ostrym	spojrze niem	–	ale	je steś	moim	dłuż nikiem.

I	kie dy	przyjdzie	czas	za pła ty,	nic	nie	bę dzie	na	niby.
No	proszę,	wczoraj	nie	była	za inte re sowa na,	wręcz	ka za ła	mu	trzymać	się	z	da le -

ka,	a	dziś…
–	Tak?	–	mruknął	świa domy,	że	wszyscy	ich	ob ser wują.	–	To	się	jesz cze	oka że.	–

Jego	ob ce sowość	była	uda wa na,	na	pokaz.
Cara	mrugnę ła	do	nie go,	po	czym	wyda ła	dzie siątki	pole ceń.	Ke ith	słuchał	uważ -

nie.	Spisa ła	się	fanta stycz nie,	ale	za wsze	moż na	coś	ulepszyć.	Powoli	wszystkie	nie -
docią gnię cia	zosta ną	na pra wione.



Na gle	muzyka	ucichła,	za stą piona	przez	ryk	fal.	W	powie trzu	krą żyły	mewy,	któ-
rych	skrzek	ide alnie	komponował	się	z	nadmor ską	sce ne rią.
Szef	kuchni,	tubylec	o	nie mieckim	imie niu	Hans,	odchrząknął.
–	Kocha ni,	ze bra liśmy	się	tu	dzisiaj,	aby	połą czyć	wę złem…
–	Może my	to	sobie	da rować	–	prze rwał	mu	Ke ith.	–	Ja	biorę	ją	za	żonę,	ona	mnie

za	męża,	nikt	nie	zgła sza	obiekcji.
Cara	dźgnę ła	go	łokciem	w	że bra.
–	Ja	tu	rzą dzę.	I	prosiłam	Hansa,	żeby	odpra wił	cały	ce re moniał.	Je śli	pominie my

połowę	kwe stii,	to	po	co	ta	próba?	Wiesz,	ile	potrwa	ślub?	Nie?	No	widzisz?	Le piej
nicze go	nie	opusz czać.
Roz le gły	się	ciche	pomruki,	goście	popar li	Carę.	Ke ith	skinął	głową	na	znak	zgody.

Bądź	co	bądź	mia ła	ra cję.
Hans	 za czął	 od	 początku,	 nicze go	 nie	 pomija jąc.	 Ke ith	 rzucił	 Ca rze	 spojrze nie

spod	oka	i	szepnął,	pra wie	nie	porusza jąc	usta mi:
–	Uwa żaj,	cze go	pra gniesz,	kotku.
–	 To	 zna czy?	 –	 spyta ła	 także	 szeptem.	 Tar ga ne	 wia trem	 włosy	 przysłoniły	 jej

twarz.
–	Po	prostu	cię	ostrze gam,	że	mogę	nie	chcieć	nicze go	pominąć.	–	Pocze kał,	aż

Hans	ogłosi	ich	mę żem	i	żoną,	po	czym	pochwycił	Carę	w	ra miona.	–	Nicze go	–	po-
wtórzył	z	na ciskiem.
Odgar nął	kosmyki	włosów	z	jej	ust	i	przyłożył	do	nich	war gi.	Za la ła	go	fala	pożą -

da nia,	 jego	 cia ło	prze niknął	 żar.	 Ich	 zwią zek	od	początku	ce chowa ła	na miętność,
ale	jesz cze	nigdy	nie	czuł	ta kie go	podnie ce nia.	Coraz	bar dziej	tra cił	nad	sobą	pa no-
wa nie.
Pra gnę	cię,	chcę	się	z	tobą	kochać,	tu	i	te raz.
Za cisnął	wokół	niej	ra miona,	pochylił	głowę.	Poca łunek	stał	się	bar dziej	intensyw-

ny.	Tak	ca łują	się	ludzie,	kie dy	są	sami,	bez	świadków,	ale	Ke ith	nie	potra fił	prze -
stać.
Cara	roz chyliła	war gi.	Tak	żywo	re agowa ła,	z	taką	pa sją	odwza jemnia ła	poca łun-

ki,	że	odcią gnął	ją	lekko	na	bok,	na	pia sek,	da lej	od	kucha rza	Hansa	i	sie dzą cych	na
krze słach	gości.	Pra gnął	 jej	dotykać.	Owszem,	znał	 jej	cia ło,	wie lokrotnie	w	prze -
szłości	je	ca łował,	ale	wte dy	to	była	inna	Cara,	a	dzisiejsza…	Tak	mało	ich	dzie liło,
tylko	cienka	war stwa	ubra nia.
Na gle	Cara	odskoczyła.	Opuścił	ręce,	które	trzymał	w	jej	włosach.	Dopie ro	wte dy

usłyszał	gwiz dy,	wiwa ty	i	śmiech	we selnych	gości.
Co	się	sta ło?	Po	chwili	skoja rzył.	Cara	kla snę ła	w	dłonie,	by	przywołać	wszystkich

do	porządku,	po	czym	za czę ła	wyda wać	kolejne	pole ce nia,	mię dzy	 innymi	przypo-
mnia ła	Mary	 o	 ka me rze:	 war to	 na krę cić	 poka zowy	 ślub,	 by	mieć	 dokumenta cję.
Najwyraź niej	na	Ca rze	poca łunek	nie	wywarł	ta kie go	wra że nia.
–	Spisa łaś	się	na	me dal	–	oznajmił	Ke ith,	kie dy	goście	za czę li	się	roz chodzić.	–	Za -

strze lisz	mnie,	je śli	poproszę	cię	o	jesz cze	jedną	przysługę?
–	Za le ży	jaką.
Popa trzyła	mu	w	oczy.	Poczuł	ukłucie	w	ser cu.	Cie kaw	był,	 ile	odmów	 jego	ego

zdoła	znieść,	ile	ciosów	wytrzymać.
–	Że byś	sprawdziła	ze	mną	apar ta ment	dla	nowożeńców.



Albo	go	Cara	wyśmie je,	albo	da	mu	w	zęby.	Tak	czy	ina czej	musiał	spróbować.	In-
trygowa ło	 go,	 jak	by	było	 tym	 ra zem.	Nie	miał	wątpliwości,	 że	 ina czej	 niż	przed
laty.	Bo	zmia ny	w	Ca rze	nie	były	powierz chowne,	się ga ły	znacz nie	głę biej.
Na wet	nie	za mruga ła.
–	Za strze lę.
Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Nasz	 „małżeński”	 poca łunek	 był	 prawdziwy	 i	 na miętny.	 Tak	 się	 ca łują	 ludzie,

którzy	 się	 pożą da ją.	 Skończ my,	Caro,	 za ba wę	w	na	 niby.	Wskocz my	w	 rze czywi-
stość.
Tak	jak	się	spodzie wał,	roze śmia ła	się	we soło.	Od	razu	zrobiło	mu	się	cie pło	na

duszy.
–	Ty,	mój	drogi,	masz	tar gi	na	głowie,	a	ja	kolekcję	sukien,	które	muszę	dopa so-

wać	do	figur	mode lek.	To	jest	moja	rze czywistość.	Przynajmniej	na	ra zie.
Powie dziawszy	to,	odda liła	się	w	stronę	główne go	budynku,	a	on	został	na	pia sku.

Czy	przedtem	też	uda wa ła	nie dostępną?	Czy	może	to	ce cha	nowej	Cary?
Dawniej	trochę	musiał	o	nią	za bie gać,	w	sumie	jednak	dość	szyb ko	prze ła mał	jej

opór.	Czy	to	zmniejszyło	jej	atrakcyjność?	Nie.	Ale	te raz	pra gnął	jej	dzie sięć	razy
bar dziej	niż	przed	dwoma	laty.
Im	szyb ciej	za cią gnie	ją	do	łóż ka,	tym	ła twiej	bę dzie	mu	skupić	się	na	pra cy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Parę	minut	po	tym,	jak	Cara	ucie kła	do	pokoju,	krople	desz czu	za dudniły	o	szyby.
Ża łowa ła,	że	zgodziła	się	uczestniczyć	w	tar gach	ślub nych.	Najle piej,	gdyby	w	ogóle
o	nich	nie	słysza ła.	Sie dzia ła by	w	swoim	miesz ka niu	w	Houston	nie świa doma	tego,
jak	silnie	Ke ith	wciąż	na	nią	dzia ła	i	myśla ła by,	że	dopóki	nie	bę dzie	gotowa	na	ko-
lejny	zwią zek,	pra cą	zdoła	za pełnić	pustkę.
Usta	ją	pie kły	po	poca łunku	Volde mor ta	Mitchella,	mistrza	uwodze nia.	Ale	jesz cze

nie	za pomnia ła	o	roz sta niu	i	nie	chcia ła	na ra żać	się	na	nowy	ból.
Dla cze go	go	nie	spolicz kowa ła,	nie	wyśmia ła?	Od	razu	domyśliła	się,	o	co	mu	cho-

dzi,	kie dy	ostrzegł	ją,	że	może	nie	chcieć	nicze go	pominąć.	Zdra dziło	go	spojrze nie,
intona cja.	Psia krew!	Każ da	se kunda,	jaką	mar nowa ła	na	Ke itha,	to	se kunda	stra co-
na,	nie	do	odzyska nia.
Me re dith	wpa dła	do	pokoju	roze śmia na	i	prze moczona:	wszyscy	widzie li	za rys	jej

sta nika.	Pewnie	jako	osoba	o	tendencjach	ekshibicjonistycz nych	nie spe cjalnie	ucie -
ka ła	przed	desz czem.	Sta ła	w	przejściu,	wyżyma jąc	włosy,	a	wokół	jej	znisz czonych
szpilek	od	Pra dy	tworzyła	się	ka łuża.	Cara	ścią gnę ła	brwi.	Nie,	te	znisz czone	szpil-
ki	na le żą	prze cież	do	niej.
–	Pozwoliłam	ci	włożyć	moje	buty?
Me re dith	zmarsz czyła	czoło.
–	Nie	żar tuj.	A	kodeks	siostrza ny?	Co	twoje	to	moje,	a	co	moje	to	nie	ruszaj?	Nie

pa mię tasz?
–	Dobra,	na stępnym	ra zem	spytaj.
–	Nigdy	nie	odma wiasz.	–	Me re dith	zsunę ła	buty	i	zrzuca jąc	z	sie bie	ubra nie,	ru-

szyła	do	ła zienki.	Nie	przejmowa ła	się,	że	wszę dzie	zosta wia	mokre	śla dy.	–	Co	się
krzywisz?	Nie	moja	wina,	że	na dal	czujesz	coś	do	Ke itha	i	że	trudno	ci	go	tu	unik-
nąć.
Cara	wysta wiła	ję zyk,	ale	zoba czyły	go	je dynie	ple cy	Me re dith.	Chcia ła	wyja śnić

siostrze,	że	ma	zły	humor,	bo	spę dziła	mnóstwo	cza su	na	poma ga niu	Ke ithowi	i	nie
zdą żyła	zrobić	popra wek	w	sukniach	ślub nych.	A	suknie	są	prze cież	najważ niejsze.
Dzię ki	nim	ma	szansę	zyskać	roz głos.
Nie waż ne.	Siostra	i	tak	by	nie	uwie rzyła.	To	zna czy	poprawki	są	bar dzo	waż ne,

ale	powód	złe go	humoru	jest	inny:	otóż	Cara	uświa domiła	sobie,	że	nie	spolicz kowa -
ła	Ke itha,	ponie waż	chcia ła,	by	 ją	poca łował.	Przygotowa nia	do	ślubu	spra wiły	 jej
dużą	przyjemność	i	podczas	próby	ja koś	się	za pomnia ła.	Przysię ga,	ukwie cona	al-
tanka,	pan	młody,	mor ska	bryza…
Tyle	że	to	nie	był	prawdziwy	ślub.	I	tak	jak	dwa	lata	temu	ona	z	panny	młodej	nie

prze istoczyła	się	w	żonę.	I	się	nie	prze istoczy.	Ale	przynajmniej	nie	zosta nie	z	ni-
czym.	Modelki	w	jej	projektach	będą	chodzić	po	wybie gu.	Zoba czą	je	ludzie	z	bran-
ży.	Dar mowa	promocja	jest	nie	do	pogar dze nia.
Me re dith	wróciła	do	pokoju	po	długim	prysz nicu.	W	ręce	ściska ła	te le fon.



–	Pa olo	przysłał	mi	ese me sa.	Jest	impre za	w	sali	ba lowej.	Hans	przygotował	kola -
cję,	a	Ke ith	otworzył	ba rek	z	alkoholem.	Ubie raj	się,	idzie my.
–	Je stem	za ję ta	–	odpar ła	Cara.
Potrze bowa ła	 chwili	 wytchnie nia,	 z	 dala	 od	 Ke itha.	 Nie	 chcia ła	 też	 prze bywać

w	towa rzystwie	osób,	które	widzia ły	ich	poca łunek.	Była	za wstydzona,	że	tak	bar -
dzo	wczuła	się	w	rolę	panny	młodej.	Może	do	jutra	wstyd	jej	minie?
–	Nie	ga daj!	Musisz	się	roze rwać,	wypić,	posza leć.	Innymi	słowy	wino,	za ba wa,

seks.	Wszystko	jest	w	za się gu.	–	Me re dith	włożyła	sukienkę	w	cie listym	kolorze	się -
ga ją cą	 do	 połowy	 uda,	 w	 której	 wyglą da ła	 jak	 nominowa na	 do	 na grody	 Grammy
gwiaz da	na	czer wonym	dywa nie.	–	Je śli	nie	masz	ochoty,	to	przynajmniej	chodź	coś
zjeść.	Nie	każ	mi	iść	sa mej.
–	W	tej	kiecce	sama	długo	nie	pobę dziesz.
Me re dith	uśmiechnę ła	się	prze bie gle.
–	Kupiłam	sukienkę,	która	bar dzo	ci	się	podoba ła.	Tę	od	Ba lencia gi.	Mogę	ci	po-

życzyć…
Cara	za wa ha ła	się.
–	Dobra.	Pójdę	z	tobą.	W	ba lencia dze.
Młodsza	siostra	zwykle	sta wia ła	na	swoim,	ale	na	tym	pole ga	siostrza na	miłość:

na	kompromisach.
Deszcz	nie	odpusz czał.	Kie dy,	chowa jąc	się	pod	jedną	małą	pa ra solką,	dotar ły	na

miejsce,	impre za	już	się	roz krę ciła.	Roze śmia na	Mary	sie dzia ła	przy	czte roosobo-
wym	stoliku	ra zem	z	kilkoma	pokojówka mi,	a	Holly,	która	na wet	poza	wybie giem
wyglą da ła	jak	modelka,	roz ma wia ła	przy	ma honiowym	ba rze	z	kie rownikiem	dzia łu
technicz ne go.
Pa olo	podszedł	do	sióstr.	Ubra ny	w	opię tą	koszulę	podkre śla ją cą	umię śniony	tors

trzymał	w	ręku	dwa	drinki.	Je den	podał	Me re dith,	po	czym	zer knął	prze pra sza ją co
na	Carę.	Wzruszyła	ra miona mi.	Sama	może	sobie	przynieść	coś	do	picia.
Me re dith	wypiła	 łyk	spie nione go	różowe go	płynu	 i	ob da rzyła	Pa ola	promiennym

uśmie chem.
–	Dzię ki.	Uwielbiam	cosmopolita ny.
Uwielbia ła	mar tini.	Drinka	z	pa ra solką	nie	tknę ła	od	weekendu	w	Ve gas,	o	którym

do	dziś	nie	roz ma wia ła.
–	Proszę,	to	dla	cie bie.
Ob róciwszy	 się,	 Cara	 zoba czyła	 Tego-Które go-Imie nia-Się-Nie-Wyma wia	 z	 kie -

lisz kiem	czer wone go	wina.	Podzię kowa ła	skinie niem	głowy,	bo	nie	była	w	sta nie	wy-
dobyć	głosu.	Ser ce	biło	jej	jak	sza lone.
Ca ber net	roz płynę ło	się	jej	po	ję zyku.
–	Chcesz	podać	to	gościom?
Zna ła	się	na	winach;	to	było	doskona łe	i	drogie.
–	Tylko	tym	w	apar ta mencie	dla	nowożeńców.	–	Wzniósł	z	nią	toast.	–	Proponowa -

łem	ci,	że byśmy	tam	poszli,	ale	za czę łaś	mnie	podejrze wać	o	nie cne	za mia ry.	Nie -
ładnie.
–	Mimo	to	dosta łam	kie liszek…	–	Ponownie	uniosła	go	do	ust.	Mia ła	na dzie ję,	że

cudowny	płyn	schłodzi	jej	roz grza ne	gar dło.
Czy	 wcze śniej	 za zdrościła	 siostrze	 nie skomplikowa ne go	 romansu	 z	 Pa olem?



Może	odrobinę.	Te raz	jednak	zrozumia ła,	że	za	nic	w	świe cie	by	się	z	nią	nie	za mie -
niła.	Wola ła	męż czyznę	o	wyra finowa nym	guście.
Może	powinna	podzię kować	siostrze,	że	na mówiła	ją	na	impre zę.	Ina czej	sie dzia -

ła by	w	pokoju,	pogrą ża jąc	się	w	smutku.	W	smutku?	Dla cze go?	Bo	ją	poca łował	sek-
sowny	fa cet?	Dziewczyno,	odpuść	sobie!	Zre laksuj	się!
Za trudniony	w	ośrodku	anima tor	kla snął	w	dłonie,	prosząc	o	ciszę.	Ponie waż	miał

na	imię	Mark,	ktoś	włożył	mu	na	głowę	koronę	z	na pisem	„Tropikalny	sztorm”.
–	Dla te go	pada?	–	Cara	spyta ła	szeptem	Ke itha.	–	Bo	zbliża	się	sztorm?
Za nie pokoiła	się.	Tar gi	się	prze cież	nie	odbę dą,	je śli	sztorm	ude rzy	w	wyspę.	Ke -

ith	pochylił	się	nad	jej	uchem.	Jego	oddech	ła skotał	ją	w	szyję.	Za drża ła.	A	niech	to!
Przez	dwa	lata	świetnie	sobie	ra dziła	bez	męż czyzny.	Czy	bliskość	Ke itha	musi	 ją
wpra wiać	w	stan	podnie ce nia?
–	Nie	za przą taj	sobie	nim	głowy.	Powie działbym	ci,	gdyby	to	było	coś	poważ ne go.
Mark	przysunął	do	ust	mikrofon.
–	Potrze buję	ochotników	do	na szej	wer sji	„Nowożeńców”.	Dwie	pary.	No,	śmia ło.

Nie	musicie	być	prawdziwą	parą…
Cara	 posła ła	Ke ithowi	 spojrze nie,	 z	 które go	wyczytał:	 ani	 się	waż.	Uśmiechnął

się.
–	No	co	ty?	Niech	inni	sobie	pouda ją.
Usiadł	na	krze śle	 i	klepnął	 są siednie.	Ponie waż	obie cał	nie	zgła szać	się	do	gry,

a	w	dodatku	uniósł	do	połowy	pełną	butelkę	wina,	Cara	za ję ła	miejsce	obok.	Ponow-
nie	zbliżył	usta	do	jej	ucha,	wdycha jąc	za pach	per fum.
–	Wyglą dasz	fanta stycz nie	w	tej	sukni.
Za czer wie niła	się.	Podejrze wa ła,	że	na	ca łym	cie le,	nie	tylko	na	twa rzy.
–	Pewnie	wszystkim	dziewczynom	pra wisz	ta kie	komple menty.
–	Roz ma wiam	z	tobą.
Położył	 ra mię	 na	 opar ciu	 krze sła,	 jakby	 byli	 na	 randce.	 Za mie rza ła	 gniewnym

spojrze niem	dać	mu	do	zrozumie nia,	by	cofnął	rękę,	ale	suknia	od	Ba lencia gi	mia ła
duży	de kolt	z	tyłu	i	na gle	Cara	poczuła	de likatne	muśnię cie	na	ple cach.	Po	krzyżu
prze szły	jej	ciar ki.	Uzna ła,	że	nie	chce	znów	być	w	centrum	uwa gi,	a	była by,	gdyby
urzą dziła	Ke ithowi	awanturę,	więc	opar ła	się	o	jego	ra mię	i	sta ra ła	zignorować	go-
rą co,	które	ją	prze nika ło.
Nikt	się	nie	zdziwił,	kie dy	Me re dith	z	Pa olem	zgłosili	się	na	ochotnika	i	za ję li	miej-

sca	po	le wej	stronie	sce ny.	Miejsca	po	pra wej	za ję ła	pokojówka	Ce cylia	oraz	mło-
dzian,	który	na	pole ce nie	Cary	usta wiał	na	pla ży	krze sła	dla	gości	we selnych.
Mark	 podał	 uczestnikom	 ta blice	 i	 pisa ki.	 Poprosił,	 aby	 żony	 pierwsze	 poka za ły

swoją	odpowiedź.
–	Co	nosi	twój	mąż:	slipy	czy	bokser ki?	Już?	To	poka zuje my!
Cara	 westchnę ła	 głośno,	 widząc	 „Ani	 to,	 ani	 to”	 na	 ta blicy	Me re dith.	 Za miast

kropki	nad	i,	Me re dith	na rysowa ła	ser dusz ko.
Błyska jąc	 zę ba mi	w	uśmie chu,	Pa olo	 odwrócił	 swoją	 ta blicę,	 na	 której	widnia ło

„Nada”.	Ce cylia	i	jej	nie prawdziwy	mąż	wpisa li	róż ne	odpowie dzi.	Czyli	punkt	przy-
padł	pa rze	Me re dith-Pa olo.
–	Za skoczyło	mnie,	że	da łeś	wszystkim	wolne	–	szepnę ła	Cara,	przysuwa jąc	głowę

do	Ke itha.	Przy	oka zji	wcią gnę ła	w	noz drza	za pach	jego	wody.



–	Cięż ko	pra cowa li,	a	ja	wbrew	temu,	co	są dzisz,	nie	je stem	bez dusz nym	wyzyski-
wa czem.
Me re dith	z	Pa olem	zdobyli	kolejne	punkty.	Ura dowa ni	pa dli	sobie	w	ra miona,	kie -

dy	Mark	ogłosił	ich	zwycięz ca mi,	po	czym	ze szli	ze	sce ny,	pa trząc	z	góry	na	drugą
parę,	która	chyba	zna ła	się	tylko	z	widze nia.
Cara	 opróż niła	 kie liszek.	 Dia bli	 wie dzą,	 co	 ją	 podkusiło,	 bo	 na gle	 krzyknę ła

w	stronę	siostry:
–	Za łożę	się,	że	z	prawdziwą	parą	byście	pole gli!
–	Ale	tu	ta kiej	nie	ma	–	odpar ła	Me re dith.	–	I	dla te go,	kocha ni,	we	are	the	cham -

pions…	 –	Unosząc	 palce	w	 zwycię skim	ge ście,	 za czę ła	 śpie wać	piosenkę	 ze społu
„Queen”.
To	prze wa żyło	sza lę.
–	Chodź.	–	Nie	pa trząc	na	Ke itha,	Cara	chwyciła	go	za	rękę.	–	Za raz	się	prze ko-

na my,	kto	jest	czempionem	–	rzuciła	do	siostry.
Na	 szczę ście	 Ke ith	 nie	 za prote stował,	 bo	wyglą da ła by	 ża łośnie,	 cią gnąc	 go	 na

sce nę.
–	 Ach	 tak?	 –	Me re dith	 uśmiechnę ła	 się	 chytrze,	 jakby	 zdobyła	 ta jemny	 kod	 na

pięćdzie się cioprocentową	zniż kę	na	buty	od	zna ne go	projektanta.	–	Wra caj,	Pa olo.
Poka że my	im,	na	co	nas	stać.
Tłum	za czął	wiwa tować,	Mark	zaś	szyb ko	wyszukał	drugi	ze staw	pytań.
Cara	zer knę ła	na	Ke itha,	który	przyglą dał	się	jej	z	roz ba wie niem.
–	No	co?	–	spyta ła	butnie.
–	Myśla łem,	że	nie	chcesz	uda wać	pary.
–	Wca le	nie	uda ję.	Byliśmy	parą,	widzie liśmy	się	nago.	Bez	proble mu	skopie my

tyłki	tym	pożal	się	Boże	zwycięz com.
Mark	uciszył	tłum,	po	czym	za dał	żonom	pierwsze	pyta nie:
–	Ulubiona	pozycja?
Cara	 jęknę ła	w	 duchu.	Okej,	ma	 za	 swoje.	Wzdycha jąc	 cicho,	 na pisa ła	 zgodnie

z	prawdą:	„misjonar ska”.	Matka	dosta ła by	za wa łu,	gdyby	wie dzia ła,	że	cór ka	zdra -
dza	ob cym	ludziom	swoje	pre fe rencje	erotycz ne.
–	Poka zujcie!	–	za wołał	Mark.
Siostry	ob róciły	ta blice.	Słysząc,	jak	tłum	wyje	z	ra dości,	Cara	wychyliła	się,	by

zoba czyć	odpowiedź	Me re dith.	„Pani	pre zes”,	prze czyta ła.	Ja sne!	Siostra	spe cjalnie
pozwa la	jej	wygrać.
„Misjonar ska”	widnia ło	na	ta blicy	Ke itha.	Pa olo	na pisał:	„Wszystkie”.	Punkt	zdo-

była	drużyna	Cara-Ke ith.	Tyle	że	Cara	pra wie	nie	za re je strowa ła	tego	faktu,	bo	my-
śla ła	o	tym,	jak	Ke ith	leży	na	niej	i…
Roz le gło	się	chrząknię cie.	Podskoczyła.	Po	błysku	w	oczach	Ke itha	zorientowa ła

się,	że	wie,	o	czym	ona	fanta zjuje.	I	jest	skłonny	urze czywistnić	jej	ma rze nia.
Cie ka we,	co	by	było,	gdyby	zgodziła	się	prze te stować	apar ta ment	dla	nowożeń-

ców.	Przypusz czalnie	na	stoliku	przy	łóż ku	cze ka ła by	butelka	wyśmie nite go	wina.
Nie,	 żadne go	 te stowa nia.	 Przyje cha ła	 do	 pra cy	 i	 nie	 może	 mar nować	 cza su

i	ener gii	na	wa ka cyjny	romans	z	męż czyzną,	który	swoją	szansę	za prze pa ścił.
–	Na stępne	pyta nie.	Nie wie le	osób	wie,	że	twój	mąż	pa sjonuje	się…	No,	dziew-

czyny,	pisz cie.



Chryste,	nie	mie li	z	sobą	kontaktu	przez	dwa	lata.	Czym	się	może	Ke ith	pa sjono-
wać?	Wpisa ła	je dyną	odpowiedź,	jaka	przyszła	jej	do	głowy:	„jogging”.	Ke ith	uniósł
swoją	ta blicę:	„mikrobrowar nictwo”.
–	Co?	–	Cara	wytrzesz czyła	oczy.	–	Produkujesz	piwo?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Od	dzie się ciu	lat.
Wspa nia le.	Przez	cały	czas,	kie dy	byli	parą,	nie	mia ła	o	tym	najmniejsze go	poję -

cia.	Co	za	idiotycz na	gra!
Me re dith	 z	 Pa olem	 oboje	 na pisa li	 „ka ra te”.	 Se rio?	 Cara	 zmie rzyła	 młodzieńca

uważ nym	wzrokiem.	Zda je	się,	że	Me re dith	le piej	zna	swoje go	przygodne go	kocha -
sia	niż	ona,	Cara,	fa ce ta,	które go	nie mal	poślubiła.
–	Na stępne	pyta nie	–	cią gnął	anima tor	Mark.	–	Mój	mąż	i	ja	mamy	kompletnie	od-

mienne	zda nie	w	kwe stii…
Małżeństwa?	 Nie,	 ta	 odpowiedź	 chyba	 nie	 bar dzo	 pa suje	 do	 „Nowożeńców”.

Cara	 opróż niła	 kie liszek,	 nie ste ty	wino	 nie	 podsunę ło	 jej	 pomysłu.	 Czy	Mark	 nie
mógł	dać	do	wyboru	trzech	odpowie dzi?	Dla cze go	te	pyta nia	są	ta kie	trudne?
Może	 dla te go,	 że	 dziś	 nic	 jej	 z	 Ke ithem	 nie	 łą czy?	 Są	 dwojgiem	 ob cych	 ludzi.

Może	za wsze	byli	sobie	obcy?	Bądź	co	bądź	dopie ro	tu	na	wyspie	dowie dzia ła	się
o	jego	nie chę ci	do	związ ków.	Nie	mógł	powie dzieć	jej	tego	wcze śniej,	za nim	za czę ła
pla nować	ślub?	I	o	tym,	że	jej	nie	kocha?	Wła ściwie	to	sama	powinna	się	zoriento-
wać.	Była	 śle pa.	Sfrustrowa na	na pisa ła	 „re ligia”.	Ke ith	był	ka tolikiem,	ona	me to-
dystką.
Na	ta blicy	Ke itha	zoba czyła	„finanse”.
–	Na	miłość	boską,	setki	razy	ci	mówiłam,	że	za wsze	pod	koniec	mie sią ca	wpisuję

przychody	i	wydatki.	Wszystko	się	zga dza.
To	zna czy	wcze śniej	tak	robiła,	kie dy	ojciec	ją	wspoma gał.	Te raz	żyła	oszczędnie,

pla nując	wydatki,	ale	o	tym	nie	musi	Ke itha	infor mować.
–	Fir mę	też	tak	prowa dzisz?	Że	pod	koniec	mie sią ca…
–	Za trudniam	księ gową	–	warknę ła.
Ke ith	postukał	w	ta blicę.
–	Odmienne	zda nia.
Tak,	 mie li	 odmienne	 zda nie	 w	 każ dej	 spra wie,	 również	 w	 kwe stii	 małżeństwa,

dzie ci,	miłości.
–	W	prze ciwieństwie	do	cie bie,	my,	zwykli	śmier telnicy,	nie	potra fimy	w	głowie	do-

da wać	tak,	żeby	wszystko	zga dza ło	się	co	do	centa	–	odgryzła	się.
Uśmiech,	który	jej	posłał,	mógłby	roz mrozić	lód.
–	Awansowa łem	do	rangi	boga?	–	Lord	Volde mort	prze mówił.
Nie świa dom	na pię cia	Mark	za kla skał.
–	Ostatnie	pyta nie.	Kto	pierwszy	powie dział	„kocham	cię”?
Ta blica	zsunę ła	się	z	hukiem	na	podłogę.	Cara	pode rwa ła	się	na	nogi.	Nie,	nie	bę -

dzie	się	dłużej	podda wać	tor turom.

Ke ith	uśmiechnął	się	prze pra sza ją co	i	ruszył	za	nią.	Miał	na dzie ję,	że	zosta nie	mu
parę	zę bów,	kie dy	ją	dogoni.
Nie	mógł	pozwolić,	aby	mu	ucie kła.	Widział,	 jak	bliska	 jest	 łez.	Tu	nie	chodziło



o	poraż kę	w	„Nowożeńcach”,	tylko	o	coś	wię cej.	Czuł	nie prze par tą	potrze bę	dowie -
dze nia	się,	co	ją	tak	zde ner wowa ło.	Je śli	jego	żar tobliwe	pyta nie	o	finanse,	to	na -
prawdę	powinna	wyluzować.
Lało	 jak	z	ce bra.	Zwa żywszy,	 że	mia ła	na	nogach	szpilki,	bie gła	z	za dziwia ją cą

prędkością.	Wresz cie	wpa dła	do	swoje go	pokoju.	Ke ith	przytrzymał	ręką	drzwi,	za -
nim	za trza snę ła	mu	je	przed	nosem.	Podejrze wał,	że	na wet	nie	zorientowa ła	się,	że
wybiegł	za	nią	z	sali.
Wszedł	do	środka	na sta wiony	psychicz nie	na	to,	że	za raz	go	wyrzuci.
–	Hej…
Ob róciła	się	prze moczona	od	stóp	do	głów.
–	Cze go	chcesz?
Nie	mógł	ode rwać	od	niej	oczu.	Sukienka	 le piła	się	do	cia ła.	Cara	najwyraź niej

nie	pa mię ta ła,	że	nie	włożyła	sta nika.	Sutki	na pie ra ły	na	ma te riał.	Widok	był	nie sa -
mowicie	erotycz ny.	Mokre	włosy	zwisa ły	w	strą kach,	przywie ra ły	do	policz ków…
–	Wszystko	w	porządku?	–	wykrztusił.
Wierz chem	dłoni	wytar ła	łzy.
–	Nie.	Chcę	być	sama.	Zostaw	mnie.
–	Oczywiście.	–	Skrzyżowawszy	ręce	na	pier si,	oparł	się	o	otwar te	drzwi.	Miałby

wyjść,	kie dy	ona	jest	taka	roz trzę siona?	Kie dy	wyglą da	tak	ponętnie?	–	Jak	tylko	po-
wiesz	mi,	co	się	sta ło.	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia łem,	że byś	tak	bar dzo	przejmowa -
ła	się	prze gra ną.
–	W	tym	tkwi	problem.	–	Głos	jej	drżał.	–	Po	prostu	sła bo	mnie	znasz.
–	Znacz nie	sła biej,	niż bym	chciał	–	przyznał.	–	Dla te go	za proponowa łem	wspólne

zwie dza nie	apar ta mentu	dla	nowożeńców.
Wzniosła	oczy	do	sufitu.
–	Pod	tym	wzglę dem	dość	dobrze	się	pozna liśmy.
–	Tak?	 –	Za mknął	 drzwi.	 –	Może	w	 cią gu	 tych	dwóch	 lat	 zdobyłaś	 ja kieś	 nowe

umie jętności?	Za czę łaś	upra wiać	jogging.	Może	ćwiczysz	również	tantra	jogę?
Łzy	jej	wyschły.	Nie	rozumiał	jej	zmiennych	na strojów,	emocji.	Poczuł,	jak	na	szyi

osia da ją	mu	kropelki	potu.
–	Dla	twojej	infor ma cji	od	dwóch	lat	buduję	fir mę.	Nie	mam	cza su	na	studiowa nie

„Ka ma sutry”.	–	Jej	oczy	zionę ły	ogniem.	–	Na wet	je śli	pójdzie my	do	łóż ka	i	bę dzie
fanta stycz nie,	to	czy	coś	z	tego	wyniknie?	Cze go	się	dowiesz?
–	Czy	chcę	spę dzić	z	tobą	kolejny	wie czór.	I	jesz cze	kolejny…	–	Rozejrzał	się.	–

Rany	boskie,	gorą co	tu	jak	w	pie cu.	Nie	wiem,	jak	wytrzymujesz	w	nocy.
–	Klima tyza cja	wciąż	nie	dzia ła.	I	nie	myśl,	że	proponując	mi	swój	chłodny	pokój,

za cią gniesz	mnie	do	łóż ka.
–	A	gdzież bym	śmiał?	–	skła mał.
Prze cze sał	 ręką	wilgotne	włosy.	 Piękność	w	mokrej	 sukni	w	 dalszym	 cią gu	 nie

zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	piorunują ce	wywie ra	wra że nie.	Na	wszelki	wypa dek	wbił
wzrok	w	ścia nę	za	jej	ple ca mi.	W	powie trzu	wyczuwa ło	się	na pię cie.	Gdyby	to	było
wyłącz nie	na pię cie	erotycz ne,	nie	bałby	się,	a	tak…
–	Dla cze go	wybie głaś?	Z	powodu	Me re dith	i	Pa ola?	Bo	Me re dith	le piej	go	zna	niż

ty	mnie?	Posłuchaj,	Pa olo	każ de mu	chwa li	się	swoim	czar nym	pa sem.	Podrywa	na
ten	pas	kobie ty,	a	czy	na prawdę	go	ma,	to	inna	spra wa.



Na	 ścia nie	 nie	 było	 nic	 cie ka we go;	 wisia ło	 je dynie	 opra wione	w	 ramki	 zdję cie
musz li.	Chryste,	kto	de korował	te	pokoje?	Ja kaś	na	wpół	śle pa	sta rusz ka?	Wystrój
trze ba	koniecz nie	zmie nić,	unowocze śnić.	To	kolejna	rzecz,	jaką	prze ga pił,	bo	za ję -
ty	był	uga nia niem	się	za	kobie tą,	która	nie zliczoną	ilość	razy	w	cią gu	ostatnich	kilku
dni	odrzuciła	jego	awanse.
Prze niósł	spojrze nie	na	twarz	Cary.	Kogo	próbuje	oszukać?	Pra gnął	jej	do	bólu.
–	Mnie	się	nie	chwa lił.
–	Bo	nie	je steś	wolna	i	za inte re sowa na.	Prawda?
–	No	nie.	Może.	Nie	wiem.	–	Opa dła	na	łóż ko,	jakby	nogi	same	się	pod	nią	ugię ły,

i	potar ła	dłońmi	o	policz ki.	–	W	tym	cały	kłopot.	Że	już	nic	nie	wiem.	–	W	jej	oczach
poja wił	się	wyraz	re zygna cji.
Ke ith	milczał.	Poroz ma wiaj	ze	mną,	chciał	powie dzieć,	ale	nie	był	w	sta nie	wydo-

być	głosu.
Kie dy	zdejmowa ła	szpilki,	za ryzykował	i	przysiadł	koło	niej	na	łóż ku.	Kiepski	po-

mysł.	Wyglą da ła	tak	ponętnie,	a	on	był	tak	da le ko	od	drzwi.	Zda wał	sobie	spra wę,
że	Cara	potrze buje…	cze goś,	on	zaś	był	ostatnim	człowie kiem	na	zie mi,	który	mógł
za spokoić	jej	potrze by.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	nie	miał	poję cia,	jak	osią gnąć	upra gniony	cel.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Bez	słowa	ścisnął	jej	dłoń.	Ich	palce	się	splotły.
–	Nie	musisz	sie dzieć	i	pa trzeć,	jak	się	roz pa dam	na	ka wałki	–	szepnę ła.	–	Wra caj

na	przyję cie.
–	Wolę	zostać	z	tobą	–	odparł	szcze rze.	Prze cież	gdyby	chciał	wyjść,	toby	mógł.
–	Bo	liczysz,	że	ci	się	poszczę ści?
–	Oczywiście!	–	mruknął	zirytowa ny.	Nie	miał	proble mów	z	wyra ża niem	złości,	to

inne	uczucia	spra wia ły	mu	trudność.	–	Codziennie	rzucam	się	na	nie szczę śliwe	za -
pła ka ne	 kobie ty.	 Strasz nie	mnie	 to	 podnie ca.	 –	Na	moment	 za milkł.	 –	Nie	myślę
o	seksie	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	dobę.
Utkwiła	w	nim	wzrok.
–	Prze pra szam,	ja…	Na prawdę?
Jęknął	w	duchu.	Sam	się	w	tym	wszystkim	gubił.
–	Za sta nówmy	się.	Obok	trwa	impre za.	Ludzie	się	ba wią.	Ty	wybie gasz	z	sali,	ja

za	 tobą	mimo	desz czu.	Sie dzę	w	mokrych	por tkach.	 Je steś	 zde ner wowa na,	masz
podły	humor.	Wyda je	mi	się,	że	fakty	mówią	za	sie bie,	ale	skoro	nie,	to	powiem	ja -
śniej:	za le ży	mi	na	tobie,	ina czej	by	mnie	tu	nie	było.
Zmarsz czyła	czoło.
–	Mój	podły	humor…	to	nie	twoja	wina.	Po	prostu	ana lizowa łam	róż ne	de cyzje,	ja -

kie	podję łam,	no	i…	zna la złeś	się	na	linii	ognia.
–	Możesz	da lej	ana lizować.	Umiem	słuchać.
–	 Okej.	 –	 Opa dła	 na	 ma te rac.	 Wpa trując	 się	 w	 sufit,	 jakby	 tam	 tkwił	 se kret

wszechświa ta,	westchnę ła.	 –	 Jak	 to	moż liwe,	że	mie liśmy	się	pobrać,	a	wła ściwie
wca le	się	nie	zna liśmy?
Byłaś	w	cią ży,	odparł	w	duchu.	Na	szczę ście	głośno	tego	nie	powie dział.
–	Czy	to	waż ne?	Prze cież	się	nie	pobra liśmy.
–	Nie wie le	bra kowa ło.	Najgor sze,	że	chyba	nie	byłam	w	tobie	za kocha na.	Chyba

wma wia łam	sobie,	że	je stem.	Nic	z	tego	nie	rozumiem.	–	Ude rzyła	pię ścia mi	w	ma -
te rac	bar dziej	z	frustra cji	niż	ze	złości.
–	Skąd	te	wa ha nia	i	wątpliwości?	„Nowożeńcy”	tak	na	cie bie	podzia ła li?	To	tylko

głupia	gra,	a	nie	test	psychologicz ny.	–	De likatnie	odgar nął	jej	włosy	z	czoła,	ge stem
wyra ża jąc	coś,	cze go	nie	umiał	wyra zić	słowa mi.
–	Ale	dała	mi	do	myśle nia.	Tak	samo	na sza	roz mowa	w	windzie.	 I	poca łunek.	 –

Przygryzła	war gę.	–	Mniejsza	o	to.
–	Nie,	powiedz.
Długo	milcza ła.	W	końcu	prze krę ciła	się	na	bok.
–	Był…	inny.	Wie le	razy	się	ca łowa liśmy,	więc	dla cze go	tym	ra zem	było	ina czej?
–	Le piej	czy	gorzej?	–	Poruszył	za bawnie	brwia mi.
–	Gorzej	na	pewno	nie	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Po	prostu	ina czej.
–	Może	dla te go,	że	nie	mie liśmy	żadnych	ocze kiwań?	Może	dla te go,	że	je ste śmy



inni?	Ty	prowa dzisz	fir mę,	ja	re alizuję	jedno	z	największych	zle ceń	w	moim	życiu.
Żadne	z	nas	nie	ma	cza su	ani	ochoty	na	trwa ły	zwią zek	i	ten	poca łunek	to	odzwier -
cie dlał.
Nie prawda.	Był	 czymś	wię cej,	 próbą	 odkrycia	 na	 nowo	 osoby,	 którą	 kie dyś	 się

zna ło.
–	Fakt,	dawniej	ma rzyłam	o	związ ku,	ślubie	i	byciu	żoną.	Te raz	już	nie	–	mówiła,

nie	dopusz cza jąc	go	do	głosu.	–	Kie dy	odsze dłeś,	powie dzia łam	sobie:	nie	becz,	wi-
docz nie	małżeństwo	nie	jest	ci	pisa ne.	Skupiłam	się	na	Cara	Chandler-Har ris	De si-
gns.	Dziś	 za miast	 gotować	mę żowi	obiadki,	 projektuję	 suknie	 ślub ne.	Pewnie	 tak
mia ło	być.	Parę	dni	temu	uświa domiłam	sobie,	że	nie	wiem,	czym	jest	miłość.	–	Oczy
się	jej	za szkliły.
–	Myślisz,	że	Me re dith	i	Pa olo	wie dzą,	bo	potra fią	odpowie dzieć	na	parę	głupich

pytań?	–	spytał	Ke ith.	–	Nie	są dzę.
Podejrze wał,	że	miłość	to	wymysł,	że	nie	istnie je.	Przynajmniej	on	się	z	nią	nie	ze -

tknął.
–	Masz	ra cję.	–	Cara	skrzywiła	się.	–	Po	prostu	wyda wa ło	mi	się,	że	za ję łam	się

projektowa niem	sukien,	żeby	za pomnieć	o	zła ma nym	ser cu,	a	na gle	oka za ło	się,	że
nie	mam	poję cia,	na	czym	pole ga	dojrza ły	zwią zek.
–	Wiesz,	co	by	ci	się	przyda ło?	Romans.	Sza lony	i	nie zobowią zują cy.	Zero	ocze ki-

wań,	zero	na pię cia.
Jemu	też	by	się	przydał.	Tak,	Ke ith	bał	się	skomplikowa nych	re la cji	mę sko-dam-

skich,	na tomiast	przygoda	na	tropikalnej	wyspie…	Cze mu	nie?
–	Byłoby	super	–	stwier dziła.	–	Tyle	że	Pa olo	nie	ma	za mia ru	re zygnować	z	mojej

siostry.
–	Oj,	to	mnie	za bola ło!
–	Ale	dzię ki	za	radę,	we zmę	ją	do	ser ca.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Prze pra szam,	 je -

stem	skona na.
Ke ith	wstał.	Został	odpra wiony.
–	Ja sne.	Śpij	dobrze.
Prze klina jąc	los,	za mknął	za	sobą	drzwi.	Szlag	by	to	tra fił!	Pra gnął	tej	kobie ty	jak

żadnej	innej,	a	ona	ża łuje,	że	Pa olo	nie	jest	wolny.	Mimo	desz czu	wybiegł	na	dwór,
wpadł	do	drugie go	budynku,	ale	za miast	wrócić	na	przyję cie,	udał	się	do	sie bie.	Wo-
lał	być	sam;	tłumy	nigdy	go	nie	pocią ga ły.

Otworzywszy	oczy,	ze	zdumie niem	zoba czyła,	że	budzik	wska zuje	siódmą.	Gdy	się
kła dła,	są siednie	łóż ko	było	puste.	Na wet	nie	słysza ła	powrotu	Me re dith.	Albo	sio-
stra	 na uczyła	 się	wchodzić	 bez	 trza ska nia	 drzwia mi,	 albo	 ona	 sama	musia ła	 być
bar dzo	zmę czona,	bo	prze spa ła	całą	noc,	ani	razu	się	nie	budząc.
Wsta ła	i	wyjrza ła	przez	okno,	sprawdza jąc,	czy	deszcz	prze stał	pa dać.	Nie.	Poru-

szyła	skrę coną	kostką.	Nic	nie	boli.	Może	wybrać	się	na	prze bież kę?	Przy	 ta kiej
pogodzie	szansa	spotka nia	Ke itha	jest	minimalna.
Wciąż	mia ła	w	głowie	potwor ny	mę tlik.	Gdyby	tak	moż na	było	zer knąć	w	krysz ta -

łową	kulę!	No	cóż,	poranny	 jogging	powinien	pomóc.	Bę dzie	mia ła	czas	wszystko
prze myśleć.	Obecność	Ke itha	tylko	by	ją	de koncentrowa ła.
Na tknę ła	się	na	nie go	tuż	po	wyjściu	z	budynku.



–	Pobie gnie my	ra zem?	–	za pytał	 jakby	nigdy	nic.	 Jakby	wszystko	było	w	najlep-
szym	porządku.
I	było,	prawda?	Żadne	z	nich	nie	chce	się	anga żować,	nie	szuka	partne ra	na	resz -

tę	życia.	Ke ith	widział	 ją	wczoraj	 roz trzę sioną	 i	zde ner wowa ną.	Nie	prze stra szył
się,	nie	próbował	też	wykorzystać	jej	chwili	sła bości.
Owszem,	dał	jej	do	zrozumie nia,	że	chętnie	by	się	z	nią	prze spał,	ale	nie	na le gał.

W	sumie	za chował	się	jak	dżentelmen.	Nie	mia ła	o	co	się	na	nie go	gnie wać.
–	Ja sne.	Chętnie.
Bie gli	w	milcze niu,	nie	 zwa ża jąc	na	ule wę.	Mokry	pia sek	był	 zdra dliwy.	Koniec

końców	Cara	bar dziej	skupia ła	się	na	tym,	by	dobrze	posta wić	stopę	niż	na	błę dach
z	prze szłości	lub	tych,	które	dopie ro	kie dyś	popełni.	Poranna	prze bież ka	mia ła	dzia -
ła nie	wyjątkowo	te ra peutycz ne.
Po	prze bie gnię ciu	trzech	kilome trów	w	jedną	stronę	i	trzech	z	powrotem	zna leź li

się	koło	altanki,	w	której	wczoraj	podczas	próby	do	poka zowe go	ślubu	przyrze kli
sobie	miłość,	wier ność	i	uczciwość	małżeńską.
–	 Ja kie	masz	pla ny	na	dziś?	 –	 za pyta ła,	na gle	nie	chcąc	kończyć	 tak	mile	mimo

desz czu	roz poczę te go	dnia.
Prawdę	mówiąc,	 wciąż	myśla ła	 o	 ich	 wczorajszej	 roz mowie.	 Je śli	 Ke ithowi	 nie

chodziło	wyłącz nie	o	seks,	to	o	co?
–	Muszę	sprawdzić	pokoje.	Je śli	są	w	podob nym	sta nie	jak	twój,	to	nie	bar dzo	na -

da ją	się	do	za miesz ka nia,	a	większość	gości	przyjeż dża	jutro.
–	Poważ ne	za da nie.
Ke ith	uśmiechnął	się.
–	Ale	wykonalne.	W	prze ciwieństwie	do	 innych,	ta kich	 jak	powstrzyma nie	tropi-

kalne go	sztor mu.
–	Ude rzy	w	nas?
–	Na	to	wyglą da.
–	O	Jezu!	–	prze ra ziła	się.	–	Je ste śmy	tu	bez piecz ni?
Prze bie gły	jej	przed	ocza mi	ob ra zy	strasz liwych	znisz czeń,	ja kie	powsta ją,	kie dy

wiatr	osią ga	prędkość	dwustu	kilome trów	na	godzinę,	nie	mówiąc	o	kilkume trowych
fa lach	za le wa ją cych	ląd.	Dla cze go	nie	za rzą dzono	ewa kuacji,	póki	był	na	to	czas?
–	Bar dziej	niż	tubylcy	w	swoich	chatkach.	Ale	może	Mark	nas	ominie?	Tu,	po	za -

chodniej	stronie	wyspy,	nie	powinno	być	najgorzej.	Najwyżej	przez	kilka	godzin	nie
bę dzie my	mieć	prą du.	–	Wzruszył	ra miona mi.
Nie	wyda wał	się	zbyt	prze ję ty,	toteż	Cara	usiłowa ła	się	odprę żyć.	W	końcu	to	on

ma	w	 te le fonie	apkę	pogodową.	Gdyby	coś	 im	groziło,	pewnie	otrzymałby	wia do-
mość.	 Za czę ła	 ogryzać	 pa znokieć.	 Nie,	 psia kość!	 Znisz czony	 ma nikiur	 nie	 po-
wstrzyma	burzy.	Musi	zna leźć	inny	sposób	na	pozbycie	się	stre su.
–	Pomogę	ci	–	za proponowa ła	impulsywnie.
–	Nie	masz	wła snej	pra cy?
–	Je stem	sze fową.	–	Sze fowa.	Po	raz	pierwszy	tak	o	sobie	pomyśla ła.	Ale	jak	ina -

czej	na zwać	kogoś,	kto	wyda je	pole ce nia	i	podpisuje	cze ki?	–	Mogę	innym	przydzie -
lić	za da nia,	a	sama	iść	na	wa ga ry.
–	W	ta kim	ra zie	chętnie	skorzystam	z	twojej	pomocy.	Spotka my	się	w	holu	za	trzy

kwa dranse?



–	Okej.	–	Wię cej	cza su	nie	potrze bowa ła;	nie	za mie rza ła	się	prze cież	ja koś	spe -
cjalnie	stroić.
Zrzuciła	mokre	ubra nie,	włożyła	suche	 i	zja dła	muffinkę.	Me re dith	pona rze ka ła

na	swój	los:	że	musi	ha rować,	podczas	gdy	Cara	bę dzie	się	za ba wiać	z	Ke ithem,	po-
tem	z	na bur muszoną	miną	wypiła	kawę	i	na wlokła	igłę.
Cara	 uśmiechnę ła	 się	w	 duchu.	 Sukces	 fir my	 za wdzię cza	 ludziom,	 którzy	 z	 nią

pra cują:	 siostrze	 i	 innym	 wspa nia łym	 dziewczynom.	 Tworzą	 rodzinę,	 najlepszą
z	moż liwych,	bo	połą czoną	ser cem,	a	nie	wię za mi	krwi.
Bie gnąc	w	desz czu,	próbowa ła	uciszyć	we wnętrz ny	głos,	który	pytał,	dla cze go	zo-

sta wiła	Me re dith.	Gdzie	jej	poczucie	odpowie dzialności?	Dokąd	tak	pę dzi	i	dla cze -
go?	Do	Ke itha,	by	jemu	pomóc	w	pra cy?
Zoba czywszy	ją	w	holu,	Ke ith	uśmiechnął	się	promiennie,	a	jej	za krę ciło	się	w	gło-

wie.	Może	wca le	nie	za chowa ła	się	bez inte re sownie,	ofe rując	mu	pomoc?	Może	li-
czyła	na	to,	że	otworzy	się	przed	nią,	pozwoli	się	le piej	poznać?	Choć	dwa	lata	temu
była	o	krok	od	poślubie nia	go,	zna ła	go	powierz chownie.	Może	najwyż szy	czas	to
zmie nić?
Podał	Ca rze	ta blet.	Na	ekra nie	widnia ło	pięćdzie siąt	pozycji.
–	Co	to?
–	Lista	kontrolna.	Wchodzisz	do	pokoju,	za pisujesz	jego	numer,	sprawdzasz	kolej-

no	punkty	i	odha czasz.
–	 Bar dzo	 to	 cza sochłonne.	 –	 Podejrze wa ła,	 że	 wypadnie	 po	 godzinie	 na	 pokój.

Psia krew,	może	powinna	od	razu	przyznać	się,	że	chce	porównać	dawne go	Ke itha
z	obecnym,	dowie dzieć	się,	o	czym	ma rzy,	jak	widzi	przyszłość…
–	Je stem	tu	po	to,	żeby	popra wić	standard.	Goście	najczę ściej	na rze ka li	na	poko-

je.
–	Okej,	od	cze go	za czyna my?
Stuka jąc	palcem	w	ta blet,	wska zał	głową	sufit.
–	Od	tego	budynku.	Rusza my	na	najwyż sze	pię tro,	ty	bie rzesz	jedną	stronę	kory-

ta rza,	ja	drugą.
–	To	zna czy,	pra cuje my	oddzielnie?	–	spyta ła	za wie dziona.	–	Myśla łam,	że	ra zem

bę dzie my…
Stuka nie	usta ło.	Ke ith	prze niósł	na	nią	wzrok.	W	jego	oczach	dostrze gła	we sołe

iskier ki.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	sprawdza my	pokoje	hote lowe?	Puste.	W	których	stoją

łóż ka.
–	Oczywiście	–	odpar ła,	czer wie niąc	się.	–	A	co?	Boisz	się,	że	rzucę	się	na	cie bie?

Nie	de ner wuj	się,	obie cuję	trzymać	rącz ki	przy	sobie.
Och,	nie	powinna	 flir tować.	Ke ith	może	nie wła ściwie	 to	ode brać.	Najgorzej,	 że

sama	nie	wie,	cze go	chce.
–	Szyb ciej	się	z	tym	upora my,	je śli	bę dzie my	pra cować	osob no	–	odparł	ze	śmie -

chem.
Po	dwóch	godzinach	doszła	do	nie sa mowitej	wpra wy.	Ob raz	na	ścia nie?	Wisi.	Za -

słonka	prysz nicowa?	Jest.	Klima tyza cja?	Dzia ła.
To	ją	najbar dziej	bola ło.	Wszę dzie	klima tyza cja	dzia ła ła	bez	za rzutu.	Sprawdziw-

szy	dwudzie sty	pokój,	posta nowiła	roz mówić	się	z	głównodowodzą cym.



–	Hej,	Mitchell,	o	co	tu,	do	dia bła,	chodzi?	–	Zajrza ła	do	pokoju,	w	którym	zniknął.
Ściska jąc	ta blet	w	dłoni,	wyłonił	się	z	ła zienki.	W	którymś	momencie	zdjął	ma ry-

nar kę	i	podwinął	rę ka wy	koszuli.	Nie	była	w	sta nie	ode rwać	od	nie go	oczu.
–	Z	czym?
Próbowa ła	odpę dzić	od	sie bie	nie pożą da ne	myśli.	Trzymaj	się	pla nu.	Sęk	w	tym,

że	nie	mia ła	żadne go	pla nu.
–	We	wszystkich	pokojach	pa nuje	przyjemny	chłód,	tylko	w	moim	klima tyza cja	jest

ze psuta.	Prze nieś	mnie	gdzie	indziej,	choćby	tu.
–	Nie	mogę.	–	Wsunął	ta blet	pod	pa chę	i	skrzyżował	ręce	na	pier si.	–	Te	pokoje	są

dla	VIP-ów.
–	A	mój	dla	służ by?
–	Goście	muszą	być	za chwyce ni	pobytem	w	Gra ce	Bay.	Nie	mogą	utknąć	w	win-

dzie	albo	cią gle	ście rać	potu	z	czoła.
–	Ale	ty	miesz kasz	w	tym	budynku.
–	Owszem.	–	Powiódł	po	niej	spojrze niem.
–	To	nie	fair.	–	Dotknę ła	go	palcem	w	pierś.	Kor ciło	ją,	by	prze sunąć	pa lec	niżej

w	stronę	brzucha.
Ke ith	zer knął	w	dół.
–	Obie ca łaś	trzymać	ręce	przy	sobie.	Zmie niłaś	zda nie?
Przycisnął	jej	dłoń,	za nim	zdą żyła	ją	cofnąć.	Czuła,	jak	ser ce	mu	bije.	Przypomnia -

ła	sobie	wczorajszy	poca łunek.	Psia kość,	powinna	wrócić	do	pra cy…
–	Oczywiście	najważ niejszy	jest	apar ta ment	nowożeńców.	Łóż ko	musi	być	wygod-

ne	i	solidne,	żeby	młodym	zosta ły	wspa nia łe	wspomnie nia	z	nocy	poślub nej.
–	Słusz nie	–	przytaknę ła.	Powinni	wrócić	do	pra cy,	ale…
Pochyliwszy	głowę,	Ke ith	zbliżył	usta	do	jej	ucha.
–	Świetnie,	że	się	zga dzasz.
Ob róciła	lekko	głowę,	nie chcą cy	pocie ra jąc	war ga mi	o	jego	usta.	Odskoczyła	ner -

wowo.	Ke ith	ujął	w	palce	jej	brodę.	Cara	zdła wiła	jęk.	Po	chwili	za czął	ją	ca łować.
Cały	czas	pa nował	nad	sobą.	Cze kał,	by	wyra ziła	zgodę.
Za mie rza ła	 to	zrobić.	 Intrygował	 ją	nowy	Ke ith.	Mia ła	wra że nie,	 jakby	w	cią gu

tych	 paru	 dni	 pozna ła	 go	 le piej	 niż	 podczas	 sze ściu	 mie się cy,	 kie dy	 byli	 ra zem.
Chcia ła	odkryć,	czym	jest	miłość,	prawdziwa	miłość,	a	nie	pożą da nie	z	domiesz ką
sympa tii.	Chcia ła…	Poca łunek	stał	się	bar dziej	na miętny.	Ke ith	ob jął	ją	w	pa sie,	po
czym	wsunął	kola no	mię dzy	jej	nogi.	Zrobiło	jej	się	gorą co.
W	tym	momencie	za brzę czał	 te le fon.	 Jego	dźwięk	 ją	otrzeź wił.	Rany	boskie,	co

ona	wypra wia?	Oboje	mozolnie	budowa li	 swą	ka rie rę,	dą żyli	do	sukce su.	Na	 tym
powinna	się	skupić,	a	nie	na	odkrywa niu	na	nowo	byłe go	kochanka.
Odsunę ła	się.
–	Nie	odbie rzesz?
–	Nie.	–	Skrzywił	się.	–	Ale	pewnie	powinie nem.
–	Może my	póź niej	dokończyć.
–	Liczyłem	za równo	na	te raz,	 jak	 i	na	póź niej.	Wiesz,	 to	 łóż ko	dla	nowożeńców

wypa da łoby	wypróbować.
–	Wypa da łoby	wypróbować	wszystkie.
–	O	tym	sa mym	pomyśla łem.	–	Zer knął	na	wyświe tlacz	i	za klął:	–	Do	ja snej	chole -



ry!



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Prze ję ty	 słowa mi	Cary	 nie	 chciał	 przyjąć	 do	wia domości,	 że	 to	 koniec	 za ba wy.
Spojrzał	ponownie	na	komór kę,	jakby	nie	wie rząc	wła snym	oczom.	Może	coś	mu	się
przyśniło?	Nie ste ty,	infor ma cja	na	wyświe tla czu	nie	ule gła	zmia nie.
–	Zda je	się,	że	nie potrzeb nie	sprawdza liśmy	pokoje.	Z	powodu	Mar ka	za mknię to

lotnisko.
–	Co	to	zna czy?	Że	tar gi	się	nie	odbę dą?
Wzdycha jąc	cięż ko,	Ke ith	na pisał	ese me sa	do	Ele ny,	kie rownicz ki	ośrodka.
–	 Odbę dą	 się.	 Chyba.	 Nie	 wiem.	 Pewnie	 za	 kilka	 godzin	 lotnisko	 znów	 bę dzie

dzia łać.	Musimy	być	gotowi.
Lista	rze czy	do	zrobie nia	jesz cze	bar dziej	się	wydłużyła.	Dziś	mie li	przyle cieć	na

wyspę	 dodatkowi	 pra cownicy,	 z	 których	 każ dy	 odgrywał	 kluczową	 rolę.	 Bez	 nich
nowe	obowiąz ki	spadną	na	i	tak	już	za pra cowa ny	per sonel.	Nie dobrze.	Infor ma cja
o	sztor mie	i	za mknię ciu	lotniska	uświa domiły	Ke ithowi	coś,	o	czym	powinien	był	pa -
mię tać	od	początku:	nie	jest	na	urlopie,	nie	może	spę dzać	cza su	na	uwodze niu	Cary,
na	spa ce rach	po	pla ży,	seksie	w	ja cuz zi	i	tym	podob nych	przyjemnościach.	Jego	za -
da niem	 jest	 za mia na	 podupa da ją ce go	 ośrodka	 w	 miejsce,	 do	 które go	 za kocha ni
będą	pielgrzymować.	Suma,	 jaką	mu	Re gent	za pła cił,	mogła	przypra wić	o	za wrót
głowy.	Ale	po	raz	pierwszy	w	swojej	ka rie rze	miał	ochotę	rzucić	pra cę.
Wście kły	i	sfrustrowa ny	wysłał	kolejne go	ese me sa,	tym	ra zem	do	Alice,	by	zwoła -

ła	ze bra nie	kie rowników	dzia łów.	Kie dy	dowie dzą	się	o	za mknię tym	lotnisku	i	nad-
cią ga ją cym	 sztor mie,	 będą	 szuka li	 u	 nie go	 rady	 i	 pocie sze nia.	 Nie	 może	 ich	 za -
wieść.
–	Dokończę	sprawdza nie	pokoi,	a	potem	pę dzę	na	ze bra nie	–	powie dział,	choć	naj-

chętniej	wylą dowałby	z	Carą	w	łóż ku.
Podniosła	z	komody	swój	ta blet.
–	Czyli	nie	uma wia my	się	na	póź niej?
Nie	bę dzie	miał	cza su,	to	zna czy	kwa drans	miałby,	ale	Cara	za sługuje	na	coś	wię -

cej	niż	szyb ki	nume rek.	Zresz tą	on	też.	Chyba	że…	hm,	jest	sze fem.	Szef	nie	musi
wszystkie go	doglą dać	osobiście,	może	wydać	dyspozycje,	roz dzie lić	za da nia	mię dzy
innych.
–	Uma wia my.	Na	dzie wią tą.	Przyślę	ci	wia domość,	 jak	uporam	się	z	najważ niej-

szymi	rze cza mi.	Tylko	się	nie	spóź nij.
–	Bo	co?
–	Bo	cię	znajdę	i	za biorę	po	jednej	sztuce	odzie ży	za	każ dą	minutę	spóź nie nia.	–

Za śmia ła	się.	–	No	idź	już,	idź.	–	Pchnął	ją	w	stronę	drzwi.	–	Skończ my	tę	robotę.
Odha czał	kolejne	punkty,	dopóki	Alice	nie	za wia domiła	go,	że	wszyscy	już	cze ka ją.

Prze biegł	do	główne go	budynku	i	spę dził	popołudnie,	oma wia jąc	pla ny	awa ryjne,	za -
bez pie cze nia	przed	za la niem,	kwe stię	odszkodowań.
Mimo	że	wolałby	koić	smutki	w	ra mionach	Cary,	sta rał	się	nie	tra cić	koncentra cji.



Ele na	 za mówiła	 lunch.	 Jadł	 ma chinalnie,	 słucha jąc	Mary,	 która	 mia ła	 pomysł,	 by
prze nieść	tar gi	pod	dach,	oraz	wpa trując	się	w	ekran	kompute ra	na	sta le	aktualizo-
wa ną	mapę	pogody.
Dobra	wia domość:	Mark	wciąż	jest	sztor mem,	nie	hura ga nem.
Zła:	sztorm	nie	odpusz cza,	lotnisko	jest	za mknię te.
Alice	 wydrukowa ła	 za da nia	 i	 spra wie dliwie	 roz dzie liła	 je	 mię dzy	 kie rowników

dzia łów.	Na	kartce	Ke itha	figurowa ło	tyle	samo	punktów	co	u	innych.	Nie	miał	ser -
ca	zwa lać	na	nich	wię cej	obowiąz ków	tylko	dla te go,	że	sam	chce	za cią gnąć	swoją
byłą	na rze czoną	do	łóż ka.
Przez	wie le	godzin	nikt	nie	opuścił	sali.	Kie dy	wresz cie	Ke ith	spojrzał	na	ze ga rek,

dochodziła	dzie sią ta.	Za	okna mi	wył	wiatr,	porywał	stoły,	le ża ki	i	ciskał	nimi	o	ścia -
ny	budynku.	Sa moloty	wciąż	nie	lą dowa ły.	Ke ith	westchnął.	Cze ka	go	długi	sa motny
wie czór.	Kie dy	indziej	byłby	w	swoim	żywiole,	bo	kochał	pra cę,	ale	dziś	miał	 inne
pla ny…
Ele na	opa dła	na	są siedni	fotel	i	z	ję kiem	przyłożyła	palce	do	skroni.
–	Wiem,	wiem	–	mruknął	ze	współczuciem	Ke ith.
–	To	ja kieś	sza leństwo.	Pa trzę	na	program,	wie rząc,	że	za	moment	znajdę	ja kieś

ma gicz ne	roz wią za nie	i	tar gi	odbę dą	się	zgodnie	z	pla nem…
–	 Nie	 ma	 ma gicz nych	 roz wią zań.	 Człowiek	 ha ruje,	 a	 potem	 nadcią ga	 Mark

i	wszystko	nisz czy.	–	Zwykle	sam	na ma wiał	do	szuka nia	roz wią zań,	mobilizował	lu-
dzi	do	wysiłku,	ale	dziś	nie	miał	siły	ani	cier pliwości.
Ele na	zmarsz czyła	czoło.
–	Je steś	zmę czony.	Pra cujesz	po	szesna ście	godzin	na	dobę.	Odpocz nij	sobie.	Nie

pokona my	sztor mu.	Spotkajmy	się	ponownie	jutro	rano,	o	ile	oczywiście	wichura	nie
zmie cie	budynków	z	powierzchni	zie mi.
Uśmiechnął	się	z	wdzięcz nością.	Ce nił	Ele nę	za	jej	pragma tyzm,	zwłasz cza	te raz,

gdy	ma rzył	o	tym,	by	skontaktować	się	z	Carą	i	za prosić	ją	na	drinka.
–	Dobry	pomysł.
Wysławszy	ese me sa,	wziął	laptopa	i	wstał	od	stołu.	Miał	na dzie ję,	że	Cara	jesz cze

nie	śpi.	Miło	byłoby	spę dzić	z	nią	noc,	nie	myśleć	o	lotnisku	i	sztor mie.	Jak	na stola -
tek	trzymał	komór kę	ekra nem	do	góry,	by	prze czytać	wia domość	od	Cary,	gdy	tylko
na dejdzie.	Nie	nadchodziła.	Może	Cara	chce	dać	mu	na ucz kę?	Dzie wią ta	dawno	mi-
nę ła,	a	on	za wsze	tyle	mówił	o	punktualności.
Pognał	 bez	 pa ra sola	 do	 swoje go	 budynku.	 Wiatr	 o	 mało	 nie	 zwa lił	 go	 z	 nóg.

Pchnął	drzwi	i	wpadł	do	środka	kompletnie	prze moknię ty.	Cara	też	zmoknie,	na wet
pod	pa ra solem,	pomyślał.	Oczywiście,	o	ile	w	ogóle	przyjdzie.
Ta	myśl	trochę	ze psuła	mu	humor.	Psia kość,	od	wczoraj	snuje	erotycz ne	fanta zje!
Po	wejściu	do	pokoju	wysłał	kolejne go	ese me sa,	po	czym	kosz mar nie	zmę czony

usiadł	na	sofie.	Uświa domił	sobie,	że	wca le	nie	ma rzy	o	tym,	aby	jego	fanta zje	się
spełniły.	Byłby	szczę śliwy,	mogąc	zwyczajnie	pobyć	z	Carą,	poroz ma wiać,	na cie szyć
się	jej	obecnością.	Na	pewno	by	zrozumia ła	jego	pęd	do	sukce su	i	nie chęć	do	ła twe -
go	zysku,	zrozumia ła by	też,	że	cza sem	na wet	najlepsi	ponoszą	poraż kę.
Tak,	potrze buje	jej	dzisiaj,	nie koniecz nie	z	powodu	seksu.	Dziwne,	dawniej	tak	nie

było.
Do	dzie sią tej	czter dzie ści	pięć	nikt	nie	za pukał	do	drzwi.	Co	te raz?	Czy	ma	dość



ener gii,	aby	jej	poszukać,	prze konać,	by	przyszła?

Chodziła	od	ścia ny	do	ścia ny,	miaż dżąc	w	dłoni	komór kę.	Nie ste ty	pokój	był	zbyt
mały,	aby	ta kim	spa ce rem	mogła	roz ła dować	stres	i	frustra cję.
–	Wydepczesz	 ścież kę	w	 dywa nie	 –	mruknę ła	Me re dith,	 nie	 podnosząc	wzroku

znad	ta ble tu,	na	którym	po	raz	setny	oglą da ła	„Bridget	Jones”.	–	A	w	ogóle	to	co	tu
jesz cze	robisz?	Ke ith	przysłał	ci	ese me sa	dwa dzie ścia	minut	temu.
–	Nie	mogę…
Nie	była	w	sta nie	dojść	do	drzwi,	odpisać,	podjąć	de cyzji.	Dotar ła	do	punktu	gra -

nicz ne go.	Je śli	go	prze kroczy,	nie	bę dzie	odwrotu.
Pierwsze	wątpliwości	opa dły	ją	za raz	po	tym,	jak	roz sta ła	się	z	Ke ithem,	potem

z	 każ dą	godziną	na ra sta ły,	 aż	 przybra ły	monstrualne	propor cje.	Na wet	wola ła by,
żeby	Ke ith	był	zbyt	za ję ty,	aby	się	z	nią	spotkać.	Oczywiście	Me re dith	nie	chcia ła
słuchać	tych	bzdur.	Zmusiła	siostrę,	by	włożyła	je dwab ny	sta nik	i	stringi,	a	na	to	su-
kienkę	z	głę bokim	de koltem.
W	porządku,	pomyśla ła	Cara.	Może	Ke ith	się	nie	ode zwie.	Ale	gdy	te le fon	za brzę -

czał,	wpa dła	w	dygot.
–	Cze go	nie	możesz?	Pozwolić,	żeby	przystojny	fa cet	poka zał	ci,	jaka	je steś	sek-

sowna?	–	Me re dith	pokrę ciła	głową.	–	Je steś	nie nor malna.
Tylko	osoba	nie nor malna	na ra ża ła by	się	na	zła ma ne	ser ce	i	szuka ła	miłości	tam,

gdzie	jej	nie	ma.	I	tylko	osoba	nie nor malna	zre zygnowa ła by	z	szansy	bycia	z	męż -
czyzną,	który	jej	pra gnie.	Które mu	na	niej	za le ży.	Psia krew!
Najgor sze	było	to,	że	sama	nie	wie dzia ła,	co	czuje	do	Ke itha.	Przedtem	wyda wa ło

jej	się,	że	go	kocha,	potem	zrozumia ła,	że	nie…	Na	pewno	mu	nie	ufa ła.	Kim	więc
są?	Dwojgiem	ludzi	bez	zobowią zań	i	wygórowa nych	ocze kiwań	wobec	sie bie.	Co
ich	łą czy,	a	ra czej	może	łą czyć?	Prze lotny	romans.
Czy	to	wystar czy?	Z	ję kiem	przysia dła	na	podłodze.
–	W	 jednym	zda niu	powie dział,	 że	mu	na	mnie	 za le ży	 i	 że	 żadne	 z	nas	nie	 jest

w	tej	chwili	za inte re sowa ne	związ kiem.	Czyli	co?	Że	potem	może	bę dzie	za inte re -
sowa ne?	To	zna czy,	że	on	bę dzie?	Czy	chodzi	mu	wyłącz nie	o	seks?
–	Pytasz	nie wła ściwą	osobę	–	oznajmiła	Me re dith.
–	Jego	nie	mogę	pytać.	Mam	taki	mę tlik	w	głowie!
Przed	przyjaz dem	do	Gra ce	Bay	wie dzia ła,	cze go	chce.	Stworzyła	Cara	Chandler-

Har ris	De signs,	by	za pomnieć	o	Ke icie.	Projektując	suknie	ślub ne,	prze kona ła	się,
że	 spra wia	 jej	 to	przyjemność,	nigdy	 jednak	nie	 za kła da ła,	 że	 fir ma	sta nie	 się	 jej
świa tem,	że	za stą pi	dom	i	rodzinę.	Nie	przypusz cza ła	też,	że	ponownie	spotka	Ke -
itha	i…
Siostra	prychnę ła	pod	nosem.
–	Jaki	mę tlik?	Cze go	się	boisz?
–	Nie	wiem.	Przyszłości?	–	Cara	za milkła.	–	Co	je śli	prze śpimy	się	z	sobą,	a	rano

oka że	się,	że	mamy	całkiem	odmienne	poglą dy	na	życie,	na…
–	Kocha nie!	 –	Me re dith	odłożyła	 ta blet	 i	 podpar ła	 ręką	brodę	niczym	mę drzec,

który	za mie rza	podzie lić	się	waż ną	infor ma cją.	–	Nie	za chowuj	się	jak	podlotek.	Je -
steś	fanta stycz ną	kobie tą,	pewną	sie bie.	Miej	 frajdę	z	seksu.	Wykorzystaj	Ke itha,
a	 kie dy	 odpocz nie,	 wykorzystaj	 go	 ponownie.	 Bierz	 wszystko,	 co	 chcesz	 i	 czerp



z	tego	sa tysfakcję.
Cara	wykrzywiła	usta	w	uśmie chu.
–	Tak	mówisz?
–	Za	dużo	myślisz.	Nie	pozwól,	aby	prze szłość	wpływa ła	na	te raź niejszość.	I	żeby

nie pokój	o	przyszłość	psuł	ci	chwilę	obecną.	Przyszłość	dopie ro	na dejdzie.
–	A	z	cie bie	taka	ekspertka	w	spra wach	ser cowych?	–	mruknę ła	Cara.
Me re dith	nigdy	za	wie le	nie	opowia da ła	o	swoich	re la cjach	z	męż czyzna mi,	może

dla te go,	że	ogra nicza ły	się	wyłącz nie	do	sypialni.	Ca rze	zrobiło	się	wstyd;	każ dy	do-
konuje	wła sne go	wyboru.	Już	za mie rza ła	prze prosić	siostrę,	lecz	ta	nie	dopuściła	jej
do	głosu.
–	Nie	w	spra wach	ser cowych.	W	nisz cze niu	dobrze	za powia da ją cych	się	związ -

ków.	Stąd	wiem,	cze go	na le ży	się	wystrze gać.
Zda niem	Me re dith	za drę cza nie	się	tym,	co	bę dzie,	na le ża ło	do	ka te gorii	rze czy,

których	trze ba	unikać.	Może	siostra	ma	ra cję?	Cara	przygryzła	war gę.	Projektowa -
nie	spra wia ło	jej	wielką	ra dość,	ale	czy	musi	się	do	tego	ogra niczać?	Jest	na	Ka ra -
ibach,	w	Gra ce	Bay	na	Turks	i	Ca icos,	i	może	robić,	co	jej	się	żywnie	podoba.	Być,
kimkolwiek	chce.	Skoro	mogła	za łożyć	fir mę,	dla cze go	nie	może	prze żyć	gorą ce go
romansu	ze	swoim	byłym?
Nie	potrze buje	żadne go	pla nu,	za sta na wia nia	się	nad	przyszłością.	Kie dy	bę dzie

po	wszystkim,	po	prostu	odejdzie.	Je śli	oczywiście	tak	posta nowi.	Świa domość,	że
wybór	na le ży	do	niej,	da wa ła	jej	nie sa mowitą	siłę.
Me re dith	wska za ła	drzwi.
–	No	idź.	I	módl	się,	żeby	cze ka jąc	na	cie bie,	nie	za snął	z	nudów.
Cara	wzię ła	głę boki	oddech.	Da	radę,	a	przynajmniej	da	radę	dojść	do	pokoju	Ke -

itha	i	za pukać.

Zdrzemnął	się	w	nie wygodnej	pozycji.	Słysząc	puka nie,	pode rwał	się	na	nogi.	Ser -
ce	mu	wa liło.	To	może	być	tylko	Cara.
Otworzywszy	drzwi	na	oścież,	popa trzył	na	kobie tę	za	progiem.
–	Je steś	spóź niona.	Za	każ dą	minutę	za bie ram	ci	jedną	sztukę	odzie ży.
–	Mówiłeś,	że	mnie	znajdziesz.	–	Opar ła	pa ra solkę	o	ścia nę.	–	A	na wet	nie	za czą -

łeś	szukać.
Wysunął	rękę	i	wcią gnął	Carę	do	pokoju,	w	którym	wcze śniej,	za nim	za snął,	przy-

ga sił	świa tło	i	na sta wił	muzykę	jaz zową.	Gdyby	Cara	odpisa ła	na	jego	ese me sy,	gdy-
by	dała	znać,	że	już	idzie,	posta rałby	się	stworzyć	jesz cze	bar dziej	romantycz ny	na -
strój.
–	Ładnie	tu.	–	Rozejrza ła	się.	–	Bycie	sze fem	ma	swoje	korzyści.
Ener gicz nym	krokiem	minę ła	sofę	i	usia dła	na	skórza nym	fote lu.	Szkoda.	Na	sofie

bez	trudu	by	się	zmie ścili,	mogliby	się	przytulić,	popie ścić,	kontynuować	to,	co	za -
czę li	wcze śniej…
Najwyraź niej	nie	chcia ła.	Ale	w	ta kim	ra zie	dla cze go	przyszła?
–	Nie	są dziłem,	że	przyjdziesz.	–	Po	ja kie	licho	to	powie dział?
Cara	odchrząknę ła.
–	Ja	też,	ale	je stem.
Okej.	Kłucie,	które	czuł	w	pier si,	ze lża ło.	Tak,	jest	tutaj	i	tylko	to	się	liczy.	Je że li



do	cze goś	mię dzy	nimi	dojdzie,	świetnie.	Je śli	nie,	też	dobrze.
Po	raz	pierwszy,	odkąd	poznał	Carę,	nie	na sta wiał	się	na	nic	wię cej.	Autentycz nie

cie szył	się	z	 jej	 towa rzystwa.	Chciał	z	nią	posie dzieć,	poroz ma wiać,	posłuchać	 jej
opinii	na	te mat…
O	Chryste,	co	mu	się	sta ło?
Na lał	Ca rze	 kie liszek	wina,	 tego	 sa me go,	 które	wczoraj	 tak	 jej	 sma kowa ło,	 po

czym	usiadł	na prze ciwko	niej.	Na gle	poczuł	 się	 spe szony,	 jakby	byli	na	pierwszej
randce.
I	w	pewnym	sensie	tak	było.	W	każ dym	ra zie	to	jest	jego	pierwsza	randka	z	nową

odmie nioną	Carą.	Wyma za li	z	ser ca	prze szłość,	wyba czyli	sobie	błę dy…
Może	dla te go	Cara	za chowuje	dystans?	Bo	za czyna ją	od	nowa?	Bo	bez	wzglę du

na	to,	ile	razy	widzie li	się	wcze śniej	nago,	dziś	roz poczyna ją	nowy	roz dział?
–	Mogę	cię	o	coś	spytać?	–	Podniósł	do	ust	kie liszek	i	wypił	łyk.	–	Cze go	się	spo-

dzie wasz	po	tar gach?
Na	jej	twa rzy	odma lowa ło	się	zdziwie nie.
–	Re kla my.
Uśmiechnął	się.
–	Ale	bar dziej	konkretnie.	Liczysz	na	większe	za mówie nia?	O	ile	większe?	Piętna -

ście	procent?	W	ja kim	cza sie?	Jaki	masz	wskaź nik	ceny	do	zysku?
–	Dla cze go	cię	to	inte re suje?	–	Przyjrza ła	mu	się	podejrz liwie.
–	Ty	mnie	 inte re sujesz.	–	Oj,	nie dobrze.	Miał	uczucie,	 jakby	stą pał	po	grzą skim

gruncie.	–	Cie ka wi	mnie,	ja kie	poniosła byś	stra ty,	gdyby	tar gi	nie	doszły	do	skutku.
–	Nie	będę	się	doma gać	odszkodowa nia.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.	–	Wpił	połowę	kie lisz ka.
Może	wino	spra wi,	że	wresz cie	za cznie	mówić	z	sensem?	A	je śli	nie,	to	może	cho-

ciaż	prze sta nie	się	de ner wować?	Wła ściwie	powinien	za mknąć	się	i	po	prostu	ją	po-
ca łować.	Komunika cja	nie wer balna	nigdy	nie	sta nowiła	dla	nich	proble mu.	Ale	w	po-
wie trzu	wyczuwał	dziwne	na pię cie,	a	poza	tym	wcze śniej	powie dział	Ca rze,	że	wca -
le	nie	myśli	wyłącz nie	o	seksie.	Nie	powinien	się	kompromitować.
Wziąwszy	głę boki	oddech,	kontynuował:
–	Fa scynuje	mnie	biz nes.	Prze pływ	ka pita łu,	bilanse	płatnicze,	wyka zy	strat	i	zy-

sków.	To	mój	konik.	Dla te go	lubię	swoją	pra cę,	doradz two.	Mam	oka zję	z	bliska	ob -
ser wować,	co	powoduje,	że	jedna	fir ma	odnosi	sukces,	a	inna	nie.	Kie dy	spotyka li-
śmy	się	dwa	lata	temu,	mie liśmy	inne	za inte re sowa nia,	a	dziś	oboje	funkcjonuje my
w	świe cie	biz ne su.	Cie ka wi	mnie	twoje	podejście,	twoje	opinie…
Na pię cie	z	jej	twa rzy	zniknę ło.
–	Ke ith,	to	najmilsza	rzecz,	jaką	kie dykolwiek	mi	powie dzia łeś.
–	Słucham?
Nie	spusz cza jąc	z	nie go	wzroku,	odsta wiła	kie liszek.	Jej	spojrze nie	sta ło	się	cie -

plejsze,	przyjaź niejsze.	Po	chwili	wsta ła,	obe szła	stół	i	poca łowa ła	go	w	usta.
–	Z	twoich	słów	wynika,	że	widzisz	we	mnie	partne ra,	kogoś	równe go	sobie.	Nie

masz	poję cia,	jaką	ra dość	mi	tym	spra wiłeś.	Dzię kuję.
Nie	wróciła	na	fotel,	lecz	usia dła	na	sofie	i	za chę ca ją cym	ge stem	pogła dziła	puste

miejsce	obok	sie bie.
No,	no,	to	wino	musi	być	na prawdę	nie złe,	pomyślał	Ke ith,	sia da jąc	obok	niej.	Jed-



ne go	wciąż	nie	rozumiał:	w	jaki	sposób	jego	dziwne	umiłowa nie	biz ne su	odmie niło
na strój	Cary.
–	Tak	z	 ręką	na	ser cu,	 to	nie	mam	dobre go	 roze zna nia	w	potencjalnych	korzy-

ściach	z	tar gów	–	przyzna ła.	–	Oczywiście	po	studiach	z	mar ke tingu	wiem,	że	re kla -
ma	jest	dźwignią	handlu,	ale	nie	potra fię	tego	prze łożyć	na	konkretne	sumy.	Chcia -
ła bym,	ale	trudno	jednocze śnie	być	pre ze sem	fir my,	główną	projektantką,	księ gową
i	dyrektorem	finansowym.
–	Chętnie	ci	pomogę.	–	Wcią gnął	w	noz drza	za pach	jej	per fum.
Nie	znał	się	na	per fumach,	nie	pa mię tał,	ja kich	używa ła	dawniej.	Z	wła snej	winy,

bo	nie	zwra cał	uwa gi	na	ta kie	rze czy.	A	dziś…	dziś	miał	wra że nie,	jakby	ten	upa ja -
ją cy	za pach	był	jej	nie odłącz ną	ce chą.
–	Wspa nia le!	 –	 ucie szyła	 się.	 –	Przydałby	mi	 się	 ktoś	 z	 twoim	doświadcze niem.

Rzecz	ja sna,	za pła cę	ci.
–	Mowy	nie	ma.	To	bę dzie	moje	podzię kowa nie	za	twoją	wcze śniejszą	pomoc.
–	Boże!	Gdybym	wie dzia ła,	tobym	zgłosiła	się	na	ochotnika	do…	–	Powiodła	spoj-

rze niem	po	jego	tor sie.	–	Ale	nie,	nie	zga dzam	się	na	pre zenty.	Je śli	nie	chcesz	pie -
nię dzy,	to	powiedz,	co	by	cię	za dowoliło?
Owinął	wokół	palca	jej	mokry	kosmyk	włosów.
–	Coś	by	się	zna la zło	–	szepnął.	–	Ale	to	ja	je stem	twoim	dłuż nikiem,	nie	ty	moim.

To	ty	musia łaś	biec	przez	deszcz,	żeby	tu	dotrzeć.
–	War to	było.
–	Tak?	–	Ser ce	za biło	mu	mocniej.
–	Zde cydowa nie.	–	Opar ła	dłoń	na	jego	udzie.	–	Masz	dzia ła ją cą	klima tyza cję.
–	Nie	tylko.	Za raz	ci	za de monstruję.
Dotknął	 usta mi	 jej	 warg.	 Kie dy	 usłyszał	 błogie	 westchnie nie,	 wstą piła	 w	 nie go

nowa	siła.	Zmę cze nie	zniknę ło,	ustę pując	miejsca	podnie ce niu.
Dawno	nie	był	z	kobie tą,	jesz cze	dawniej	z	kobie tą,	która	go	intrygowa ła.	Zna li

dobrze	swoje	cia ła,	ich	krą głości,	wgłę bie nia,	ale	nowe	będą	re akcje,	sposób	wyra -
ża nia	pra gnień	i	za dowole nia.	Co	jesz cze	w	sobie	odkryją?
Cara	wycią gnę ła	mu	koszulę	 ze	 spodni,	 opusz ka mi	palców	 za czę ła	 gła dzić	 jego

ple cy…
–	Nie.	Pocze kaj.
Uwolnił	się.	Pra gnął	ją	kochać	tak,	jak	na	to	za sługiwa ła.	Po	chwili	opadł	na	kola -

na	i	roz chylił	jej	nogi.	Cara	pochyliła	się,	za mie rza jąc	kontynuować	poca łunek.	Po-
wstrzymał	ją	i	de likatnie	ode pchnął	na	podusz ki.	Ca łował	ją	po	szyi,	najpierw	przy
uchu,	potem	niżej	przy	obojczyku,	i	wolno	wę drował	w	dół.
–	Pozwolisz?
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	zsunął	ra miącz ka	sukienki	i	sta nika.	Jego	oczom	uka -

za ły	się	piękne	pier si	o	twar dych	sutkach.
–	Mógłbym	pa trzeć	na	cie bie	godzina mi	–	szepnął,	ale	pa trze nie	mu	nie	wystar -

cza ło.
Pra gnął	 jej	 dotykać,	 pie ścić,	 i	 dla te go	 po	 chwili	 odsłonił	 trochę	wię cej.	 Ocza mi

wielbił	jej	cia ło.
Przyglą da ła	mu	się	za intrygowa na,	jakby	nie	do	końca	pewna,	co	za mie rza.	Zbiło

go	to	nie co	z	tropu.	Czy	w	prze szłości	za	mało	się	na	niej	skupiał?	Wyda wa ło	mu



się,	że	fizycz ny	aspekt	ich	związ ku	ją	również	za dowa lał.
Mniejsza	o	to.	Dziś	Cara	przyszła	do	nie go,	a	on	posta ra	się,	by	nie	ża łowa ła	swo-

jej	de cyzji.	Żeby	prze żyła	wspa nia ły	or gazm.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Poczuła	dreszcz.	Bęb nie nie	desz czu	o	szyby	zle wa ło	się	z	muzyką	jaz zową	i	z	pul-
sowa niem	jej	krwi,	a	pełne	żaru	spojrze nie	Ke itha	ją	roz pa la ło.	Kie dy	za puka ła	do
drzwi,	są dziła,	że	spę dzi	miły	wie czór	uprzyjemniony	seksem.	W	prze szłości	Ke ith
był	pełnym	ener gii	kochankiem.	Podnie ce ni	zrzuca li	ubra nie,	oboje	szyb ko	szczyto-
wa li	i	koniec.	Dla cze go	te raz	mia łoby	być	ina czej?
Ale	było.	Za czę li	na	sofie,	nie	na	łóż ku.	W	dodatku	Ke ith	nie	zdarł	z	niej	ubra nia.

Dawniej	za wsze	się	spie szył,	nie	potra fił	zwolnić,	a	te raz…	Za skoczyło	ją	powolne
tempo	i	na gle	zorientowa ła	się,	że	tym	ra zem	bę dzie	całkiem	ina czej.
Za cisnął	usta	na	jej	pier si,	de likatnie	ją	ssał,	dotykał	zę ba mi.	Wcią gnę ła	z	sykiem

powie trze,	 odruchowo	 odchyliła	 się	 do	 tyłu	 i	 jęknę ła	 z	 roz koszy.	 Po	 chwili	 Ke ith
prze niósł	się	do	drugiej	pier si.	Bliska	omdle nia	za cisnę ła	ręce	na	opar ciu	sofy,	by
nie	zsunąć	się	na	podłogę.	Ke ith	nie	spie szył	się,	podczas	gdy	ona	wiła	się	półprzy-
tomna.	Z	trudem	oddycha ła,	z	trudem	myśla ła.
Z	jej	ust	raz	po	raz	dobywa ło	się	westchnie nie.	Mm,	powinna	za cząć	odwza jem-

niać	piesz czoty,	nie	być	tak	całkiem	bier na,	ale	ręce	mia ła	jak	z	ołowiu,	nie	mogła
nimi	ruszyć.	Nie	wie dzia ła,	że	jej	pier si	są	tak	wraż liwe	na	dotyk,	ale	dotąd	ża den
męż czyzna	 nie	 poświę cał	 im	 tyle	 cza su.	 Ke ith	 kilka	 razy	 wspomniał,	 jak	 bar dzo
zmie niła	się	w	cią gu	tych	dwóch	lat.	On	na tomiast	wyda wał	jej	się	taki	sam.	Aż	do
dziś.
Prze szywa jąc	ją	gorą cym	spojrze niem,	jedną	rękę	wsunął	pod	jej	pośladki,	a	dru-

gą	zdjął	sukienkę.	Na stępnie	wcisnął	się	głę biej	mię dzy	jej	uda	i…	Boże!	Nie!	Chyba
nie	za mie rzał…?	Wie dział,	że	to	ją	pe szy…
Przytknął	usta	do	przysłonię te go	koronką	ciemne go	trójką ta,	a	jej	zrobiło	się	go-

rą co.	Chcia ła	się	ze rwać	z	sofy,	ale	silne	dłonie	trzyma ły	ją	w	miejscu.	Boże,	niech
on	prze sta nie…	Ona	nie	może…	nie…	Ke ith	odsunął	ma te riał	i	za czął	ją	pie ścić	tam,
gdzie	 nikt	 jej	 nigdy	 ję zykiem	nie	 dotykał.	 Jęknąwszy	 cicho,	 podda ła	 się	 cudownej
tor turze.
Ucze piona	dłońmi	włosów	Ke itha,	widzia ła	przed	ocza mi	migoczą ce	gwiaz dy,	a	po-

tem	za la ła	ją	fala	roz koszy,	która	niosła	ją,	niosła	i	niosła…
Długo	le ża ła,	nie	mogąc	zła pać	tchu.	Za wsze	było	jej	z	Ke ithem	dobrze,	ale	żeby

aż	tak	dobrze?
Przyjrza ła	mu	się	ba dawczo.
–	Co	to	było?
Uśmiechnął	się	za dowolony.
–	Nie	wiesz?	W	ta kim	ra zie	chętnie	to	powtórzę.
Ką ciki	ust	jej	za drga ły.
–	Wiesz,	o	co	mi	chodzi.	Nigdy	cze goś	ta kie go	nie	robiłeś.
Wzruszył	ra miona mi	i	wciąż	się	uśmie cha jąc,	odpiął	pa sek	opla ta ją cy	jej	kostkę.
–	Oboje	w	Houston	prowa dziliśmy	pra cowite	życie.	Nie	miesz ka liśmy	ra zem.	Nie



mia łem	cza su	de lektować	się	seksem,	kie dy	wie dzia łem,	że	na za jutrz	muszę	znów
ha rować	czter na ście	godzin.
Odsta wił	but	na	podłogę	i	za czął	ma sować	stopę.
–	Jutro	nie	bę dziesz	musiał?	–	spyta ła,	mrucząc	cicho.
–	Chyba	nie.	Słyszysz?	–	Wska zał	brodą	okno.	Wiatr	gwiz dał,	deszcz	wa lił	w	szy-

by.	–	Przed	nami	cała	noc,	a	pomysłów	mam	mnóstwo.
Ciar ki	prze bie gły	jej	po	ple cach.	Pochodziła	z	dobre go	domu,	mama	czę sto	tłuma -

czyła	jej,	że	pewne	rze czy	da mie	nie	przystoją.	Może	dla te go	Cara	nigdy	nie	spa ła
z	męż czyzną,	z	którym	nie	mogła by	się	zwią zać	do	końca	życia.	Ale	dziś	nie	obowią -
zywa ło	żadne	„do	końca	życia”.	Poza	tym	z	Ke ithem	czuła	się	bez piecz na.
Wresz cie	 ma	 szansę	 za sza leć.	 Prze chyliwszy	 na	 bok	 głowę,	 przyjrza ła	 mu	 się

z	za inte re sowa niem.
–	Brzmi	to	obie cują co.	Za mie niam	się	w	słuch.
–	Pa mię tasz,	co	odpowie dzia łaś	na	pyta nie	o	ulubioną	pozycję?
–	Misjonar ska.	Bo	co?
–	Bo	nic.	 –	Le ciutkimi	poca łunka mi	okrył	podbicie	 jej	 stopy.	–	 Jest	wie le	 innych,

które	moglibyśmy	wypróbować.
O	tak,	zde cydowa nie,	pomyśla ła.	Tylko	jedna	drob na	rzecz	nie	da wa ła	jej	spokoju.
–	Dla cze go	te raz?	Co	się	zmie niło?
Drugi	but	 spadł	na	podłogę.	Ke ith	oparł	 jedną	nogę	Cary	o	 swoje	 ra mię,	drugą

zgiął	w	kola nie	i	przycisnął	do	jej	brzucha.	Za drża ła.
–	Je steś	te raz	kobie tą	inte re su.	Nie za leż ną.	Nie	masz	poję cia,	ja kie	to	podnie ca -

ją ce.
No	 proszę,	 uszyła	 kilka	 sukien	 ślub nych	 i	 na gle	 sta ła	 się	 obiektem	 pożą da nia?

Nie sa mowite.	Nie	podnie ca ła	Ke itha	jej	bie lizna,	pra wie	nie	zwrócił	na	nią	uwa gi.
Podnie ca ło	go	coś	nie uchwytne go,	nie widocz ne go,	coś,	co	było	czę ścią	jej	sa mej.

Coś,	co	w	prze ciwieństwie	do	szminki	na	ustach	czy	far by	na	włosach	nigdy	się	nie
zma że,	nie	zblaknie,	nie	ze trze.
To,	że	podnie ca ły	go	jej	osią gnię cia,	również	na	nią	samą	podzia ła ło	podnie ca ją co.

Przypomnia ła	sobie	or gazm	sprzed	paru	minut.	Hm,	za	dużo	roz ma wia li.
Od	cze go	by	za cząć?	Za nim	się	na myśliła,	Ke ith	przysunął	brodę,	z	kłują cym	jed-

nodniowym	za rostem,	do	jej	uda.	Dyskomfort,	który	poczuła,	szyb ko	prze rodził	się
w	przyjemność.
Kie rując	 się	wyżej,	 Ke ith	 zosta wiał	 czer wone	 śla dy	 na	 skórze.	 Kie dy	 dotarł	 do

stringów,	uniósł	głowę.
–	Za wsze	o	tym	ma rzyłem.
–	Czyli	może my	robić	wszystko,	na	co	mamy	ochotę?	–	spyta ła	ochrypłym	głosem

Cara.
–	Tak,	skar bie.	Rządź,	roz ka zuj.	Odda ję	ci	wodze.	Mów,	cze go	pra gniesz.
Ośmie lona	otar ła	się	o	jego	brodę.
–	Zrób	to	jesz cze	raz,	ale	bez	stringów.
–	Spodoba ło	ci	się?
Zdjąwszy	stringi,	ponownie	ułożył	się	mię dzy	jej	uda mi.	Tym	ra zem	jednak	chwy-

cił	 ją	za	biodra,	przycią gnął	na	brzeg	sofy,	roz warł	sze rzej	nogi.	Draż nił	 ję zykiem
łechtacz kę,	zmie nia jąc	tempo.	Cara	oddycha ła	coraz	szyb ciej,	ję cza ła.	Potem	wsu-



nął	 do	 środka	 dwa	 palce.	 Biodra	 porusza ły	 się	 same,	 na pie ra ły	 na	 brodę	Ke itha.
I	wtem	cia łem	Cary	wstrzą snę ły	dresz cze.	Odle cia ła.
Jesz cze	nie	opa dła	na	zie mię,	jesz cze	mknę ła	w	prze stworzach,	kie dy	szepnął:
–	Bę dzie	le piej,	jak	wejdę,	za nim	skończysz.
Na prawdę	może	 być	 jesz cze	 le piej?	 Półprzytomna	usia dła	 i	 za czę ła	 zdejmować

z	 Ke itha	 koszulę.	 Guziki	 lą dowa ły	 na	 podłodze.	 Kie dy	 uwalniał	 ręce	 z	 rę ka wów,
ścią gnął	Carę	na	kola na.	Zmiaż dżyła	mu	usta	w	poca łunku.
Ach,	te	usta!	Do	ilu	rze czy	były	zdolne!	Ja kież	cuda	wyczynia ły!	Nie	prze rywa jąc

poca łunku,	usiłowa ła	pozba wić	Ke itha	spodni.	Nie zdar nie	im	to	szło,	ona	szar pa ła
za	 jedną	nogawkę,	on	za	drugą.	Wresz cie!	Kie dy	chwyciła	w	dłonie	 jego	członek,
Ke ith	odchylił	głowę,	a	z	jego	ust	wydobył	się	niski	pomruk.	Spra wić,	by	męż czyzna,
który	za wsze	wszystko	kontroluje,	stra cił	kontrolę…	to	ekscytują ce.
–	Te raz.	–	Pchnę ła	go	na	dywan	i	prze rzuciła	nogę	nad	jego	cia łem…
W	milcze niu	 uniósł	 rękę,	 w	 której	 trzymał	małe	 ce lofa nowe	 opa kowa nie.	 Czyli

jednak	pa nował	nad	sytuacją.	Słusz nie,	powinni	uwa żać.	Cara	odcze ka ła,	aż	Ke ith
włoży	pre zer wa tywę,	po	czym	wprowa dziła	go	do	środka.	Poczuła,	jak	ją	wypełnia.
O	tak,	to	 jest	to!	Dodatkowe	dozna nie	spowodowa ło,	że	nie mal	na tychmiast	znów
odle cia ła.
Odrzuciwszy	do	tyłu	głowę,	zna la zła	rytm,	który,	są dząc	po	dźwię kach	wydobywa -

ją cych	się	z	jego	ust,	spodobał	się	Ke ithowi.	Wycią gnął	rękę	do	jej	pier si.	Nie	po-
zwoliła	się	dotknąć.	Splotła	palce	z	jego	palca mi	i	przypar ła	jego	ręce	do	podłogi.
Wie dzia ła,	że	jest	silniejszy,	że	w	każ dej	chwili	może	się	uwolnić,	ale	podnie ca ło	ją
to,	że	ma	wła dzę	nad	wa żą cym	osiemdzie siąt	pięć	kilo	fa ce tem.
Za mknął	oczy.	Cara	prze chyliła	się,	ponownie	zmie nia jąc	kąt.	Coraz	szyb ciej	uno-

siła	 się	 i	 opa da ła.	 Z	 jej	 ust	 płynę ły	 słowa,	 a	 ra czej	 dźwię ki,	 które	 za mie nia ły	 się
w	krzyk,	im	bliżej	było	or ga zmu.
Dysząc	cięż ko,	opa dła	na	Ke itha.	W	tym	sa mym	momencie	on,	wstrzą sa ny	dresz -

czem,	z	ca łej	siły	za cisnął	wokół	niej	ra miona.
Le że li	on	na	dole,	ona	na	nim,	oszołomie ni,	półprzytomni,	szczę śliwi.	Nie	zdoła liby

wstać,	na wet	gdyby	hotel	sta nął	w	ogniu.
–	Było	za je biście	–	wysa pał	Ke ith.
Nigdy	nie	używał	ta kich	słów,	ale	miał	ra cję.	Bo	faktycz nie	było	za je biście.
A	wszystko	dla te go,	że	ka zał	jej	roz postrzeć	skrzydła.	Bo	mówił,	jaka	jest	piękna,

zmysłowa	i	jak	go	podnie ca.	Bo	nie	liczyli	na	nic	wię cej.	To	był	tylko	seks,	wa ka cyj-
na	przygoda.
Posmutnia ła.	Dla cze go,	kie dy	ludzie	są	parą,	seks	nie	może	być	równie	uroz ma -

icony	i	ekscytują cy?	No	cóż,	albo	jest	się	w	związ ku	i	poprzez	seks	wyra ża	się	czu-
łość	i	miłość,	albo	jest	się	wolnym	człowie kiem	i	wte dy	seks	jest	podnie ca ją cą	przy-
godą.
–	Fajnie	jest	tu	na	podłodze	–	szepnął	Ke ith,	gła dząc	jej	włosy	–	ale	może	byśmy

prze nie śli	się	na	wyż szy	poziom?
Le ża ła	z	policz kiem	przytulonym	do	jego	pier si,	wsłuchując	się	w	bicie	ser ca.	Hm,

czyż by	już	wypoczął?
–	Kolejna	runda?	Bar dzo	chętnie…
Jęknął.



–	Za	kilka	godzin	na dejdzie	świt.	Trze ba	bę dzie	za ka sać	rę ka wy	i	sprzą tać	po	bu-
rzy.	Może	le piej	pośpijmy?
Pośpijmy?	Ra zem,	tutaj?	Ten	pomysł	nie	przypadł	jej	do	gustu.	Jakby	ktoś	ob lał	ją

kubłem	zimnej	wody,	na gle	oprzytomnia ła.	Stoczyła	się	z	Ke itha	i	rozejrza ła	za	su-
kienką.	Wcią gnę ła	ją	przez	głowę,	nie	tra cąc	cza su	na	wkła da nie	bie lizny.
–	Chyba	wrócę	do	sie bie.
Ke ith,	wciąż	nagi	 i	mało	za inte re sowa ny	ubra niem,	zmie nił	pozycję	z	 le żą cej	na

sie dzą cą.	Chryste,	ubra ny	czy	nie,	był	najbar dziej	seksownym	fa ce tem	na	świe cie.
Dla cze go	chcia ła	wyjść?
–	 U	 cie bie	 nie	 dzia ła	 klima tyza cja	 –	 przypomniał	 jej.	 –	 Zostań.	Miło	 bę dzie	 po

prze budze niu	zoba czyć	twoją	twarz.
Chodzi	mu	wyłącz nie	o	za chowa nie	twa rzy?
Ja sne.
–	Nie,	le piej	pójdę.	Wspólne	noce	są	nie bez piecz ne.	Stwa rza ją	pozory,	że	coś	się

za czyna,	że	znów	jest	się	ra zem,	a	żadne	z	nas	nie	może	sobie	pozwolić	na	taki	luk-
sus.	–	Ze bra ła	swoje	rze czy	i	skie rowa ła	się	do	drzwi,	za nim	zdą żył	coś	powie dzieć.
–	Dzię ki,	Mitchell,	było	super	–	rzuciła	przez	ra mię.	–	Do	zoba cze nia	jutro.
Ucie kła	 szyb ko,	 za pomina jąc	 o	 pa ra solce.	 Po	 dwóch	 krokach	 była	 cała	mokra,

wiatr	podcinał	jej	nogi.	W	głę bi	duszy	ża łowa ła,	że	nie	mogą	dłużej	się	sobą	cie szyć,
bo	prze cież	oboje	tego	pra gnę li.
Mają	za	sobą	kilka	prób.	Najpierw	próbowa li	uma wiać	się,	chodzić	na	randki.	Po-

tem	usiłowa li	być	parą.	Te raz	spróbowa li	seksu	bez	obietnic	i	zobowią zań.	Cie ka wi-
ło	ją,	jak	by	to	było,	gdyby	byli	w	sobie	sza leńczo	za kocha ni.	Gdyby…	Nie,	to	bez
sensu.	Bała	się.	Nie	za mie rza ła	znów	przez	nie go	cier pieć.
Wzdycha jąc	 i	ocie ka jąc	wodą,	wspina ła	 się	po	schodach	do	pokoju.	Może	układ

bez	zobowią zań	nie	jest	taki	zły?	Może	z	cza sem	byłby	coraz	ła twiejszy?
Może	da ła by	radę?
Jedno	wie dzia ła	na	pewno.	Pra ca	jej	nie	porzuci,	nie	zła mie	ser ca,	nie	przysporzy

cier pień.	Czy	na prawdę	trze ba	wikłać	się	w	zwią zek?	Czy	nie	wystar czy	męż czyzna
z	doskoku?

Nie	wybiegł	za	Carą.	Kilka	godzin	spę dził	na	śle dze niu	sytuacji	me te orologicz nej.
Mapy	pogodowe	odzwier cie dla ły	cha os,	jaki	pa nował	w	jego	głowie.
Krą żył	nie spokojnie	po	pokoju,	szuka jąc	cze goś,	co	by	mogło	posłużyć	za	worek

bokser ski.	Podejrze wał,	że	tylko	fizycz nie	wyła dowując	frustra cję,	może	popra wić
sobie	humor.
Cara	ma	ra cję.	Przygodni	kochankowie	nie	za sypia ją	w	swych	ra mionach.	Kie dy

burza	minie,	on	rzuci	się	w	wir	pra cy,	a	obecność	Cary	by	mu	je dynie	prze szka dza -
ła.	Mia ła	tego	świa domość,	wola ła	się	usunąć.	Powinien	być	jej	wdzięcz ny.
Ła two	powie dzieć…	powinien…	lecz	ma rzył	o	tym,	aby	przytulić	się	do	niej	i	za -

snąć.
Zły	 i	 zde gustowa ny	 sobą	 długo	 stał	 pod	 prysz nicem,	 czując,	 jak	 strumień	wody

wali	go	po	ple cach,	a	potem	zmusił	się,	by	wejść	do	łóż ka.	Le żąc,	słuchał	wycia	wia -
tru.	Kilka	razy	zdrzemnął	się,	ale	za raz	się	budził,	bo	śniło	mu	się,	że	Cara	wróciła
i	bła ga	go,	by	pozwolił	jej	zostać.



To,	 co	 przez	 sen	 brał	 za	 puka nie	 do	 drzwi,	 w	 rze czywistości	 było	 bęb nie niem
desz czu	o	szybę	lub	trza skiem	ude rza ją cych	o	sie bie	ga łę zi.
Rano	wstał	w	jesz cze	bar dziej	ponurym	na stroju.
W	cią gu	nocy	sztorm	prze sunął	się	nad	Kubę	i	Kajma ny.	W	Gra ce	Bay	wciąż	mie li

prąd,	głównie	dla te go,	że	Ke ith	wymógł	na	sze fach	Re gentu	za kup	najnowszych	ge -
ne ra torów	i	wymia nę	prze wodów	elektrycz nych.	Ale	dookoła	pa nował	strasz ny	ba -
ła gan.	Ba sen	wyglą dał	jak	wielki	gar	zupy	pełnej	liści	i	ga łę zi.	Alta na	ślub na	znikła;
wichura	wyrwa ła	z	zie mi	drewnia ne	słupy,	miejsca	po	nich	za sypa ła	pia skiem.
Drzwi	do	ma ga zynu	ze	sprzę tem	spor towym	wisia ły	na	za wia sie,	podłoga	za la na

była	trzycentyme trową	war stwą	wody.	Na	szczę ście	ka ja ki,	de ski	sur fingowe	i	inne
rze czy	nie	ule gły	znisz cze niu.
Bar	pod	chmur ką	wprawdzie	był	odpor ny	na	pogodowe	eksce sy,	nie mniej	odniósł

parę	szkód.	Lada	była	podra pa na,	jakby	wiatr	prze suwał	po	niej	ostre	ga łę zie.	Lista
na praw	cią gnę ła	się	bez	końca.	Alice	bie gła	za	Ke ithem,	notując	wszystkie	jego	po-
le ce nia	i	uwa gi.
Około	południa	Ke ith	sie dział	w	ga bine cie,	odpowia da jąc	na	mejle.	Świe ża	kawa

znacz nie	popra wiła	mu	humor.	Kie dy	Cara	za puka ła,	zdołał	się	na wet	uśmiechnąć.
–	Masz	chwilkę?	–	Opar ła	się	o	fra mugę.
Skinął	głową,	przed	ocza mi	mignął	mu	ob raz	sie dzą cej	na	nim	na giej	Cary.	Wczo-

raj	chciał	dostar czyć	jej	nie za pomnia nych	wra żeń,	a	dostar czył	ich	sobie;	był	to	naj-
lepszy	seks	w	jego	życiu.
–	Co	tam?	–	Odchrząknął,	ale	to	nie	chrypka	mu	prze szka dza ła,	lecz	podnie ce nie,

które	poja wiło	się	wraz	ze	wspomnie niem	wczorajszej	wizyty	Cary.
–	Chcia łam	się	dowie dzieć	o	pla ny	co	do	tar gów.
W	suchym	ubra niu	wyglą da ła	równie	ponętnie	jak	w	mokrym.	Spra wia ła	wra że nie

wypoczę tej,	jakby	smacz nie	prze spa ła	całą	noc.
–	Jutro	rano	lotnisko	zosta nie	otwar te,	więc	tar gi	odbę dą	się,	choć	z	lekkim	pośli-

zgiem.	–	Ża łował,	że	nie	prowa dzą	tej	roz mowy	przy	śnia da niu	po	wspólnie	spę dzo-
nej	nocy.	Boże,	po	co	się	tak	tor turował?	Weź	się	w	garść,	człowie ku!	–	Wła śnie	wy-
syłam	wszystkim	zmie niony	program.	Też	go	dosta niesz.
–	Ośrodek	nie	ucier piał,	prawda?	Wyma ga	tylko	posprzą ta nia.
–	Tak,	Ele na	ma	wszystko	pod	kontrolą.	Powinno	być	dobrze.
–	A,	to	świetnie.	–	Cara	za mknę ła	drzwi.	–	Wyba czysz	mi	więc	to	najście?
Za nim	odpowie dział,	okrą żyła	biur ko,	usia dła	mu	na	kola nach	i	za czę ła	go	na mięt-

nie	ca łować.	Na	re akcję	nie	musia ła	cze kać.
Nie zdar nie	roz pina ła	mu	koszulę.	Znie cier pliwiona	nie zbor nością	swoich	palców

roze rwa ła	ma te riał.	Wszystko,	cze go	dotknę ła,	ożywa ło,	płonę ło.
Po	chwili	prze niosła	rękę	niżej	i	za cisnę ła	ją	na	jego	członku.	Ke ith	wcią gnął	z	sy-

kiem	powie trze.
–	Po…pocze kaj.	Nie…	nie	spodzie wa łem	się	cie bie	i…
–	Nie	szkodzi.	–	Z	misecz ki	sta nika	wyję ła	pre zer wa tywę.	–	Pre zent	od	Me re dith.
Wypuścił	 z	płuc	powie trze.	Całe	szczę ście,	 że	Cara	 jest	prze zor na.	Tym	ra zem

ma	być	bez	cią ży,	bez	zobowią zań.
–	Uwielbiam	twoją	siostrę.
Uśmiechnę ła	się.



–	Prze ka żę	jej	to,	póź niej.	Te raz	chcę	się	z	tobą	kochać.	Na	biur ku.
Piękniejszych	słów	w	życiu	nie	słyszał.	Wstał,	posa dził	Carę	na	bla cie,	wsunął	się

pomię dzy	 jej	uda,	po	czym	jednym	ruchem	zsunął	 jej	sukienkę	wraz	ze	sta nikiem.
Na	 jednej	 z	 pier si	 za cisnął	 usta.	 Cara	wygię ła	 ple cy,	 na pie ra jąc	 biustem	 na	 jego
twarz.	Mrucza ła	zmysłowo.	Za mknął	oczy,	de lektując	się	 jej	dotykiem,	za pa chem,
sma kiem.
–	Roz bierz	się	–	szepnę ła,	roz pina jąc	mu	spodnie.
Ponownie	za cisnę ła	rękę	na	jego	członku.	Ke ith	jęknął.	Chole ra,	je śli	tak	da lej	pój-

dzie,	 to	 bę dzie	 bar dzo	 szyb ki	 numer.	 Próbując	 odwrócić	 od	 sie bie	 uwa gę	 Cary,
uniósł	ją	lekko	i	do	końca	ścią gnął	jej	sukienkę.	Po	chwili	Cara	le ża ła	na	biur ku	tak
znie wa la ją co	piękna,	że	od	pa trze nia	roz bola ły	go	oczy.
Potrze buję	cię,	powta rzał	w	myślach.	Te raz.	Potem.	Jutro.	Jesz cze	dłużej…	Palce

mu	drża ły,	kie dy	wkła dał	pre zer wa tywę.	Czuł	emocje,	których	nie	potra fił	na zwać.
Pra gnie nie,	 pożą da nie,	 za chwyt,	 głód,	 ale	 i	 coś	 jesz cze.	Zgiął	 jej	 nogę	w	kola nie,
lecz	Cara	uśmiechnę ła	się	figlar nie	i	potrzą snę ła	głową.
–	Nie…	–	Prze krę ciła	się	na	brzuch	i	obejrza ła	się	przez	ra mię.	–	O	tak,	dobrze?	–

Poruszyła	kuszą co	pupą.	–	Szyb ko,	Ke ith.	Chodź	i	za bierz	tam,	gdzie	wczoraj.
Wchodził	w	nią	powoli,	roz koszując	się	pa nują cym	w	środku	cie płem.	Ona	jednak

poruszyła	biodra mi,	zmusza jąc	go,	by	wszedł	głę biej.	Nie	prote stował.	Wystar czyło
kilka	zde cydowa nych	rytmicz nych	ruchów,	aby	Cara	za czę ła	krzyczeć.	Jego	or gazm
na stą pił	jednocze śnie.	Le dwo	stojąc	na	nogach,	Ke ith	oparł	ręce	na	biur ku,	po	obu
stronach	tej	fanta stycz nej	istoty,	którą	miał	przed	sobą.	Cara	za mknę ła	oczy,	a	na
jej	twa rzy	poja wił	się	błogi	uśmiech.
W	tym	momencie	Ke ith	coś	sobie	uświa domił:	jest	im	tak	dobrze	dla te go,	że	pa nu-

je	mię dzy	nimi	równość.	Nigdy	dotąd	to	mu	się	nie	zda rzyło.
Kie dy	uznał,	że	już	nie	osunie	się	na	podłogę,	pochylił	się	i	poca łował	Carę	w	czo-

ło.
–	Może	na stępnym	ra zem	dotrze my	do	łóż ka.
–	O	nie,	nie.	Seks	w	łóż ku	już	był.	Na stępne	na	mojej	liście	jest	ja cuz zi	u	cie bie	na

ta ra sie.
Ukrył	roz cza rowa nie.	Prze cież	tego	chciał.	Nie	ma	powodu	być	za wie dziony.
–	Okej.	Wpadnij	wie czorem.
Pomógł	Ca rze	się	ubrać,	po	czym	sam	włożył	ubra nie.	Cmoknę ła	go	w	policzek.

Są dził,	że	na	poże gna nie,	lecz	po	chwili	przywar ła	usta mi	do	jego	warg	w	gorą cym
poca łunku,	które go	nie	zdołałby	prze rwać,	na wet	gdyby	w	wyspę	ude rzył	hura gan
ka te gorii	pięć.
Nowa	Cara	cią gle	go	za ska kiwa ła.	I	im	bar dziej	próbował	prze konać	sam	sie bie,

że	łą czy	ich	tylko	seks,	tym	mniej	w	to	wie rzył.
Ryzykował.	 Powinien	myśleć	 o	 pra cy,	 skupić	 się	 na	 tar gach,	 ale	 głodnym	wzro-

kiem	odprowa dził	Carę	do	drzwi.	Nie	mógł	się	docze kać	wie czoru.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kie dy	 wróciła	 do	 pokoju,	 wca le	 nie	 wstydząc	 się	 tego,	 że	 prze żyła	 or gazm	 na
biur ku	Ke itha,	obie ca ny	list	ze	zmie nionym	progra mem	tar gów	cze kał	w	skrzynce
mejlowej.
Dotąd	na	żadnym	męż czyź nie	nie	wymusiła	seksu,	to	była	najodważ niejsza	rzecz,

jaką	w	życiu	zrobiła.	Na turalnie	wie dzia ła,	że	Ke ith	nie	wyrzuci	 jej	za	drzwi.	Nie
bała	się	też,	że	ją	zosta wi,	bo	oboje	zgodzili	się,	że	to,	co	ich	te raz	łą czy,	to	tylko
przygoda,	za ba wa,	seks.
Nie	za mie rza ła	się	przyzna wać,	że	wczorajszej	nocy	za snę ła	za pła ka na.
Nowy	program	prze widywał,	że	pokaz	mody	ślub nej	odbę dzie	się	drugie go	dnia.

Ide alnie.	Dziś	i	jutro	dokona ją	z	Me re dith	ostatnich	popra wek,	ze	wszystkim	zdą żą.
Tylko	musi	się	trzymać	z	da le ka	od	Ke itha.
Nucąc	coś	pod	nosem,	za woła ła	siostrę	oraz	modelki,	by	omówić	plan	dzia ła nia.

Na stępnie	pozwoliła	dziewczynom	pole niuchować,	a	Me re dith	wysła ła	na	pla żę,	by
obejrza ła	pa wilon.	Je śli	uległ	znisz cze niu,	trze ba	bę dzie	wymyślić	coś	inne go.
Sama	spę dziła	godzinę	na	pra cy	pa pier kowej.	W	tym	cza sie	do	jej	skrzynki	wpa -

dły	dwa	mejle	z	prośbą	o	infor ma cje.	Na tychmiast	za dzwoniła	do	pierwszej	z	dwóch
potencjalnych	klientek.	Przez	kilka	minut	roz ma wia ła	z	Yvette	o	jej	zbliża ją cym	się
ślubie.
Przyszłe	panny	młode	lubiły	w	szcze gółach	opowia dać	o	tym	wielkim	dniu,	który

bę dzie	 najcudowniejszym	dniem	w	 ich	 życiu,	 a	Cara	 za wsze	 słucha ła	 z	 za par tym
tchem,	bo	dzię ki	tym	opowie ściom	le piej	pozna wa ła	swe	klientki	i	każ dej	mogła	za -
proponować	jej	wyma rzoną	kre ację.
–	Czyli	to	bę dzie	taki	bajkowy	ślub?	–	Za myśliła	się.	–	Widzę	pa nią	w	sukni	z	ko-

ronkowym	gor se tem,	z	de koltem	w	kształcie	ser ca,	oczywiście	z	długim	tre nem.	Ca -
łość	w	śnież nej	bie li,	odcina ją cej	się	od	be żowych	lilii.
–	Och,	tak!	–	za woła ła	Yvette.	–	Kie dy	zoba czyłam	w	inter ne cie	pani	suknie,	wie -

dzia łam,	że	dobrze	tra fiłam!
Cara	uśmiechnę ła	się	za dowolona.
–	Czy	któraś	szcze gólnie	wpa dła	pani	w	oko?	–	Bo	suknia	to	nie	tylko	tren,	kolor

i	de kolt.	To	dzie siątki	drobia zgów,	które	na le ży	dokładnie	omówić,	za nim	się	się gnie
po	nożycz ki.
–	Wszystkie	są	piękne,	ale	moja	musi	być	wyjątkowa.	Je dyna	w	swoim	rodza ju.
–	I	bę dzie	–	obie ca ła	Cara.
Za da ła	jesz cze	kilka	pytań,	po	czym	usta liła,	na	jaki	adres	przysłać	wzory	i	propo-

zycje.	 Za kończywszy	 roz mowę,	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 ani	 razu	 nie	 pomyśla ła
o	 swoim	 nie doszłym	 ślubie.	 To	 nie sa mowite,	 bo	wszystkie	 roz mowy,	 ja kie	 odbyła
z	klientka mi	w	cią gu	ostatnie go	pół	roku,	wpra wia ły	ją	w	smutno-rzewny	na strój.
Najwyraź niej	prze sta ła	żyć	prze szłością.	Te raz	ma	fir mę,	której	nikt	nie	może	jej

ode brać.	O	dziwo,	dzię ki	Ke ithowi	za czę ła	pa trzeć	na	sie bie	jak	na	kobie tę	inte re -



su,	silną,	nie za leż ną,	odpowie dzialną	za	swój	los.
Gdyby	nie	ich	romans,	czy	również	by	to	sobie	uświa domiła?	Cie ka we…
Drugą	osobą,	która	prosiła	o	infor ma cje,	był	męż czyzna,	Nick	Ander son.	Cara	wy-

krę ciła	numer.	Czyż by	pan	młody	chciał	oma wiać	suknię	swej	wybranki?	Chyba	że
drag	queen	potrze buje	sukni	do	wystę pów	sce nicz nych?	Bez	róż nicy,	byle by	pie nią -
dze	wpłynę ły	na	jej	konto.
–	Nick	Ander son.	Dwa	Ser ca.	Słucham.
Przez	moment	Cara	milcza ła.	Dwa	Ser ca?	Taką	na zwę	nosiła	sieć	butików	spe cja -

lizują cych	się	w	drogich	ele ganckich	sukniach	ślub nych.	Czyż by…?
–	Mówi	Cara	Chandler-Har ris.	Je stem	projektantką	sukien	ślub nych.	Zosta wił	pan

wia domość	na	mojej	stronie	inter ne towej	z	prośbą	o	kontakt.
–	Tak.	Mam	za miar	poja wić	się	jutro	na	tar gach	ślub nych	w	Gra ce	Bay	i	chciał-

bym	się	z	pa nią	spotkać.	Czy	pani	bę dzie	uczestniczyła…
–	Oczywiście.	Je stem	już	na	miejscu.
–	Doskona le.	Wiem,	że	z	powodu	sztor mu	poja wiły	się	kłopoty,	dla te go	wola łem

się	upewnić.
–	Czy	wolno	spytać,	w	ja kiej	spra wie	chce	się	pan	ze	mną	widzieć?
–	Na turalnie.	Otóż	chciałbym	omówić	moż liwość	sprze da ży	pani	sukien	w	na szym

butiku.	Zoba czyłem	pani	na zwisko	w	infor ma torze	tar gów,	a	ponie waż	nie wie le	mi
ono	mówiło,	wsze dłem	na	pani	stronę	 inter ne tową.	 Je stem	pod	ogromnym	wra że -
niem.
Słuchawka	o	mało	nie	wypa dła	Ca rze	z	ręki.
–	Dzię kuję.
–	Mam	na dzie ję,	że	znajdzie	pani	dla	mnie	kilka	minut?
–	Oczywiście.
Roz łą czywszy	się,	przez	chwilę	Cara	sie dzia ła	bez	ruchu,	oszołomiona.	Potem	po-

de rwa ła	się	na	nogi.
Ke ith!	Musi	podzie lić	się	z	nim	tą	nowiną.	Wyobra ziła	sobie,	jak	słysząc	o	jej	roz -

mowie	z	Ander sonem,	uśmie cha	się	sze roko.	Rzecz	ja sna,	ze	współpra cy	z	Dwoma
Ser ca mi	może	nic	nie	wyniknąć,	ale	liczy	się	to,	że	ktoś	tak	waż ny	w	branży	ślub nej
pochwa lił	 jej	 suknie	 i	 wstępnie	 wyra ził	 chęć	 współpra cy.	 Dotychczas	 traktowa ła
projektowa nie	jak	przynoszą ce	zysk	hob by,	a	te raz	ma	szansę	za istnieć.
Ke ith	jej	pogra tuluje.	Powie,	że	jest	z	niej	dumny…	Śmie jąc	się	ra dośnie,	wybie gła

na	ze wnątrz	i	nad	ba se nem	nie mal	zde rzyła	się	z	Me re dith.
–	Mam	wspa nia łą	wia domość!	–	Za sa pa na	usiłowa ła	wyminąć	siostrę.	Chcia ła	zła -

pać	Ke itha	w	jego	ga bine cie,	chociaż	może	to	nie	najlepsze	miejsce	do	roz mowy.
–	Jaką?	–	Me re dith	cze ka ła	z	ręką	opar tą	na	biodrze.
–	Słucham?
–	Jaką?
Najwyraź niej	siostra	uzna ła,	że	to	z	nią	Cara	chce	się	podzie lić	wia domością.
–	No,	wła śnie	lecę…	–	Cara	ugryzła	się	w	ję zyk,	za nim	wyga da ła	się	siostrze,	że

najpierw	za mie rza ła	o	wszystkim	powie dzieć	Ke ithowi.	–	Nie waż ne.
–	Nie waż ne?	Roz budzasz	moją	cie ka wość,	a	te raz	mówisz	„nie waż ne”?
–	 Bo	 to	 nic	 ta kie go.	 Dosta łam	 propozycję,	 którą	 muszę	 prze dyskutować	 z	 Ke -

ithem.	Obie cał	służyć	mi	radą	w	spra wach	biz ne sowych.	Ma	doświadcze nie.



–	Ja sne.	–	W	oczach	Me re dith	poja wił	się	błysk	roz ba wie nia.	–	Za durzyłaś	się.
Cara	westchnę ła.	Siostra	czyta	w	niej	jak	w	otwar tej	księ dze.
–	Nie prawda	–	skła ma ła,	ale	nie	zdoła ła	za chować	powa gi.
Chryste,	a	co	z	posta nowie niem,	że	z	Ke ithem	bę dzie	tylko	seks?	Całe	szczę ście,

że	się	opa mię ta ła.
Wróciła	z	siostrą	do	ich	pokoju,	po	drodze	opowia da jąc	jej	o	roz mowie	z	Ander so-

nem.	Ke ith	nigdy	się	nie	dowie,	że	o	mały	włos	nie	stał	się	 jej	głównym	powier ni-
kiem.
Do	końca	dnia	go	unika ła.	Nadrobiła	za le głości,	poza	tym	mia ła	czas	przywyknąć

do	dziwne go	kłucia	w	ser cu,	które,	jak	podejrze wa ła,	wynika ło	z	tę sknoty.
O	dzie wią tej	przyszedł	spodzie wa ny	ese mes.	Ke ith	za pra szał	ją	na	ta ras.	Włożyła

bikini	siostry,	które	wyglą da ło	jak	trzy	znacz ki	pocz towe	połą czone	sznur kiem,	a	na
to	prochowiec.

Oparł	głowę	o	brzeg	ja cuz zi	 i	za mknąwszy	oczy,	usiłował	spowolnić	bicie	ser ca.
Cara,	równie	zdysza na	jak	on,	sie dzia ła	obok.
–	Je steś	nie sa mowita	–	szepnął,	nie	otwie ra jąc	oczu.	–	Nie	wie rzyłem,	że	przysta -

niesz	na	ostatnią	propozycję.
–	Na	przyszłość	nie	ble fuj	–	oznajmiła	zmysłowym	głosem.
–	Nie	ble fowa łem.	Modliłem	się,	że byś	się	zgodziła.
Na gle	usłyszał	plusk.	Zmusił	się,	by	unieść	powie ki.
–	Dokąd	to?	–	zdumiał	się.	Dla cze go	za wsze	było	 jej	 tak	spiesz no	do	wyjścia?	–

Dopie ro	za czę liśmy.
–	Star czy	na	dziś	–	powie dzia ła	ze	śmie chem.	–	Jutro	mam	mnóstwo	roboty.
–	Pocze kaj.	–	Przytrzymał	ją	za	rękę.	Widok	wody	spływa ją cej	po	jej	na gim	cie le

całkiem	go	zde koncentrował.	Jedna	kropla	zwisa ła	z	sutka,	jakby	bła ga ła	o	zliza nie.
Ponownie	poczuł	podnie ce nie.
Psia kość!	Rano	za czyna ją	się	tar gi,	przedsta wicie le	Re gent	zja wią	się	przed	dzie -

wią tą.
–	 Zostań.	 Na	 kie liszek	 wina.	 Le piej	 bę dzie	 ci	 się	 po	 nim	 spa ło	 –	 powie dział,

a	w	duszy	krzyczał:	zostań!	Nie	odchodź!	Nie	rozumiał	dla cze go,	ale	bar dzo	mu	na
tym	za le ża ło.
–	Nie	 tak	 się	 uma wia liśmy.	 –	Uwolniła	 rękę.	 –	Mia ło	 być	 bez	 zobowią zań,	 bez

stre su,	bez	na cisku.
Wyszcze rzył	zęby,	ale	jego	uśmiech	był	wymuszony.
–	Bez	zobowią zań	nie	zna czy	bez	roz mowy.	Może my	posie dzieć	i	poga dać.
Za wa ha ła	się.
–	Okej.	Je den	kie liszek.
–	Albo	dwa.	Kto	by	tam	liczył.
–	Nie	mam	ubra nia.
Trochę	się	bał.	Pra gnął	 jej	 towa rzystwa,	ale	 je śli	ona	to	źle	zrozumie?	Je śli	za -

cznie	myśleć	o	pier ścionku	z	brylantem	i	domu	z	ogródkiem?	A	jemu	chodzi	wyłącz -
nie	o	kie liszek	wina,	o…
Co	jesz cze?	Nie	miał	poję cia.	Wie dział	tylko,	że	nie	chce	się	z	nią	roz stać.	Wy-

szedł	z	wody	i	owinął	Carę	ręcz nikiem.



–	Pożyczę	ci	koszulę.	A	te raz	stój	spokojnie	i	daj	się	wytrzeć.
Sta ła,	 ale	 wbrew	 temu,	 cze go	 się	 spodzie wał,	 nie	 odwróciła	 wzroku.	 Bez	 naj-

mniejsze go	spe sze nia	spoglą da ła	na	jego	erekcję,	której	w	ża den	sposób	nie	mógł
ukryć.
Osuszywszy	Carę,	podał	 jej	bia łą	roz pina ną	koszulę,	w	której	wyglą da ła	równie

kuszą co	jak	nago,	po	czym	wcią gnął	pośpiesz nie	coś	na	sie bie	i	na lał	dwa	kie lisz ki
wina.	Nie opatrz nie	zer knął	do	swojej	komór ki:	dwa dzie ścia	ese me sów	i	drugie	tyle
mejli.	Wyłą czył	urzą dze nie.	Kwa drans	nikogo	nie	zba wi.
Cara	wypiła	spory	łyk,	jakby	usiłowa ła	stę pić	zmysły.
–	Nie	bar dzo	sobie	z	tym	wszystkim	ra dzę	–	stwier dziła,	za nim	usiadł	koło	niej	na

sofie.
Za wa hał	się.	Może	ob rócić	jej	słowa	w	żart?	Ale	nie	chciał	jej	do	sie bie	zra zić.
–	Przyznam	ci	się,	że	ja	też	nie.
Ich	 obecny	 zwią zek	 w	 niczym	 nie	 przypominał	 poprzednie go.	 Ke ith	 westchnął.

Prawdę	mówiąc,	 czuł	 się	 za gubiony,	 zdez orientowa ny.	Całe	dorosłe	 życie	 opę dzał
się	od	pa zer nych	kobiet,	którym	za le ży	wyłącz nie	na	luksusach.	Za pomniał,	że	ist-
nie ją	też	ludzie	nie opę ta ni	żą dzą	pie nią dza,	którzy	pra gną	cze goś	inne go,	na	przy-
kład	towa rzystwa.
–	Dla cze go	to	ta kie	trudne?	–	Cara	ściska ła	nóż kę	od	kie lisz ka,	 jakby	chcia ła	 ją

zła mać.	–	Dla cze go	nie	umiem	wypośrodkować?	My…	to,	co	nas	łą czy…	to	powinien
być	przyjemny	romansik,	nic	wię cej.
–	A	jest	czymś	wię cej?	–	spytał	nie pewnie.
Popa trzyła	mu	głę boko	w	oczy.	Nie	potra fił	odwrócić	wzroku.	W	koszuli	na	na gim

cie le,	z	opa da ją cymi	na	ra miona	wilgotnymi	włosa mi,	była	nie ziemsko	piękna.
–	Tak	–	szepnę ła.	–	Nie ste ty	nie	na le żę	do	kobiet,	które	wska kują	z	 fa ce tem	do

łóż ka,	a	potem	jakby	nigdy	nic	ma cha ją	mu	na	poże gna nie	i	wychodzą.
–	To	nie	ma chaj.	Nie	wychodź.	Zostań.
Zostań?	Zdumiał	się,	że	ta kie	słowo	prze szło	mu	przez	gar dło.	W	dodatku	nic	go

nie	za pie kło,	nie	za bola ło.
–	Ra czej	nie	powinnam	wska kiwać.
Zrobiło	mu	się	zimno.	Lubił	ja sne	sytuacje,	proste	roz wią za nia,	dla te go	ba wiły	go

finanse.	Świat	uczuć	go	prze ra żał.
–	Oboje	byśmy	na	tym	stra cili	–	za uwa żył.
Nie	wyszarpnę ła	ręki,	kie dy	po	nią	się gnął.	Ucie szył	się,	że	może	jesz cze	wszyst-

kie go	nie	ze psuł.
–	Chcia ła bym	trzymać	się	usta lonych	re guł,	ale	nie	potra fię	kochać	się,	a	potem

przez	resz tę	dnia	o	tobie	nie	myśleć.
–	To	myśl.
Pokrę ciła	smutno	głową.
–	Dosta łam	dziś	świetną	wia domość.	Od	razu	chcia łam	się	z	tobą	nią	podzie lić.	–

Za milkła.
–	Ale	się	nie	podzie liłaś.	–	Skoja rzył,	w	czym	tkwi	problem.	–	Boisz	się,	że	kie dy

bę dziesz	mi	mówić	 o	 sobie,	 poczuję	 się	 tak,	 jakbyś	 próbowa ła	wywrzeć	 na	mnie
pre sję?
Opę dza jąc	się	od	kobiet,	z	którymi	nie	miał	ochoty	się	wią zać,	za pomniał	o	jesz -



cze	jednej	rze czy:	że	zwią zek	pole ga	na	bra niu	i	da wa niu.	Da wa niu	cie pła,	wspar -
cia,	ra mie nia,	na	którym	moż na	się	wypła kać.	Je śli	z	kimkolwiek	mógłby	stworzyć
uda ny	zwią zek,	 to	wła śnie	z	 tą	nową	Carą.	Cara	bluszcz	sprzed	dwóch	 lat	znikła
bez powrotnie.
Nie	muszą	roz stać	się	po	tar gach.	Nie koniecz nie	muszą	iść	do	ołta rza	i	obie cy-

wać	miłość	aż	po	grób,	ale…
–	Nie	chodziło	o	mnie,	tylko	o	fir mę.
–	Caro,	spójrz	na	mnie.
Jej	oczy	były	pełne	łez.
–	Chcę	z	tobą	roz ma wiać.	Chcę,	że byś	mi	o	sobie	mówiła.	To	ja	poprosiłem,	że byś

zosta ła.	To	ja…
–	Nie	słuchasz	mnie!	–	Szarpnę ła	ręką.	Fontanna	łez	trysnę ła	jej	z	oczu.	–	To	ty

wywie rasz	pre sję.	Taka	sytuacja	jest	dla	mnie	zbyt	skomplikowa na.	Seks,	bliskość
emocjonalna	i	psychicz na…	to	wszystko	jest	powią za ne	i	kie dy	je ste śmy	ra zem,	wy-
da je	mi	się,	że	pra gnę	związ ku.	Za czynam	wie rzyć,	że	to	moż liwe.	A	potem	sobie
przypominam.
Przypomina ła	sobie,	że	Ke ith	oznajmił,	że	nie	inte re suje	go	sta biliza cja,	dom,	ro-

dzina.
Za topiona	w	myślach	wpa trywa ła	się	w	pusty	kie liszek.
–	Prze pra szam	–	szepnął	Ke ith.	Jest	za blokowa nym	emocjonalnie	egoistą.
Powinien	prze stać	skupiać	się	na	sobie	i	wysłuchać,	cze go	pra gnie	ta	nie zwykła

kobie ta.
–	Już	mnie	prze prosiłeś.	I	wyba czyłam	ci,	ale	wciąż	pa mię tam.
Zmarsz czył	czoło.
–	Prze prosiłem?
–	Tak.	Za	to,	że	mnie	porzuciłeś.	Do	tego	wszystko	się	sprowa dza.	Za czynam	ci

wie rzyć,	a	potem	sobie	przypominam.	Nie	mogę	ci	ufać.
Miał	wra że nie,	jakby	pę dząc	sa mochodem,	zde rzył	się	ze	ścia ną.	Cara	nie	mówi

o	ich	dzisiejszych	re la cjach,	lecz	o	grze chach	prze szłości,	których	nie	mógł	na pra -
wić.	Cza su	nie ste ty	nie	moż na	cofnąć.
I	co	te raz?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Za drża ła,	a	potem	prze tar ła	oczy	ze	zdumie nia,	kie dy	Ke ith	prze szedł	do	wiklino-
wej	szafki	po	miękki	wełnia ny	koc.	Okrył	ją	bez	słowa	i	ponownie	za jął	miejsce	na
drugim	końcu	sofy.
–	Co	mogę	zrobić?	–	spytał,	przyglą da jąc	się	jej	z	powa gą.	–	Powiedz.
–	Nic.	Prze cież	i	tak	po	za kończe niu	tar gów	mie liśmy	się	nie	widzieć.
–	To	bez	sensu.	Nie	może my	tego	tak	zosta wić.
–	Dla cze go?	Bo	fajnie	chodzi	ci	się	ze	mną	do	łóż ka	i	nie	chcesz,	żeby	to	się	skoń-

czyło?	–	za pyta ła,	choć	tu,	na	wyspie,	na wet	nie	zbliżyli	się	do	łóż ka.
Łóż ko	sta nowi	swe go	rodza ju	symbol.	Nie	ma	łóż ka,	nie	ma	związ ku.
–	Dla te go,	że	cię	skrzywdziłem	–	odparł	cicho.
Wsunę ła	nogi	pod	koc,	jakby	chcia ła	się	odgrodzić,	uciec	od	na pię cia,	które	sama

spowodowa ła,	 po	 pierwsze	 zosta jąc	 dłużej,	 a	 po	 drugie	 nie potrzeb nie	wda jąc	 się
w	roz mowę.	Powinna	była	opróż nić	kie liszek	drogie go	wina,	cmoknąć	Ke itha	na	po-
że gna nie	w	policzek	i	wyjść.
–	Wyba czyłam	ci,	ale	nie	za pomnia łam.	Po	dwóch	la tach	znów	się	spotyka my.	Gra -

tulujesz	mi	fir my,	sukce sów,	mówisz,	że	dzię ki	nim	je stem	jesz cze	bar dziej	pocią ga -
ją ca	niż	dawniej.	Kocha my	się	i	na gle	za pominam	o	dawnych	ura zach.	Nie na widzę
się	za	to.
–	Spróbujmy	to	roz wikłać	–	powie dział,	de likatnie	gła dząc	ją	po	włosach.	–	Ra zem,

wspólnymi	siła mi.
Popa trzyła	na	nie go,	zbyt	za skoczona,	aby	odtrą cić	jego	dłoń.
–	Roz wikłać?
–	Nie	lubię	chować	głowy	w	pia sek.
Uśmiechnę ła	się	ironicz nie.
–	Ale	lubisz	ucie kać,	bo	tak	jest	ła twiej.
Nie	 skomentował	 tego.	Cze kał	w	milcze niu,	 aż	Cara	 za uwa ży	 swój	 błąd.	Cisza

cią gnę ła	się	w	nie skończoność.
–	Okej,	masz	ra cję.	Nie	chowasz	głowy	w	pia sek,	je steś	tu.	Uciecz ka	była	dawno

temu.
–	Tak,	je stem	tu	–	powtórzył.	–	Mamy	szansę	na pra wić	błę dy.
–	Nie prawda,	Ke ith.	Zbyt	wie le	stra ciłam	w	cią gu	tych	dwóch	lat,	rze czy,	których

nie	zdołam	odzyskać.	I	na wet	je śli	to	nie	była	wyłącz nie	twoja	wina,	to	gdzieś	tam
w	środku	sta le	cię	winię.
Głos	się	jej	za ła mał.	Z	ca łej	siły	próbowa ła	powstrzymać	roz pacz	i	ból,	które	tkwi-

ły	w	niej,	pod	powierzchnią	 skóry,	pomię dzy	 że bra mi,	 cze ka jąc,	 aż	prze sta nie	 się
przed	nimi	bronić.
Boże,	Ke ith	ma	ra cję.	Mimo	zmian,	ja kich	dokona ła,	na dal	żyła	prze szłością.	Pro-

jektowa nie	 sukien	 ślub nych	było	 for mą	 te ra pii,	 da rem	z	nie bios,	 ale	prowa dze nie
fir my	nie	ule czyło	jej,	je dynie	za ta mowa ło	krwa wie nie.	Było	pla strem	na	ból…



Prostując	się,	Ke ith	potarł	ręką	kark.
–	Już	o	tym	roz ma wia liśmy.	Sama	stwier dziłaś,	że	dobrze	się	sta ło,	że	się	nie	po-

bra liśmy.
–	Tak!	–	warknę ła.	–	Bo	ci	nie	ufam.	Bo	odsze dłeś.	Bo	sama	musia łam	sobie	ze

wszystkim	ra dzić.	Dobrze,	że	nie	wyszłam	za	egoistę!
Nie	skrzywił	się,	nie	za czął	bronić.	Podziwia ła	jego	opa nowa nie.
–	Najwyraź niej	sobie	nie	pora dziłaś	–	stwier dził	ła godnie.	–	Wciąż	je steś	wście kła,

że	odsze dłem.
Za murowa ło	ją.	On	na prawdę	uwa ża,	że	ona	nie	może	prze boleć	sa me go	ślubu?
–	Chryste,	Ke ith!	Ja	poroniłam!	Stra ciłam	dziecko!	A	wte dy	ty	odsze dłeś.	Myśla -

łam,	że	ra zem	bę dzie my	opła kiwać	stra tę,	że	bę dziesz	trzymał	mnie	za	rękę,	pocie -
szał,	tłuma czył,	że	wszystko	się	ułoży,	że…
–	Caro,	ja…
Jego	spojrze nie	pociemnia ło,	usta	przybra ły	postać	wą skiej	kre ski.	Bez	słowa	ujął

dłoń	Cary,	nie mal	miaż dżąc	ją	w	uścisku.	Ale	w	porówna niu	z	bólem,	który	roz sa -
dzał	jej	pierś,	ten	był	pra wie	nie zauwa żalny.
Ke ith	za mknął	oczy.	Sie dział	bez	ruchu,	je dynie	jego	twarz	zdra dza ła	cier pie nie.

Nic	nie	mówił.	On,	który	za wsze	wie dział,	jak	wybrnąć	z	każ dej	sytuacji.	Chyba	to
wywar ło	na	niej	największe	wra że nie.
Był	wyraź nie	prze ję ty,	zszokowa ny.	Posta nowiła	wyrzucić	z	sie bie	 tłumioną	roz -

pacz,	skrywa ne	pre tensje.
–	Cią ża	 zda rzyła	 się	 przypadkiem,	 nie	 była	 pla nowa na,	 ale	 chcia łam	urodzić	 to

dziecko.	–	Mówiła	wolno,	jakby	w	trakcie	porządkowa ła	myśli.	–	A	potem	już	nie	by-
łam	w	cią ży.	Za miast	wyje chać	w	podróż	poślub ną	na	Arubę,	tra fiłam	do	szpita la	na
łyżecz kowa nie.
–	Co	to	jest?
–	Coś,	o	czymś	wolę	nie	pa mię tać.	–	Wzdrygnę ła	się.	–	Możesz	o	tym	poczytać,	je -

śli	dasz	radę.
Ujął	ją	za	brodę	i	ob rócił	twa rzą	do	sie bie.
–	Opowiedz	mi	o	wszystkim.	Proszę,	chcę	wie dzieć,	co	się	sta ło.
Poczuła	 dziwny	 nie pokój.	 Prze stra szyła	 się.	 Je śli	 Ke ith	 faktycz nie	 zmie nił	 się

w	męż czyznę,	na	którym	moż na	pole gać,	który	nie	ucie ka	od	kobie ty,	kie dy	ta	tra ci
dziecko,	czy	to	ozna cza,	że	jest	godny	za ufa nia?	Jest	tylko	je den	sposób,	żeby	się
o	tym	prze konać.
–	Dobrze,	ale	potrze buję	wię cej	wina.
Na tychmiast	się gnął	po	jej	kie liszek	i	na pełnił	go	po	brzeg.	A	potem	słuchał,	nie

prze rywa jąc,	 jej	 opowie ści	 o	 dniu	 poprze dza ją cym	 ich	 ślub.	Mia ła	 dresz cze	 oraz
mdłości,	ale	przypisywa ła	je	podnie ce niu	i	ner wom.	Kie dy	za czę ła	krwa wić,	Me re -
dith	za bra ła	ją	do	szpita la.	Obie	cze ka ły	tam	w	nie skończoność,	aż	wresz cie	le karz
potwier dził,	że	doszło	do	poronie nia.
Na stępnie	opisa ła,	 jak	sta ra jąc	się	nicze go	nie	dać	po	sobie	poznać,	prze brnę ła

przez	 prób ny	 obiad	we selny;	 jak	 sie dzia ła	 z	 przykle jonym	do	 twa rzy	 uśmie chem,
podczas	gdy	rodzina	i	przyja cie le	wznosili	toa sty	za	zdrowie	młodej	pary.	Z	minuty
na	minutę	coraz	bar dziej	za pa da ła	się	w	sobie.	Potem	czę sto	się	za sta na wia ła,	czy
Ke ith	cze goś	jednak	nie	wyczuł,	bo	tego	wie czoru	był	wyjątkowo	ma łomówny.



Uzna ła,	że	mało	mówił,	bo	z	prze ra że niem	myślał	o	 tym,	że	na za jutrz	oże ni	się
z	kobie tą,	której	wca le	nie	chce	poślubić.	Dziś	jednak	uświa domiła	sobie	co	inne go:
że	chyba	źle	go	oce niła.	Bo	prze cież	oświadczył	się	jej,	nie	wystra szył	się	cią ży.	Te -
raz	sie dzie li	obok	sie bie.	On	słuchał	jej	uważ nie	i	za chowywał	się	bez	za rzutu.
W	kie lisz ku	zosta ło	jej	jesz cze	sporo	wina,	lecz	Cara	nie	chcia ła	zbyt	szcze gółowo

opowia dać	 o	 tym,	 co	mia ło	miejsce	 dzień	 po	 nie doszłym	 ślubie.	Nie które	 spra wy
były	zbyt	bole sne,	wspomnia ła	o	nich	tylko	pobież nie,	ale	są dząc	po	sile,	z	jaką	Ke -
ith	ściskał	jej	dłoń,	to	wystar czyło.
Kie dy	wresz cie	za milkła,	zgar nął	ją	w	ra miona	i	mocno	przytulił.	Nie	ode zwał	się,

ale	słowa	nie	były	potrzeb ne.	Na stą piło	oczysz cze nie.

Tulił	Carę,	póki	mógł.	Kie dy	się	oswobodziła,	posta nowił	na lać	sobie	whisky.	Li-
czył,	że	mocniejszy	trunek	prę dzej	stę pi	ból.
Gdy	 prze konał	 Carę,	 aby	 zosta ła	 dłużej,	 wyobra ził	 sobie,	 że	 będą	 się	 kochać,

może	tym	ra zem	powoli	i	le niwie?	Na wet	nie	przypusz czał,	że	wyda rze nia	tego	wie -
czoru	przybiorą	tak	nie ocze kiwa ny	ob rót.
Podszedł	do	nie duże go	bar ku	w	rogu	pokoju.	Przynajmniej	tu	mógł	ukryć	drże nie

rąk.	Wrzucił	kilka	kostek	lodu	do	szklanki,	na pełnił	szklankę	bursz tynowym	płynem,
po	czym	wypił	haust.
Ob róciwszy	się	twa rzą	do	Cary,	oparł	się	o	blat.	Miał	na dzie ję,	że	to	nie	wyglą da

tak,	jakby	się	podpie rał.
Wszystko	za czę ło	się,	gdy	ujrzał	Carę	w	sali	„Dra gonfly”	w	Houston.	Te raz	brnął

bez	mapy	po	grzą skim	gruncie.	Wie dział	jednak,	że	nie	może	przysta nąć,	musi	dojść
do	celu.
–	Nie	mam	poję cia,	co	powinie nem	zrobić	–	przyznał.
Umiał	roz wią zywać	proble my,	na tomiast	nie	ra dził	sobie	z	emocja mi.	Mię dzy	in-

nymi	 dla te go	 unikał	 za anga żowa nia	 i	 związ ków.	 Cara	 prze wróciła	 jego	 świat	 do
góry	noga mi.	Chociaż	twier dził,	że	łą czy	ich	wa ka cyjny	romans,	nie	była	to	prawda;
łą czy	ich	coś	znacz nie	głęb sze go,	i	to	od	dawna.
–	Ja	też	nie	wiem	–	odrze kła.
Na lał	sobie	drugą	por cję	whisky	i	wrócił	na	sofę.
–	Dzię kuję,	że	powie dzia łaś	mi	o	poronie niu.
–	Na prawdę?	–	Zmarsz czyła	czoło.	–	Nie	wiem,	cze go	ocze kiwa łam,	ale	na	pewno

nie	podzię kowa nia.
Prze łknął	ślinę.	Okej,	dość	tego.	Musi	ze brać	się	na	odwa gę	i	wyznać	jej	prawdę.

Przynajmniej	tyle,	ile	zdoła	z	sie bie	wydusić.
–	Przez	dwa	lata	o	niczym	nie	wie dzia łem.	Na wet	nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	co

musia łaś	czuć.	Prze pra szam.
Zdumia ła	go	jej	siła.	Tu,	w	Gra ce	Bay,	podziwiał	jej	ta lenty	biz ne sowe,	za chwycał

się	zmia na mi,	ja kie	w	niej	za szły,	a	tak	na prawdę	to	Cara	od	początku	była	nie sa mo-
witą	osobą.	Po	prostu	wcze śniej,	wystra szony	wizją	małżeństwa,	tego	nie	za uwa żył.
Ale	wresz cie	oczy	mu	się	otworzyły.	Dopie ro	dziś,	słucha jąc	jej	cichej	opowie ści,	do-
wie dział	 się,	 że	 była	 w	 cią ży	 z	 jego	 dzieckiem.	 Ogar nął	 go	 bez brzeż ny	 smutek.
Wszystko	w	 jego	 życiu	było	 tymcza sowe:	 re la cje	 z	 kobie ta mi,	miesz ka nia,	pra ca.
Tylko	dziecko…	dziecko	było	czymś	konkretnym,	waż nym,	prawdziwym.	Przez	mo-



ment	nie	mógł	na brać	powie trza.	Ale	dziecka	nie	ma.
–	Ke ith.	–	Cara	położyła	dłoń	na	jego	udzie.	–	Masz	mnóstwo	do	prze tra wie nia,	ale

je steś	tu	i	to	wie le	dla	mnie	zna czy.
Tak,	był	tu,	lecz	czuł,	że	Cara	potrze buje	cze goś	wię cej	niż	jego	milczą cej	obec-

ności.	Ile	cza su	moż na	tole rować	czyjąś	nie umie jętność	oka zywa nia	emocji?	Spra -
wy	za szły	zbyt	da le ko,	a	on	nie	widział	roz wią za nia.
–	Caro…	–	Uświa domił	sobie,	że	chce	być	męż czyzną,	na	ja kie go	Cara	za sługuje,

a	nie	był	i	nie	potra fił	się	nim	stać.	W	dodatku	Cara	mu	nie	ufa;	wca le	się	jej	nie	dzi-
wił.
–	Wiem,	że	to	dla	cie bie	trudne.	–	W	jej	oczach	nie	było	pre tensji,	potę pie nia	czy

ja kichś	ocze kiwań.	Tylko	zrozumie nie.
–	Wiesz?	–	spytał	przez	ściśnię te	gar dło,	ale	za brzmia ło	to	ja koś	ostro.	Odwrócił

wzrok.
–	Tak	–	odpar ła	spokojnie.	–	Wte dy,	w	Houston,	nie	zna łam	cię	zbyt	dobrze,	bo	nie

chcia łeś	się	przede	mną	otworzyć.	To	zna czy,	zna łam	kilka	podsta wowych	faktów.
Że	dora sta łeś	na	Long	Island,	że	twój	ojciec	pra cował	na	Wall	Stre et,	że	studiowa -
łeś	finanse	i	za rzą dza nie	na	Penn.	To	wszystko.	Za wsze	byłeś	skryty.
Przyłożyła	ręce	do	jego	policz ków,	zmusza jąc	go,	by	na	nią	spojrzał.
–	 Tak	 jak	 powie dzia łam,	 wystar czy	 mi,	 że	 je steś.	 Nie	 proszę,	 że byś	 ob na żył

przede	mną	swoją	duszę.
Za la ła	go	fala	ulgi.	Dostał	prze pustkę.	Po	chwili	Cara	poca łowa ła	go	lekko	w	usta.
–	Chodź	ze	mną.	–	Wsta ła	z	sofy	i	wycią gnę ła	rękę.
Za intrygowa ny	ruszył	za	nią	do	sypialni.	Tam	roze bra ła	go,	po	czym	zrzuciła	na -

rzutę	z	ogromne go	łóż ka,	w	którym	spał	sa motnie	od	przybycia	na	wyspę.
–	Cze ka	nas	jutro	długi	dzień,	powinniśmy	być	wypoczę ci.	Wska kuj.
Ona	go	kła dzie	spać?	Omal	nie	wybuchnął	śmie chem.
–	Dobrze,	proszę	pani.
Był	pe wien,	że	sama	skie ruje	się	ku	drzwiom.
A	jednak	się	pomylił.	Roz pię ła	koszulę	i	pozwoliwszy	jej	opaść	na	podłogę,	wsunę -

ła	się	obok	pod	kołdrę.
–	Zosta jesz?	–	Potrze bował	potwier dze nia.
–	Ty	tu	je steś	–	oznajmiła,	kła dąc	głowę	na	jego	ra mie niu	–	a	ja	chcę	być	z	tobą.

Zgaś	świa tło	i	prze stań	ga dać.
Za pa dła	ciemność.	Lampę	zga sił,	lecz	nie	potra fił	wyłą czyć	myśli,	które	kłę biły	mu

się	w	głowie.
–	Wiesz,	dla cze go	nie	mówię	o	tym,	co	czuję	i	myślę?	–	spytał	na gle.
–	Bo	je steś	fa ce tem	–	odpar ła	sennie	i	cmoknę ła	go	w	policzek.
Tak,	ale	 to	nie	 je dyny	powód.	Kie dy	 indziej	pokiwałby	głową	i	poszedł	spać,	ale

Cara	tak	szcze rze	opowie dzia ła	mu	o	swoich	zma ga niach,	że	chciał	się	zre wanżo-
wać.
–	Z	powodu	mojej	matki.	Jej	zda niem	to	nie mę skie	mówić	o	uczuciach.	Za wsze	mi

prze rywa ła	albo	zmie nia ła	te mat.	Mitchellowie	roz ma wia ją	z	sobą	wyłącz nie	o	pie -
nią dzach.	Wokół	tego	krę ci	się	nasz	świat.	Pie nią dze	to	konkretna,	na ma calna	na -
groda	za	pra cę.	–	Przynajmniej	we dług	Geor ge’a	i	Judith	Mitchellów.
–	Ty	też	tak	uwa żasz?



–	Pie nią dze	to	produkt	ubocz ny	sukce su.	Lubię	 je	mieć,	ale	większą	sa tysfakcję
spra wia	mi	to,	cze go	dokona łem	tu,	w	Gra ce	Bay,	niż	pa trze nie,	jak	rośnie	mi	stan
konta.	 Tym	 się	 róż nię	 od	 ojca.	On	mie rzy	 sukces	 licz bą	 zer	 po	 prze cinku,	 a	 pie -
niędz mi	się	bawi.	Co	z	tego,	że	stra ci	milion	z	pie nię dzy	klienta?	Waż ne,	że	swoją
prowizję	dosta nie.	–	W	głosie	Ke itha	poja wiła	się	złość.	–	Był	wście kły,	że	nie	posze -
dłem	w	jego	śla dy,	ale	nie	chcia łem,	żeby	pie niądz	mną	rzą dził.
Nie	chciał	również	mieć	pięknej	żony,	która	kocha	wyłącz nie	pie nią dze.	Ta kiej	jak

jego	matka.	Je że li	posta nowi	rzucić	wszystko	i	za miesz kać	w	wiosce	rybackiej	na
Filipinach,	żadna	pa zer na	kobie ta	mu	w	tym	nie	prze szkodzi.
Na gle	coś	sobie	uzmysłowił.	Cara	dała	mu	 to,	 cze go	nigdy	nie	dostał	od	matki:

uwa gę,	po	prostu	go	wysłucha ła.	Przytulił	 ją	mocniej,	ona	wsunę ła	nogę	pomię dzy
jego	uda,	lecz	nie	mia ło	to	podtekstu	erotycz ne go.
Poca łował	ją	w	czoło.
–	Pewnie	wola ła byś	tego	wszystkie go	nie	wie dzieć?
–	Prze ciwnie,	Ke ith.	Cie szę	się,	że	dopuściłeś	mnie	do	sie bie.	Lubię	cię,	wiesz?
Roz cią gnął	 usta	 w	 uśmie chu.	 O	 nic	 na chalnie	 nie	 dopytywa ła,	 a	 jednak	 się	 jej

zwie rzył.
–	Ja	cie bie	też.

Poranne	 promie nie	 wpa da ły	 przez	 wielkie	 okna,	 nie mal	 ośle pia jąc	 Ke itha.	 Za -
mknął	więc	oczy	i	za cisnął	ra miona	wokół	śpią cej	Cary.	Jej	jędr ne	pier si	wbija ły	się
w	jego	bok.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	na bie rał	do	płuc	powie trza,	jej	sutki	ocie ra ły	się
o	jego	skórę.	Oddychał	coraz	szyb ciej.	Wczoraj	spę dzili	wspa nia ły	wie czór	pozba -
wiony	seksu.	Ale	dziś…	dziś	za	sie bie	nie	rę czył.
Są	w	łóż ku,	oboje	nadzy.	Pra gnął	 jej.	Dzię ki	niej	się	otworzył,	ujawnił	skrywa ne

emocje.
De likatnie	wsunął	udo	mię dzy	jej	złą czone	nogi,	na stępnie	poca łunka mi	ją	obudził.

Prze cią ga jąc	się	le niwie,	przywar ła	usta mi	do	jego	warg.
Pożą dał	jej,	nie	mógł	cze kać.	Cie ka we,	ile	razy	zdoła	się	poruszyć,	za nim…
Na gle	Cara	prze rwa ła	poca łunek	i	odsunę ła	się.
–	A	pre zer wa tywa?
O	Chryste!	Jak	mógł	za pomnieć?	Czy	nie	dość	mie li	smutnych	prze żyć	po	jednej

cią ży?	Kolejnej	nie	mogą	ryzykować.
Tylko	dla cze go	 za sta na wiał	 się,	 jak	 by	 to	 było,	 gdyby	nie	musie li	 się	 za bez pie -

czać?	Gdyby	byli	prawdziwą	parą?
Nie,	 to	 sza leństwo.	 Nie	 wie dział,	 skąd	 mu	 się	 biorą	 ta kie	 myśli.	 Ża łował,	 że

wszystko	w	jego	życiu	jest	tymcza sowe,	że	jego	najdłuż szy	zwią zek	trwał	kilka	ty-
godni,	ale	to	nie	powód,	by	za pominać	o	za bez pie cze niu.
Po	omacku	zna lazł	na	stoliku	ce lofa nowe	opa kowa nie.	Po	chwili	był	gotów.	Cara

poruszyła	 za chę ca ją co	biodra mi.	Wszedł	w	nią	 i	 za pra gnął	 tam	pozostać.	Na	 za -
wsze.
Wsta li	o	wpół	do	ósmej,	godzinę	póź niej	niż	zwykle	wsta wał.	Ale	za	nic	w	świe cie

nie	oddałby	tych	cudownych	porannych	chwil.	Potem,	kie dy	Cara	pa ra dowa ła	w	jego
roz pię tej	koszuli,	o	mały	włos	nie	za proponował,	aby	po	tar gach	wybra li	się	gdzieś
we	dwoje,	bez	te le fonów,	z	jedną	parą	ciuchów	na	zmia nę.



Nie	ze brał	się	jednak	na	odwa gę.	Je śli	wszystko	dobrze	pójdzie,	oboje	będą	bar -
dzo	za ję ci.	Ca łując	Carę	na	poże gna nie,	wypchnął	ją	z	pokoju,	ale	za nim	odda liła	się
o	krok,	zła pał	ją	za	rękę.
–	Dziś	też	ze	mną	zostań.
Popa trzyła	na	nie go	za skoczona.
–	Dobrze.
Prze stał	się	uśmie chać,	kie dy	sprawdził	ese me sy.
Ele na	przysła ła	mu	listę	rze czy,	które	wyma ga ją	uwa gi,	i	to	koniecz nie	przed	dzie -

wią tą.	Punkt	dzie wią ta	przyja dą	przedsta wicie le	Re gent.
Psia krew!	Prze bywa jąc	 z	Carą	w	bajkowym	 świe cie,	 za pomniał	 o	 świe cie	 re al-

nym.	Szlag	by	to	tra fił!
Prze klina jąc	pod	nosem,	połą czył	się	z	Ele ną.
–	Mów	–	warknął,	kie dy	ode bra ła.
–	Gdzieś	ty	był?	Wysła łam	ci	tuzin	mejli!	Za wsze	na tychmiast	odpowia dasz,	a	te -

raz	za pa dłeś	się	pod	zie mię	czy	co?
Ogar nę ły	go	wyrzuty	 sumie nia.	Powinien	być	pod	 te le fonem	dwa dzie ścia	czte ry

godziny	na	dobę.
–	Spotkajmy	się	za	kwa drans	przy	re cepcji.	Zwołaj	per sonel.
Wskoczył	pod	prysz nic	i	zmył	z	sie bie	śla dy	roz pusty.	Chętnie	by	też	oczyścił	gło-

wę	z	lubież nych	myśli,	ale	to	nie	było	ta kie	proste.	Cały	czas	widział	przed	ocza mi
Carę.	Te	wspomnie nia	na	trwa łe	za pisa ły	się	w	jego	pa mię ci.
Trzyna ście	minut	póź niej	wkroczył	do	holu.	Ele na	z	włosa mi	ucze sa nymi	w	kok,

ubra na	w	uniform	 z	 emble ma tem	Re gent	 na	pier si,	 cze ka ła	 przy	 re cepcji.	Wokół
krzą ta li	się	inni	pra cownicy,	każ dy	czymś	za afe rowa ny.
Ke ith	rozejrzał	się	i	za miast	zmniejszyć	listę	proble mów,	za czął	ją	wydłużać.
–	Me ble	przy	ba se nie.	–	Skinął	na	dwóch	pra cowników.	–	Roz suńcie	je,	aby	wyglą -

da ło,	że	jest	ich	wię cej.
Po	chwili	przywołał	ogrodników.
–	Ze tnijcie	z	palm	poła ma ne	liście.
Ele na	pokrę ciła	głową.
–	W	wyspę	ude rzył	tropikalny	sztorm.	Przedsta wicie le	Re gent	zrozumie ją,	skąd	te

szkody…
–	Nie.	Oni	mają	zoba czyć,	że	tutejszy	ośrodek	jest	wyma rzonym	miejscem	na	ślub

i	że	nic,	żadne	burze	czy	sztor my,	nie	ze psują	za kocha nym	pobytu.
Może	Ke ith	nie	pa nował	nad	sztor mem,	ale	pa nował	nad	innymi	rze cza mi.	Wysłał

na	lotnisko	limuzynę,	per sone lowi	wydał	kolejne	pole ce nia.	Nikt	nie	miał	wątpliwo-
ści,	 skąd	 się	 wzię ło	 prze zwisko	 Mitchell	 Pe tar da.	 Nie	 tylko	 posia dał	 wrodzone
umie jętności	 or ga niza cyjne,	 ale	 potra fił	 sprawnie	 de le gować	 obowiąz ki.	Nie je den
ge ne rał	mógłby	mu	pozaz drościć	ta lentów.
Kie dy	limuzyna	z	gośćmi	za trzyma ła	się	przy	kra węż niku,	jesz cze	parę	rze czy	wy-

ma ga ło	 na pra wy.	Ale	 le piej,	 by	wła ścicie le	 ośrodka	 zoba czyli	 znisz cze nia,	 niż	 go-
ście,	których	ocze kiwa no	koło	południa.
Miał	trzy	godziny,	by	dokonać	cudu	i	prze konać	VIP-ów	z	Re gent,	że	trzyma	rękę

na	pulsie.	Wie dział,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Musi	być.	Bądź	co	bądź	poświę cił
temu	za da niu	wie le	mie się cy	cięż kiej	pra cy.



Pierwszy	z	 limuzyny	wysiadł	pre zes	Ronald	Schmidt.	Ke ith	przywitał	dostojnych
gości	i	przez	godzinę	oprowa dzał	ich	po	te re nie.
–	Gra tuluję,	Mitchell.	–	Schmidt	pokrę cił	z	uśmie chem	głową.	–	Nic	dziwne go,	że

cie szysz	 się	 tak	 zna komitą	 opinią.	 Pomimo	komplika cji	wywoła nych	przez	 sztorm
widać,	że	stworzyłeś	tu	raj.
–	Dzię kuję.	–	Ke ith	wyłą czył	dyskretnie	te le fon,	który	znów	wibrował	mu	w	kie -

sze ni.
Roz mowa	z	Alice	lub	Ele ną	może	pocze kać.
–	 Jak	wiesz,	 z	prze dłuże niem	 twoje go	kontraktu	chcie liśmy	pocze kać	do	za koń-

cze nia	tar gów,	ale	myślę,	że	to	nie	bę dzie	koniecz ne.	W	cią gu	dwóch	dni	otrzymasz
mejlem	kontrakt	na	re nowa cję	piętna stu	kolejnych	ka ra ib skich	ośrodków.	Na le ży	ci
się	również	podwyż ka.	Milion	za	każ dy	ośrodek.	Szcze góły	omówimy	póź niej.
Ke ith	uścisnął	wycią gnię tą	dłoń,	po	czym	skinął	na	cze ka ją cych	nie opodal	por tie -

rów.
–	Poka żę	pa nom	ich	pokoje.
O	tym	ma rzył,	kie dy	za kła dał	swoją	 fir mę	konsultingową.	Osią gnął	sukces.	Miał

ide alną	pra cę,	po	każ dym	wykona nym	za da niu	mógł	ruszać	da lej.	Nic	go	nie	trzyma -
ło	w	jednym	miejscu,	ża den	dom,	żadna	kobie ta…
Kochał	tymcza sowość.	Tymcza sowość	rzą dziła	 jego	życiem.	Za wsze	cze kał	pod-

ekscytowa ny	na	kolejne	wyzwa nie,	nigdzie	nie	za grze wał	miejsca.	Cara	zaś	mia ła
całkiem	inne	pra gnie nia	i	ocze kiwa nia.
Co	taki	fa cet	jak	on	mógłby	za ofia rować	ta kiej	kobie cie	jak	ona?	Nic.	On	w	roz -

jaz dach,	 ona	 w	 domu?	 Może	 gdyby	 miał	 większe	 doświadcze nie	 w	 budowa niu
związ ków,	 ale	 on	 za wsze	 wolał	 być	 sam.	 Tak	 było	 ła twiej,	 nie	 musiał	 grze bać
w	swoim	wnę trzu,	w	uczuciach,	emocjach.
Dobrze,	że	od	początku	za kła dał,	że	to	bę dzie	wa ka cyjny	romans.	Tylko	dla cze go

z	tą	myślą	jest	mu	tak	nie komfor towo?



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ob ser wowa ła	parę	bie gusów	ga nia ją cych	się	po	pla ży.	W	pewnym	momencie	sa -
mica	pozwoliła	się	zła pać.	Cara	uśmiechnę ła	się,	bo	prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że
cza sem	 war to	 zwolnić,	 by	 dostrzec	 coś	 wspa nia łe go	 i	 całkiem	 nie ocze kiwa ne go
w	człowie ku,	który	za	nami	podą ża.
W	cią gu	ostatnich	dni	ujrza ła	nowe	ob licze	Ke itha.	Na wet	nie	przypusz cza ła,	że

ma	w	sobie	tak	wielkie	pokła dy	siły	i	zrozumie nia.	Dawniej	chyba	nie	miał.
Może	 ich	roz sta nie	dwa	 lata	 temu	 i	wszystko,	co	wyda rzyło	się	od	 tamtej	pory,

mia ło	 ja kiś	 cel.	Może	 dzię ki	 temu	 sta li	 się	 lepszymi	 ludź mi	 i	wie dli	 lepsze	 życie,
choć	nie koniecz nie	ra zem.
Te raz	połą czył	ich	wa ka cyjny	romans.	Na	nic	wię cej	nie	mają	cza su;	najważ niej-

sze	są	tar gi.
Tyle	że	nie	mogła	się	na	niczym	skupić.	Ponownie	skie rowa ła	wzrok	na	modelki

chodzą ce	po	prowizorycz nym	wybie gu	i	skinę ła	głową	w	odpowie dzi	na	pyta nie	Me -
re dith,	które go	nie	usłysza ła.
Pa wilon,	 w	 którym	 miał	 się	 odbyć	 pokaz,	 został	 roze bra ny	 przed	 ude rze niem

Mar ka	i	schowa ny	do	przybudówki,	nie ste ty	ta	mocno	ucier pia ła	podczas	sztor mu.
Dla te go	pokaz	prze nie siono	na	pla żę.
Je śli	 jutrzejsza	 pogoda	 dopisze,	 pokaz	 sukien	 ślub nych	 bę dzie	 główną	 atrakcją

tar gów.
Za pisawszy	coś	w	note sie,	Me re dith	popa trzyła	na	siostrę.
–	 Obie caj,	 że	 pacniesz	 mnie	 w	 głowę,	 je śli	 będę	 chodziła	 z	 tak	 roz ma rzonym

uśmie chem	na	twa rzy.
–	Nie	bę dziesz.	Bo	tylko	Ke ith	potra fi	wywołać	taki	uśmiech.
–	No	proszę,	a	ja	myśla łam,	że	tak	się	cie szysz	z	jutrzejsze go	spotka nia	z	gościem

od	Dwóch	Serc.	Ale	obecny	roz wój	wyda rzeń	bar dziej	mi	się	podoba.
Z	Nickiem	Ander sonem	Cara	była	umówiona	po	poka zie.	Liczyła,	że	jej	fir ma	zy-

ska	roz głos	i	mnóstwo	nowych	klientek.	To	powinien	być	główny	powód	jej	roz ma -
rzone go	uśmie chu.
–	Prze stań.	–	Za czer wie niła	się.	–	Sama	mnie	za chę ca łaś	do	seksu	z	Ke ithem.
–	Owszem,	bo	to	doskona ły	sposób	na	zmniejsze nie	stre su.	–	Me re dith	krzyknę ła

do	jednej	z	mode lek,	by	uwa ża ła	na	tren.	–	Poza	tym	są dziłam,	że	to	ci	pozwoli	za -
mknąć	za	sobą	tamten	roz dział.	Nie	przypusz cza łam,	że	znów	stra cisz	głowę.
–	Bez	prze sa dy,	nie	stra ciłam	–	za oponowa ła	Cara.	Tylko	dla te go,	że	się	prze spa li,

nie	za czę ła	snuć	Bóg	wie	ja kich	pla nów.	–	Po	prostu	zmie nił	się.
Nie	umia ła	okre ślić,	co	czuje	do	Ke itha.	Jedno	było	pewne:	wzbudzał	w	niej	silne

emocje,	ale	jesz cze	nie	do	końca	mu	ufa ła.
–	Moim	zda niem	to	ty	się	zmie niłaś	–	stwier dziła	Me re dith.	–	Pa mię tasz,	co	powie -

dzia łaś	po	wa szej	pierwszej	randce?
Tak,	pa mię ta ła.	Te	słowa	czę sto	odbija ły	jej	się	czkawką.



–	Że	wyjdę	za	nie go	za	mąż.
A	prze cież	dopie ro	się	pozna li!	Ale	wła śnie	tak	wyobra ża ła	sobie	swoje go	męża.

Miał	to	być	przystojny	męż czyzna,	odnoszą cy	w	życiu	sukce sy,	uprzejmy,	wraż liwy.
Prze kona ła	się,	że	los	bywa	prze wrotny,	że	ona,	Cara,	potrze buje	kogoś,	kto	nie

tylko	jej	pożą da,	ale	potra fi	wesprzeć	ją	w	trudnych	chwilach.	I	najważ niejsze:	ko-
goś,	kto	bę dzie	ją	kochał	z	wza jemnością.
–	Zga dza	się.	Byłaś	na sta wiona	na	małżeństwo.	Każ dy	fa cet,	które go	spotyka łaś,

musiał	przejść	„test	na	męża”.	Ke ith	Mitchell	był	pierwszym,	który	go	zdał.
Nie ste ty	to	była	prawda.	Może	za	bar dzo	na ciska ła,	za	bar dzo	się	spie szyła,	za -

miast	pozwolić,	by	ich	zwią zek	ewoluował	w	sposób	na turalny?
Chyba	tak.	Dla te go	za rę czyli	się	i	pra wie	pobra li,	choć	tak	nie wie le	o	sobie	wie -

dzie li.	I	choć	tak	na prawdę	się	nie	kocha li.	Pozwolili,	aby	cią ża	zmą ciła	im	rozum.
–	Do	cze go	zmie rzasz?
–	Od	dwóch	lat	słowem	nie	wspomnia łaś	o	małżeństwie	–	odpar ła	Me re dith.	–	Je -

steś	mniej	skupiona	na	tym,	co	bę dzie,	a	bar dziej	na	tym,	co	jest.	Cie szysz	się	chwi-
lą.	To	bar dzo	dobrze.
Cara	cały	dzień	za sta na wia ła	się	nad	słowa mi	siostry.	Sta ra ła	się	unikać	Ke itha,

lecz	z	inne go	powodu	niż	wczoraj.	Wczoraj	jesz cze	okła mywa ła	samą	sie bie,	a	dziś
wie dzia ła,	że	roz pę dzone go	pocią gu	nie	moż na	za trzymać	 i	bała	się,	że	na	widok
Ke itha	wszystko	od	razu	mu	powie.
Me re dith	uwa ża ła,	że	siostra	postę puje	słusz nie,	kocha jąc	się	z	Ke ithem	i	nie	za -

mar twia jąc	o	to,	czy	ją	poślubi,	czy	nie.	O	to	prze cież	chodziło.
O	krótki	i	na miętny	romans.
Niby	tak.	Ale	w	trakcie	tego	romansu	Cara	odkryła,	że	to	nie	małżeństwo	jest	jej

głównym	ce lem.	Owszem,	pra gnę ła	ślubu,	ale	także	jesz cze	cze goś.
Pra gnę ła	 tego	 fa ce ta,	 którym	 Ke ith	 był	 wczoraj	 w	 nocy,	 kie dy	 trzyma jąc	 ją	 za

rękę,	słuchał,	 jak	opowia da	o	cięż kich	chwilach	po	poronie niu.	Tego	 fa ce ta,	który
za chę cał	ją	do	prze ję cia	kontroli	w	łóż ku	i	które go	podnie ca ło	to,	że	ona	prowa dzi
wła sną	fir mę.	Chcia ła,	by	ten	fa cet	 ją	kochał,	by	stworzył	z	nią	rodzinę,	oba wia ła
się	 jednak,	 że	 Ke ith,	 który	 był	 w	 cią głym	 ruchu,	 nigdy	 nie	 zdoła	 się	 za trzymać
i	ustatkować.
Kie dy	wie czorem	przysłał	ese me sa,	w	pierwszej	chwili	posta nowiła,	że	nigdzie	nie

pójdzie.	Ale	tę skniła	za	nim,	a	te	dwa	razy,	kie dy	go	przez	moment	widzia ła,	jak	pę -
dził	gdzieś	za afe rowa ny,	nie	za spokoiły	jej	tę sknoty.	Poza	tym	wciąż	pa mię ta ła	o	ja -
cuz zi	na	balkonie.
Na	gołe	cia ło	włożyła	 jego	koszulę	–	 lubiła	dotyk	ma te ria łu	na	skórze	–	a	na	to

swój	prochowiec.	Wczoraj	w	ta kim	wyda niu	spodoba ła	się	Ke ithowi.	Kie dy	jednak
dziś	otworzyła	drzwi	kluczem,	który	od	nie go	dosta ła,	i	we szła	do	środka,	Ke ith	sie -
dział	pochylony	nad	laptopem.	W	le wej	ręce	trzymał	piwo,	pra wą	coś	pisał.
Podniósł	wzrok,	ale	nie	ruszył	się	od	stołu.
–	Już	kończę	–	powie dział.
Zmę czony	uśmiech,	który	jej	posłał,	stopił	lód	ota cza ją cy	jej	ser ce.
–	Potrze bujesz	porządne go	ma sa żu.
–	Nie	ma sa żu.	Cie bie.	–	Ponownie	utkwił	spojrze nie	w	ekra nie.
Sta nąwszy	za	nim,	za czę ła	ma sować	mu	szyję	i	ra miona,	on	zaś	czytał	tekst	po-



prze tyka ny	barwnymi	wykre sa mi.
–	Mm,	cudownie	–	za mruczał.	–	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	mam	tak	na pię te

mię śnie.
Odchyliwszy	głowę,	oparł	ją	o	pierś	Cary	i	przymknął	powie ki.	Wyglą dał	tak	sek-

sownie…
–	Może	sprawdzimy,	cze go	jesz cze	potrze bujesz?	–	spyta ła,	uzna jąc,	że	pra ca	nie

ucieknie.
Roze śmiał	się	i	chwycił	jej	ręce.	Za nim	zorientowa ła	się,	co	za mie rza,	pocią gnął

ją	na	kola na	i	przywarł	usta mi	do	jej	warg.	Potem	prze nie śli	się	na	łóż ko.	A	jesz cze
póź niej,	kie dy	odde chy	się	im	unor mowa ły	i	za sta na wia ła	się,	czy	Ke ith	jest	gotów
do	na stępnej	rundy,	za skoczył	ją	pyta niem:
–	Dla cze go	nie	zdra dziłaś	mi	swojej	dobrej	nowiny?
Odwróciła	się	do	nie go	twa rzą.
–	Wyle cia ło	mi	z	głowy	–	skła ma ła.
Nie	mie li	zwycza ju	zwie rzać	się	sobie.	Wczorajsze	zwie rze nia	to	co	inne go,	doty-

czyły	prze szłości,	utra ty	dziecka.
–	Opowiedz	–	poprosił.	–	Chyba	że	nie	chcesz?
–	 To	 nic	 ta kie go.	 –	Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Skontaktował	 się	 ze	mną	 człowiek

z	sie ci	butików	w	Houston.	Może	będą	sprze da wać	moje	suknie,	ale	to	jesz cze	nic
pewne go.	Je ste śmy	w	trakcie	ne gocja cji.
–	 Fanta stycz nie!	 Je stem	 z	 cie bie	 dumny.	 To	 nie sa mowita	 propozycja!	 Gdybym

wcze śniej	wie dział,	za mówiłbym	szampa na.
Trochę	ją	zirytował	jego	entuzjazm.
–	Wstrzymaj	się,	dopóki	nie	podpiszę	umowy.	–	Zmarsz czyła	czoło.	–	Coś	taki	pod-

ekscytowa ny?
–	Bo	też	mam	dobrą	nowinę.	–	Wsparł	się	na	łokciu.	–	Prze dłużono	mi	kontrakt	na

dwa	 lata.	Prze dłuże nie	 za le ża ło	 od	 tego,	 jak	przedsta wicie le	Re gent	oce nią	moją
pra cę	w	Gra ce	Bay.	Oce nili	pozytywnie.	Za proponowa li	piętna ście	kolejnych	ośrod-
ków	na	Ka ra ibach.
–	To	wspa nia le.	 –	Poczuła	ucisk	w	pier si.	W	prze ciwieństwie	do	Ke itha	nie	była

w	sta nie	zdobyć	się	na	entuzja stycz ną	re akcję.
Skinął	głową,	nie	zda jąc	sobie	spra wy	z	jej	roz te rek.
Dwa	lata,	piętna ście	miejsc.	Ke ith	nie	wróci	do	Houston	po	za kończe niu	tar gów,

bę dzie	dokonywał	cudów	w	kolejnych	ośrodkach	na le żą cych	do	Re gent.	Ob ser wo-
wa ła	go	w	akcji,	widzia ła,	 jaki	był	za pra cowa ny.	To,	że	spę dził	z	nią	kilka	wie czo-
rów,	 za wdzię cza ła	poja wie niu	się	Mar ka.	Sztorm	wymusił	na	wszystkich	prze rwę
w	pra cy.
–	Cie szę	się,	Ke ith.	–	Poca łowa ła	go	w	policzek.	–	Wyglą da	na	to,	że	na sze	ma rze -

nia	się	spełnia ją.
Nie prawda,	jej	się	nie	spełnia ły.	Ona	pra gnę ła	jego,	Ke itha.
Próbowa ła	wmówić	w	sie bie,	że	wystar czy	jej	Cara	Chandler-Har ris	De signs.	Fir -

mę	za łożyła	sama,	bez	wspar cia	finansowe go	ojca,	bez	pomocy	ja kie gokolwiek	męż -
czyzny,	ale	fir ma	nie	mogła	jej	za stą pić	żywe go	człowie ka,	partne ra.
Na gle	uświa domiła	sobie,	że	dwa	lata	temu	wca le	nie	kocha ła	Ke itha.	Pokocha ła

go	 dopie ro	 te raz,	 na	 tej	 ka ra ib skiej	 wyspie.	 Chcia ła	 z	 nim	 być,	 lecz	 Ke ith	 nade



wszystko	chciał	za chować	wolność.
Ból,	który	dziś	czuła,	był	całkiem	inny	niż	dwa	lata	temu.	Muszą	znów	się	roz stać.

Dziś	 już	 wie,	 czym	 jest	miłość:	 poświę ce niem,	 pra gnie niem	 szczę ścia	 dla	 drugiej
osoby.

Psia kość,	znów	za	dużo	gada.	Zrozumiał	to,	kie dy	Cara	poca łowa ła	go	w	policzek,
a	potem	sta ła	się	na gle	chłodna,	jakby	nie obecna.
Za czę ło	 się,	 kie dy	 otworzył	 usta.	Cara	powoli	 za czę ła	 się	wycofywać,	 za mykać

w	sobie.	Wyczuł,	że	nie	chce	zostać	z	nim	na	noc,	mimo	że	wcze śniej	się	zgodziła.
Psia krew!	Cały	dzień	cze kał	na	ich	wie czor ne	spotka nie.	Myślał,	że	się	odprę żą,

wspólnie	ucie szą	z	jego	sukce sów	za wodowych.	Za sta na wiał	się	nad	tym,	by	za pro-
ponować	 jej,	 aby	 poje cha ła	 z	 nim	do	 na stępne go	 ośrodka.	Na	 ra zie	 na	 kilka	 dni,
góra	tydzień.	W	cią gu	dnia	mogła by	pra cować	nad	swoimi	projekta mi,	a	wie czory
i	noce	spę dza liby	ra zem.	Cze ka ła by	na	nie go	w	ich	pokoju.
Prze szył	go	kosz mar ny	ból,	który,	 jak	podejrze wał,	nie	minie,	bo	uczucie,	 ja kim

da rzył	Carę,	też	nie	minie.	Nie	była	to	sympa tia,	jak	dwa	lata	temu.	Tym	ra zem	to
było	coś	znacz nie	silniejsze go.	Może	jest	to	coś,	co	ludzie	na zywa ją	miłością?
A	on	wszystko	 ze psuł!	Dla cze go	wywie rał	na	nią	 taką	pre sję?	Prze cież	wie,	 że

ona	tego	nie	lubi.
–	A	jednak	brzmisz	mało	entuzja stycz nie.	–	Chole ra,	powinien	ugryźć	się	w	ję zyk.
–	Je stem	zmę czona.
Tak	zmę czona,	że	na wet	nie	umie	le piej	skła mać?
–	Na prawdę	tak	ci	ze	mną	źle?
Ścią gnę ła	brwi.
–	Gdyby	było	źle,	tobym	sobie	poszła.
Sfrustrowa ny	przycisnął	palce	do	skroni.
–	Nie	rozumiem.	Ten	kontrakt	jest	dla	mnie	waż ny.	Myśla łem,	że…
–	Gra tuluję,	Ke ith.	To	wielkie	wyróż nie nie,	wielki	sukces.	–	W	jej	głosie	nie	było

cie nia	ironii.
–	Dzię ki.	Dla cze go	mam	wra że nie,	że	toczymy	walkę?
–	Nie	toczymy.	Nie	je ste śmy	parą.
Może	nie	są,	ale	coś	ich	łą czy,	problem	w	tym,	że	nie	do	końca	wie dział	co.
–	Caro,	może	je stem	głupi,	ale…	Mówisz,	że	nie	je ste śmy	parą.	To	tak,	jakbyś	zło-

wiła	okonia	mor skie go,	po	czym	oznajmiła,	że	nie	lubisz	łowić	ryb.	Skoro	nie	lubisz,
to	dla cze go	trzymasz	wędkę	w	wodzie?
–	Chryste,	Ke ith!	Ona	tam	tkwi,	odkąd	się	pozna liśmy.	Oboje	wie my,	że	chcę	wyjść

za	mąż,	wie my	też,	że	nigdy	za	cie bie	nie	wyjdę.	Wiesz	co?	Wrzucam	cię	z	powro-
tem	do	morza.	Odpłyń	sobie	jak	najda lej	i	uwa żaj	na	wędki.
–	Wciąż	mi	nie	ufasz?	O	to	chodzi?	–	Prze krę cił	się	na	brzuch.	–	Powiedz,	co	mam

zrobić?	Prze prosiłem	cię.	Wysłucha łem…
–	Nie	chodzi	o	za ufa nie.	Po	prostu	nie	moż na	zjeść	ciastka	i	mieć	ciastka.	Albo	je -

ste śmy	z	sobą,	albo	nie.
No	i	kto	na	kogo	wywie ra	pre sję?
–	Myśla łem,	 że	 je ste śmy	parą	dorosłych	 ludzi,	 którzy	 lubią	 swoje	 towa rzystwo,

a	także	swoją	pra cę.



–	Parą	dorosłych	 ludzi?	–	Głos	 jej	za drżał.	 –	Dorośli	 ludzie	nie	chcą	nosić	ob rą -
czek?
–	O	ob rącz ki	za bie ga ją	kobie ty,	które	nie	potra fią	się	same	utrzymać,	które	nie

wyobra ża ją	sobie	życia	bez	męż czyzny.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	chcę	być	dodatkiem	do	męż czyzny?
–	Są dziłem,	że	je steś	silna	i	nicze go	się	nie	boisz.
Wyda wa ło	mu	się,	że	je śli	mógłby	być	z	ja ką kolwiek	kobie tą,	to	tylko	z	Carą,	bo

poznał	jej	pra gnie nia,	ocze kiwa nia.	Ale	„jego”	Cara	znikła.	Miejsce	pięknej	rozum-
nej	kobie ty,	która	wzię ła	się	w	garść	po	nie doszłym	ślubie	i	stworzyła	wła sną	fir mę,
za ję ła	 nie dojrza ła	 dziewczyna,	 która	 wciąż	 ma rzy	 o	 za mąż pójściu.	 Kobie ta	 silna
i	dojrza ła	potra fiła by	go	zrozumieć	i	ujarz mić.
Byliby	równoprawnymi	partne ra mi	w	życiu	i	w	łóż ku,	na tomiast	kobie ta	bluszcz…
–	A	ja	są dziłam,	że	je steś	męż czyzną,	który	widzi	wię cej	niż	tylko	suknię	ślub ną

czy	lukier	na	tor cie	–	powie dzia ła	cicho,	próbując	ukryć	złość	i	frustra cję.	–	Myślisz,
że	na da ję	się	tylko	do	jedne go,	a	tak	nie	jest.
Roze śmiał	się	gorz ko.	Na gle	przyszło	mu	do	głowy,	że	może	Cara	uzna ła,	że	wy-

star czy	jej	to	co	ma.	Że	nicze go	wię cej	od	nie go	nie	chce.	Że	po	tar gach	roz sta ną
się	bez	żalu	i	pre tensji.
W	porządku,	całkiem	mu	to	odpowia da.	Od	początku	tak	mia ło	być.	Dopóki	się	nie

prze spa li,	dopóki	Re gent	nie	prze dłużył	mu	kontraktu,	dopóki	nie	za czę li	tej	roz mo-
wy,	w	trakcie	której	uświa domił	sobie,	że	Cara	nie	za mie rza	kontynuować	ich	ro-
mansu.
Nie,	do	chole ry!	Wca le	mu	to	nie	odpowia da.
–	Wprost	prze ciwnie.	Pod	lukrem	jest	pysz ne	cia sto.	Ty	je stem	tym	moim	cia stem.

Lukrem	przykrywa	się	nie doskona łości,	a	nie doskona łości	są	piękne.
Na	co	im	małżeństwo?	Dwoje	nie za leż nych,	robią cych	ka rie rę	ludzi	nie	musi	sta -

wać	przed	ołta rzem,	żeby	być	ra zem.	Tego	pra gnął:	po	prostu	być	z	Carą,	którą	po-
znał	w	Gra ce	Bay.
–	Czyli	chcesz	mieć	cia sto	i	je	zjeść.	–	Wzdycha jąc,	ob róciła	się	na	wznak.	–	Nie!

De ner wują	mnie	te	kre tyńskie	me ta fory.	Choć	raz	w	życiu	powiedz,	co	czujesz.	Czy
to	za	trudne?
–	Caro,	proszę	cię.	–	To	był	cios	poniżej	pasa.	Prze cież	przyznał	się,	że	jest	emo-

cjonalnym	ka le ką,	który	nie	potra fi	roz ma wiać	o	uczuciach.	–	Mówimy	dwoma	róż -
nymi	ję zyka mi.	Pa mię tasz,	co	powie dzia łaś	po	grze	w	nowożeńców?	Że	nie	inte re su-
je	cię	zwią zek.	Na gle	zmie niłaś	zda nie?	Może	le piej	ty	powiedz,	co	czujesz?
–	Co	chcesz	usłyszeć?	O	moich	kompleksach?	Nie doskona łościach?
–	Nie.	Dla cze go	chcesz	wyjść	za	mąż?
Usia dła.	Przez	chwilę	trwa ła	bez	ruchu,	aż	miał	ochotę	potrzą snąć	nią	 i	spraw-

dzić,	czy	wciąż	oddycha.
–	Ponie waż	cia sto	bywa	smacz ne,	ale	z	lukrem	jest	smacz niejsze.
–	Bła gam	cię,	pogubiłem	się	w	tym	wszystkim.	Czy	możesz	wyja śnić	mi	prostymi

słowa mi,	bo	ja	je stem	prosty	fa cet,	o	co	ci	chodzi?
–	Dobrze.	–	Na	moment	za milkła.	–	Po	„Nowożeńcach”	mia łam	mę tlik	w	głowie.

Dzię ki	tobie	go	roz plą ta łam.	Chcę	wyjść	za	mąż,	ponie waż	kocham	i	je stem	kocha -
na.	Ponie waż	ja	i	on	chce my	iść	ra zem	przez	życie,	mieć	wspólny	dom,	dzie ci,	na wet



na zwisko.
Hm,	 to	 nie	 brzmi	 wca le	 tak	 strasz nie.	 Za nim	 jednak	 zdołał	 za re agować,	 Cara

uśmiechnę ła	się	smutno.	War gi	jej	za drża ły,	poje dyncza	łza	spłynę ła	z	oka.
–	Ale	nie	martw	się,	nie	wyjdę	za	cie bie.	Zgodziliśmy	się	na	romans,	zero	pre sji,

zero	za anga żowa nia.
Czyli	chce	wyjść	za	mąż,	lecz	nie	za	nie go.	On	stra cił	dla	niej	głowę,	ona	dla	nie go

najwyraź niej	nie.
Jak	to	moż liwe?	Jak	to	się	sta ło?



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Jej	chwila	triumfu	zbliża ła	się	wielkimi	kroka mi.
Pokaz	mody	ślub nej,	główna	atrakcja	tar gów,	miał	się	roz począć	za	sie demna ście

minut,	tuż	przy	złocistej	pla ży.	Cie pły	lekki	wiatr	poruszał	wiszą cymi	na	me ta lowych
prę tach	bia łymi	za słona mi,	które	odgra dza ły	widzów	od	kulis.
Panny	młode	promie niowa ły	wdzię kiem	i	młodością.	Łzy	na płynę ły	Ca rze	do	oczu:

zna czyło	to,	że	suknie	są	doskona łe,	że	każ da	jest	ide alnie	dobra na	do	modelki.
A	może	 zna czy	 to,	 że	 ona,	 Cara,	 za kocha ła	 się	 w	 nie odpowiednim	męż czyź nie

i	wszystko	jest	do	kitu?	Cze go	się	spodzie wa ła?	Bukie tu	róż	i	oświadczyn	na	pla ży
w	bla sku	księ życa?	Nie.	Spodzie wa ła	się	tego,	co	się	sta ło:	końca	romansu.
W	głę bi	ser ca	wie dzia ła,	że	tak	bę dzie.	Ale	przynajmniej	postą piła	słusz nie	i	ode -

pchnę ła	Ke itha.	Nie	było	 to	zbyt	 trudne,	bo	 i	 tak	 jedną	nogą	był	za	drzwia mi.	Ta
cała	gadka	o	ślubie	i	małżeństwie	nikomu	nie	była	potrzeb na.
–	Pia sek	wpadł	ci	do	oczu?	–	szepnę ła	Me re dith,	zer ka jąc	zza	za słony	na	publicz -

ność.
–	Nic	mi	nie	jest.
Kie dy	wczoraj	wróciła	przybita	do	pokoju,	siostra	nie	za da ła	ani	jedne go	pyta nia.

I	tylko	dla te go	sama	się	jej	zwie rzyła.	Opowie dzia ła	o	wszystkim,	nicze go	nie	pomi-
ja jąc.
–	To	dobrze.	Słuchaj,	je śli	to	ponad	twoje	siły,	to	nie	wychodź.	Nikt	nie	za uwa ży,

że	jest	o	jedną	modelkę	mniej.
–	 Kocha na	 je steś,	 ale	 „Mulan”	 to	 pierwsza	 suknia,	 którą	 za projektowa łam,	 bo

chcia łam,	a	nie	na	za mówie nie.	To	moja	najlepsza	pra ca.	–	Cara	przygryzła	war gę.
–	Muszę	ją	poka zać.	Ludzie	będą	za chwyce ni.
Mia ła	silną	potrze bę	udowodnie nia	sobie	cze goś.	Dzisiejszy	występ	w	sukni	ślub -

nej	był	czę ścią	jej	te ra pii.
Z	głośników	popłynę ła	muzyka.	Modelki	wychodziły	kolejno	zza	za słony,	na	końcu

wybie gu	każ da	przysta wa ła,	przy	dźwię kach	okla sków	ob ra ca ła	się,	po	czym	wra -
ca ła	za	kulisy.	Cara	była	ostatnia.
Na	 jej	 twa rzy	gościł	autentycz ny	uśmiech.	Za toczyła	koło.	Dwa	lata	temu	fir ma

pomogła	jej	sta nąć	na	nogi	i	dziś	też	poma ga.
Wyłoniła	się	zza	bia łej	za słony.	Roz le gły	się	 trza ski	apa ra tów.	Za wodowcy	 foto-

gra fowa li	 jej	projekty,	aby	poka zać	 je	czytelnikom	swoich	pism.	To	dobrze,	w	ten
sposób	zyska	nowe	klientki.
Na	końcu	wybie gu	wykona ła	ob rót	i	przy	burzy	okla sków	przybra ła	odpowiednią

pozę.	Ludzie	okla skiwa li	za równo	suknię,	jak	i	ją,	projektantkę.
Wtem	dozna ła	olśnie nia:	o	to	chodziło	Ke ithowi,	o	uczucie	spełnie nia,	ra dości,	sa -

tysfakcji	 z	 cze goś,	 co	 się	 sa me mu	stworzyło	od	zera.	Za chę cał	 ją,	by	 za pomnia ła
o	lukrze	i	skupiła	się	na	tym,	co	istotne.
Cara	Chandler-Har ris	De signs	–	to	nie	jest	biz nes,	to	prze dłuże nie	jej	sa mej,	uze -



wnętrz nie nie	ma rzeń,	którym	na da je	kształt	za	pomocą	je dwa biu	i	koronki.
Małżeństwo	wca le	nie	jest	najważ niejsze.
Uświa domiwszy	 to	 sobie,	 poczuła	 się	 wolna.	 Podoba ło	 jej	 się,	 że	 Ke ith	 widział

w	niej	równoprawną	partner kę,	lecz	wcze śniej	nie	rozumia ła,	że	małżeństwo	koja -
rzyło	mu	się	z	nie równością.
Nic	dziwne go,	że	wte dy	od	niej	uciekł.	Pewnie	uwa żał,	że	wyświadcza	jej	przysłu-

gę.	I	może	tak	było.
Wra ca jąc	 na	 prowizorycz ną	 sce nę,	 ką tem	 oka	 zoba czyła	 ciemną	 głowę	Ke itha.

Choć	stał	z	boku,	z	rę ka mi	skrzyżowa nymi	na	pier si,	wzrostem	górował	nad	wszyst-
kimi.	Na wet	gdyby	chciał,	nie	zdołałby	się	przed	nią	ukryć.
Roz sta jąc	 się	 wczoraj,	 byli	 jednomyślni:	 ich	 wa ka cyjny	 romans	 dobiegł	 końca.

Każ de	 z	 nich	 pójdzie	 w	 swoją	 stronę.	 Ale	 tylko	 ona	 wyda wa ła	 się	 nie szczę śliwa
z	tego	powodu.
Po	poka zie	skie rowa ła	się	z	Me re dith	i	dziewczyna mi	w	stronę	budynku.	Suknie

na le ża ło	 ostroż nie	 zdjąć	 i	 umie ścić	 w	 spe cjalnych	 tor bach.	 Czuła,	 że	 nie długo
wszystkie	sprze da.
–	Panna	Chandler-Har ris?
Obejrzawszy	się,	ujrza ła	ele gancko	ubra ne go	męż czyznę,	na	oko	trzydzie stokil-

kulatka.	Z	identyfika tora	na	pier si	wyczyta ła:	Nick	Ander son,	Dwa	Ser ca.
–	Pan	Ander son,	bar dzo	mi	miło	–	powie dzia ła,	próbując	nie	oka zać	zde ner wowa -

nia.	–	Wie le	godzin	spę dziłam	w	pana	butikach.
–	Podpa trując	konkurencję?	–	spytał,	ściska jąc	na	powita nie	jej	dłoń.
–	Nie,	fanta zjując.	Oboje	sprze da je my	ma rze nia,	prawda?	Ma rze nia	młodych	ko-

biet	o	wspa nia łym	ślubie.
Ruszyli	brze giem	morza.	I	kie dy	tak	spa ce rowa li,	Cara	opowie dzia ła	Ander sonowi

o	dziewczynie,	która	nie	mogąc	się	docze kać,	kie dy	sama	wypowie	słowa	przysię gi
małżeńskiej,	za czę ła	szyć	suknie	ślub ne	dla	innych.
–	Je stem	nimi	ocza rowa ny	–	oznajmił	z	uśmie chem	męż czyzna.	–	Mam	na dzie ję,	że

zgodzi	się	pani	wsta wiać	swoje	kre acje	do	moich	skle pów?
Wie le	by	te raz	dała,	by	rzucić	się	Ke ithowi	na	szyję	i	pochwa lić	swoim	sukce sem.

Tak	bar dzo	pra gnę ła,	by	ją	poca łował	i	powie dział,	jaki	jest	z	niej	dumny.
–	Oczywiście	–	odpar ła.

Ke ith	pa trzył,	jak	Cara	odda la	się	z	męż czyzną,	zbyt	przystojnym	i	za dba nym,	by
moż na	mu	było	za ufać.	W	dodatku	wciąż	mia ła	na	sobie	suknię	ślub ną,	tę	samą	co
pierwsze go	dnia	podczas	próby.
I	wte dy,	i	te raz	wyglą da ła	osza ła mia ją co.	Bia ła	suknia	podkre śla ła	jej	urodę.	Wy-

obra ził	sobie,	jak	Cara	idzie	do	ołta rza,	gdzie	cze ka	na	nią	jej	wybra nek.	Przysię ga -
ją	 sobie	miłość,	a	potem	wyrusza ją	w	podróż	poślub ną	do	ośrodka	podob ne go	do
Gra ce	Bay,	gdzie	przez	cały	czas	pobytu	ani	razu	nie	opusz cza ją	pokoju.
Mała	szansa,	by	Cara	poślubiła	gościa	tar gów,	z	którym	wę druje	te raz	brze giem

morza,	ale	prę dzej	czy	póź niej	kogoś	poślubi.
Poczuł	ukłucie	za zdrości.
–	Nie	spusz czam	cię	z	oczu,	Mitchell.
Ke ith	ob rócił	się.	Na prze ciwko	sta ła	Me re dith,	przytupując	nogą.



–	Okej	–	warknął.	–	Możesz	pa trzeć,	jak	pra cuję.
Poka zowa	ce re monia	ślub na	za pla nowa na	była	na	wie czór.	Ekipa	musia ła	 roze -

brać	wybieg,	po	którym	chodziły	modelki,	 i	 roz sta wić	krze sła	dla	gości.	Wyna ję ci
aktorzy	mie li	 złożyć	 przysię gę	małżeńską	 o	 za chodzie	 słońca.	Na	 ra zie	Mary	 ze
wszystkim	sobie	ra dziła,	ale	póź niej	ośrodek	bę dzie	musiał	za trudnić	za wodową	or -
ga niza tor kę	ślubów.
Ke ith	przyjrzał	się	Me re dith.
–	Skoro	nie	masz	nic	inne go	do	roboty,	może	mi	pomożesz?
–	Chyba	osza la łeś!	–	Wybuchnę ła	śmie chem.	–	Zresz tą	mam	za sa dę,	że	poma gam

tylko	tym	fa ce tom,	którzy	mogą	mi	się	zre wanżować	seksem,	a	mam	wra że nie,	że
nie	bar dzo	by	się	nam	uda ło.
–	Cara	była by	za dowolona	–	mruknął	i	za klął	pod	nosem.
Pół	nocy	le żał,	roz myśla jąc.	Dostał	to,	cze go	chciał:	przygodę,	krótki	romans	bez

konse kwencji	i	zobowią zań.	Więc	dla cze go	jest	tak	nie szczę śliwy?
A	Cara?	Cara	nie	oglą da	się	wstecz.	Śmie jąc	się	we soło,	spa ce ruje	pod	rękę	z	ele -

ganckim	przystojnia kiem.	Nie	robiłoby	jej	żadnej	róż nicy,	z	kim	on,	Ke ith,	poszedłby
do	łóż ka.	Bo	niby	dla cze go	mia ła by	się	tym	prze jąć?
Powinien	 był	 jednak	 trzymać	 ję zyk	 za	 zę ba mi.	Co	 inne go	 zwie rzyć	 się	 ob ce mu

w	pocią gu,	a	co	inne go	siostrze	Cary,	która	była	znacz nie	bar dziej	inte ligentna,	niż
się	 ludziom	wyda wa ło.	 Jedne go	nie	potra fił	 roz szyfrować:	dla cze go	ukrywa	 inte li-
gencję,	podkre śla jąc	nadmier nie	swój	seksa pil?
–	Myślę,	że	nie	–	odrze kła.	–	I	ty	chyba	też.	Tak	się	za sta na wiam,	dla cze go	stoisz

tu,	ga da jąc	ze	mną,	za miast	ruszyć	za	nią?	–	Na gle	puknę ła	się	ręką	w	głowę,	jakby
sobie	coś	przypomnia ła.	–	A,	już	wiem!	Bo	je steś	idiotą.
–	Ja kaś	ty	uprzejma.	Próbujesz	mi	się	podlizać,	za nim	powiesz,	o	co	chodzi?
Błysnę ła	zę ba mi	w	uśmie chu.
–	No	dobra.	Nie	mów	tego	Ca rze,	ale	za wsze	mi	się	podoba łeś.	Jako	chłopak	dla

niej,	nie	dla	mnie,	oczywiście.	Ja	bym	z	tobą	minuty	nie	wytrzyma ła.
–	Ja	z	tobą	również,	kotku	–	odparł,	myśląc:	niech	Bóg	ma	w	opie ce	męż czyznę,

który	się	w	niej	za kocha.
Na	szczę ście	on	wybrał	wła ściwą	siostrę.	Cara	była	je dyną	kobie tą,	którą	trakto-

wał	poważ nie,	je dyną,	która	potra fiła	skłonić	go	do	szcze rości,	je dyną,	która	powo-
dowa ła	dziwne	kłucie	w	jego	ser cu.
–	Skoro	je ste śmy	w	tej	kwe stii	zgodni,	prze stań	być	idiotą.	Chcesz	znów	zmar no-

wać	mojej	siostrze	życie?
–	Ja	 je stem	idiotą?	Za nim	za czniesz	mnie	ob ra żać,	powinnaś	najpierw	poroz ma -

wiać	z	Carą.
Mają	ide alny	układ.	Dla cze go	nie	mogliby	go	kontynuować,	spotykać	się	jak	dwoje

ludzi,	którzy	da rzą	się	sympa tią?
–	 Roz ma wia łam	 z	 nią,	 ty	 głupku!	 Wiesz,	 dla cze go	 się	 z	 tobą	 roz sta ła?	 Bo	 nie

chcia ła	cię	do	nicze go	zmuszać.	Zre zygnowa ła	z	cie bie,	mimo	że	kocha	cię	do	sza -
leństwa.	I	co,	je steś	za dowolony?
Kola na	się	pod	nim	ugię ły.
–	Kocha	mnie?	Dla cze go	nic	mi	nie…?	–	O	Chryste!	Nie	powie dzia ła by	tego	sio-

strze,	gdyby	to	nie	była	prawda.



Me re dith	potrzą snę ła	zde gustowa na	głową.
–	Cofam	swoje	słowa.	Je steś	kre tynem	i	za sługujesz	na	to,	żeby	całe	życie	spę dzić

w	sa motności.	Powodze nia,	Mitchell.	 –	Odwróciwszy	się	na	pię cie,	 skie rowa ła	 się
w	stronę	tłumu	gości	na	pla ży.
Ke ith	utkwił	spojrze nie	w	Ca rze	i	jej	przyja cie lu,	którzy	sta li	przy	brze gu	pogrą -

że ni	w	roz mowie.	Tę	kobie tę	trzymał	wczoraj	w	ra mionach.	I	roz stał	się	z	nią	po
raz	drugi,	bo	nie	mógł	spełnić	jej	ocze kiwań.
Nie	mógł?	Mógł,	 lecz	nie	chciał.	Nie	chciał	na wet	myśleć	o	tym,	że	małżeństwo

nie	musi	być	zimnym,	wyra chowa nym	związ kiem	męż czyzny	z	kobie tą	blusz czem,
która	uwielbia	życie	w	luksusie.	Cara	nie	dała	mu	cza su	na	za sta nowie nie,	po	pro-
stu	wyszła,	nie	mówiąc	mu	o	czymś	tak	waż nym	jak	to,	że	go	kocha.
Ogar nę ła	go	złość.	Powinien	usłyszeć	o	tym	od	niej,	nie	od	Me re dith!	Na le ży	mu

się	wyja śnie nie.
–	Pa nie	Mitchell…	–	ode zwał	się	je den	z	pra cowników	ośrodka.
–	Prze pra szam,	je stem	za ję ty.	–	Ke ith	wyminął	męż czyznę	i	ruszył	w	stronę	Cary.

–	Ke ith	Mitchell	–	przedsta wił	się	jej	nowe mu	zna jome mu.
Przy	oka zji	przyjrzał	mu	się	uważ nie.	Nie,	fa cet	jest	sta nowczo	za	ładny,	zbyt	wy-

muska ny	i	za	niski	dla	niej.
–	Caro,	muszę	cię	porwać.
–	Czy	to	nie	może	pocze kać?
Nie,	nie	może.	Gotów	był	prze rzucić	 ją	 sobie	przez	 ra mię,	 za nieść	w	ustronne

miejsce	i	spytać,	dla cze go	powie dzia ła	siostrze	o	swoich	uczuciach,	a	nie	jemu.	Pra -
gnął	usłyszeć	z	jej	ust,	że	go	kocha.
W	 tym	 momencie	 za uwa żył	 na zwisko	 na	 identyfika torze	 męż czyzny,	 z	 którym

Cara	roz ma wia ła,	oraz	na zwę	sie ci	butików.	Zrobiło	mu	się	głupio.
–	 Oczywiście.	 –	 Skinął	 głową	 do	Nicka	 Ander sona.	 –	 Najmocniej	 prze pra szam.

Caro,	będę	w	ga bine cie.	Przyślij	mi	ese me sa,	kie dy	już	bę dziesz	wolna.
–	Dobrze.	–	Wska za ła	wzrokiem	w	bok.	Nie trudno	było	odczytać	ten	gest:	odejdź!
Przez	pół	godziny	krą żył	z	ponurą	miną	po	ga bine cie,	raz	po	raz	sprawdza jąc	te -

le fon.	Nic,	zero	ese me sów.	Trzy	razy	za dzwoniła	Mary,	pyta jąc	o	rze czy	zwią za ne
z	 poka zowym	 ślubem.	 Trzy	 razy	 odpowie dział,	 by	 kie rowa ła	 się	wła snym	wyczu-
ciem.
–	 Powinie neś,	 sze fie,	 na	 sta łe	 za trudnić	 Carę	 –	 oznajmiła.	 –	 Ta	 dziewczyna	 jak

mało	kto	zna	się	na	ślubach.
Owszem,	zna	się	i	ma rzy	o	wła snym,	a	on	od	tygodnia	krytykuje	pomysł	małżeń-

stwa.	Nic	dziwne go,	że	ode szła.	Nie	powie dzia ła	mu,	że	go	kocha,	bo	nie	dał	jej	po-
wodu.	Za chował	się	jak	kre tyn.
Cara	nie	przyjdzie	też	do	nie go	do	ga bine tu.	Na wet	nie	miał	jej	tego	za	złe.	Te raz

on	powinien	wykonać	ruch,	i	to	nie zwłocz nie.	Je śli	chce	usłyszeć,	że	Cara	go	kocha,
musi	wyznać	 jej,	 że	 on	 również	 ją	 kocha.	Musi	 to	 powie dzieć	 głośno,	 pa trząc	 jej
w	oczy.
Pewnie	bę dzie	tak	samo	za skoczona	jak	on.

Cara	usia dła	na	skła da nym	bia łym	krze śle	w	pierwszym	rzę dzie,	 tam	gdzie	sie -
dzia ła by	rodzina	pana	młode go,	gdyby	ślub	był	prawdziwy.	Uzna ła,	że	nikomu	to	nie



bę dzie	prze szka dza ło,	skoro	rolę	państwa	młodych	odgrywa ją	aktorzy.
Uwielbia ła	śluby.	Ślub	to	symbolicz ne	zwieńcze nie	miłości	dwojga	ludzi.	Bez	niej

nie	wyobra ża ła	sobie	ślubu.	Je śli	nie	pokocha	kogoś	z	wza jemnością,	to	trudno,	nie
przejdzie	w	bia łej	sukni	do	ołta rza.
Wciąż	mia ła	na	 sobie	 suknię	 „Mulan”.	Po	poka zie	mody	powinna	była	 się	prze -

brać,	ale	nie	potra fiła	się	na	to	zdobyć.
Roz le gła	się	muzyka.	Panna	młoda	ruszyła	po	piasz czystej	ścież ce,	boso,	zgodnie

z	podpowie dzią	Cary.	Kie dy	doszła	do	pana	młode go,	pa stor	–	również	aktor	–	roz -
począł	ce re monię.	W	końcu	za dał	pyta nie,	czy	ktoś	z	obecnych	sprze ciwia	się	temu
małżeństwu.
–	Ja	–	odpowie dział	Ke ith,	za trzymując	się	przy	pierwszym	rzę dzie	krze seł.
–	Z	ja kie go	powodu?
–	Z	ta kie go,	że	małżeństwo	powinno	być	związ kiem	dwojga	ludzi,	którzy	się	ko-

cha ją.	–	Mówiąc	to,	pa trzył	na	Carę.	–	Państwo	młodzi	nie	spełnia ją	tego	wa runku.
–	Co	ty	robisz?	–	szepnę ła.
–	 To,	 co	 powinie nem	 był	 zrobić	 dwa	 lata	 temu	 –	 odparł,	 nie	 zniża jąc	 głosu.	 –

I	wczoraj	wie czorem.	Przysze dłem	tu,	gdzie	jest	moje	miejsce.
Co	on	wypra wia?	Cara	z	trudem	za chowa ła	spokój.
–	Nie	żar tuj,	proszę.	–	Ser ce	biło	jej	jak	sza lone.
Najwyraź niej	Ke ith	prze rwał	ce re monię,	bo	chciał	jej	coś	udowodnić.	Ale	co?	Był

zły,	że	go	nie	posłucha ła	 i	nie	przyszła	do	 jego	ga bine tu?	Mała	szansa.	Poka zowy
ślub	to	ukoronowa nie	tar gów.	Ośrodek	Gra ce	Bay	ma	być	wyma rzonym	miejscem
dla	za kocha nych.	Tu	mogą	wziąć	ślub	i	spę dzić	miodowy	mie siąc.
Na gle	Ke ith,	który	podob nie	jak	aktorzy	był	boso,	ukląkł	przed	nią	na	pia sku,	jak-

by…
Nie!	Chyba	nie	za mie rza	zgar nąć	jej	w	ra miona?
–	Nie	je stem	dobry	w	wyra ża niu	emocji	–	powie dział,	ujmując	jej	dłoń.	–	I	podoba

mi	się,	że	mnie	do	tego	nie	zmuszasz,	ale…	za sługujesz	na	wię cej.	Pra gnę	ci	przy-
chylić	nie ba,	pra gnę	spełnić	twoje	ma rze nia.	Nie	chcę	już	żadnej	tymcza sowości…
Mówił	szcze rze.	Czy	na prawdę	może	mu	za ufać?
–	A	cze go	chcesz,	Ke ith?
–	Być	z	tobą.	Dać	ci	wszystko,	cze go	za pra gniesz.	Nie	mogę	cię	stra cić.	Kocham

cię,	Caro.
–	Co?	–	spyta ła	zszokowa na.
Goście	westchnę li	wzrusze ni	i	wyda li	chichy	okrzyk	zdumie nia.
–	Kocham	cię	z	ca łe go	ser ca.	Prze pra szam,	że	tyle	cza su	mi	za ję ło…
–	Me re dith	się	wyga da ła,	prawda?	Ależ	z	niej	plotka ra!
Ke ith	skinął	głową.
–	Tak,	powie dzia ła	mi,	ale	chcę	to	usłyszeć	od	cie bie.	Dla te go	prosiłem,	że byś	zaj-

rza ła	do	mnie	do	ga bine tu.
Rany	boskie,	przez	wła sny	upór	wszystko	by	za prze pa ściła.	Na	szczę ście	Ke ith

nie	sie dział	bez czynnie,	cze ka jąc	na	to,	co	mu	los	przynie sie.
–	To	prawda.	–	Cara	uśmiechnę ła	się	promiennie.	–	Kocham	cię.
–	I	zosta niesz	moją	żoną?
Ke ith	za proponował	jej	małżeństwo?	Chyba	zbyt	długo	prze bywał	na	słońcu.



–	Caro,	pra gnę	wszystko	z	tobą	dzie lić.	Dom,	na zwisko,	przyszłość.	Powiedz,	że
wyjdziesz	za	mnie.
–	Tak,	Ke ith.	Wyjdę	za	cie bie.



EPILOG

Za	oknem,	przez	które	promie nie	słońca	wpa da ły	do	apar ta mentu	dla	nowożeń-
ców,	roz cią ga ła	się	piękna	złocista	pla ża.	Za chwycona	rajskim	kra jobra zem	Aruby
Cara	przytuliła	się	do	cie płe go	cia ła	męża.
–	Pa trzę	na	ten	widok	od	dwóch	mie się cy.	Nigdy	mi	się	nie	znudzi.
–	Mnie	też	–	szepnął	Ke ith,	spoglą da jąc	na	Carę,	nie	na	widok	za	oknem.	–	Uwiel-

biam	się	budzić	przy	tobie.
–	Akurat!	–	Wybuchnę ła	śmie chem.	–	Wczoraj	powie dzia łeś:	prze stań,	bo	trze ci

dzień	z	rzę du	spóź nię	się	do	pra cy.
–	A	ty	nie	prze sta łaś.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Za pra szasz	dziewczynę	na	Arubę	i	chcesz	pra cować?
To	chyba	było	prze zna cze nie,	że	kolejny	ośrodek,	który	Ke ith	miał	odnowić,	znaj-

dował	się	na	Arubie.	Dwa	lata	temu	wybie ra li	się	tu	w	podróż	poślub ną,	ale	musie li
odwołać	re zer wa cję.	Tym	ra zem	nic	im	nie	sta nę ło	na	prze szkodzie.
–	Przypomnę	ci,	że	chcia łem	prosić	o	urlop,	ale	mi	nie	pozwoliłaś.	Ba łaś	się,	że

Re gent	ze rwie	kontrakt.
Tak	było.	Na za jutrz	po	za kończe niu	tar gów	urzą dzili	sobie	prawdziwą	ce re monię

ślub ną	na	pla ży,	tyle	że	bez	ob rą czek,	bez	wpływowych	gości,	bez	fanfar.	Cara	nig-
dy	nie	prze żyła	tak	romantycz nych	chwil.	A	potem	sprze ciwiła	się,	gdy	Ke ith	chciał
wziąć	urlop.	Kocha ła	go,	a	on	kochał	swoją	pra cę.	I	najbliż sze	dwa	lata	mie li	spę -
dzić	w	piętna stu	ka ra ib skich	ra jach.
–	Fakt,	wszystko	przez	 ten	pa skudny	 kontrakt.	 –	 Poca łowa ła	Ke itha	w	usta,	 po

czym	wypchnę ła	go	z	łóż ka.	–	Leć	do	pra cy.	Będę	na	cie bie	cze ka ła.
–	Nago?
–	Może.	 –	 Oczywiście,	 taki	 mia ła	 plan.	 –	 Najpierw	muszę	 skończyć	 suknię	 dla

Yvette,	ale	potem	będę	wolna.
–	No	 i	kto	 tu	 jest	pra coholikiem?	–	 za pytał,	wkła da jąc	gar nitur.	 –	Myśla łem,	 że

Me re dith	prze ję ła	większość	obowiąz ków?
Już	wkrótce	Me re dith	mia ła	zostać	pełnoprawną	wspólnicz ką.	Cara	na wet	za pro-

ponowa ła,	że	z	na zwy	fir my	usunie	swoje	imię,	ale	siostra	nie	chcia ła	o	tym	słyszeć.
–	Ale	fir ma	wciąż	jest	moja.
–	A	ty	moja.	–	Posławszy	żonie	ca łusa,	Ke ith	wyszedł	ter roryzować	pra cowników.
Cara	westchnę ła	błogo.	Była	żoną	i	kobie tą	prowa dzą cą	fir mę.	Dzię ki	wspa nia łe -

mu	mę żowi	z	żadnej	roli	nie	musia ła	re zygnować.
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